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SLA PRZE IC A • 

J erzy Chłodnlck l 

- Najpie.cw na ~ilę, na ,.cha­
ma" mobili~owalem dyrektorso, że 
br wyas!altowal tę glówną ulicę 
w tnieści e . . Mialem na to lny mi 
liony. Zrobił wszystko błyskawicz 
nie i wy~tawił faktUię na 8700 ty­
•ięcy złotych. bo to tyle kosztowało. 
~ ja bylem bez środków! Udało 
łię zapłacić w grudniu. W konsek 
wencji trzeb« było płacić odsetki, 
bo dyrektor brał kredyt tla tę in· 
Wełlycję ... 

Widmu odsetek $j)Owoduje 1akie dzia 
l~n,a n~ezetntków, ze nie n13jąc pt•ni~ 
Ot.'' na kupce. nic hcz.ą.c n;t 7ebriłninę. 
110moc t dotacJe, - nie btdą podeJmo. 
'-Re dr:alalności in"·estrcnneJ, Jut n te 
mo;:ą Nie wolno! 

Jo3t to jedna • nauk. Jaką Hvm•n R~ 
tajczal<. ńriczelnlk miast~ Mi~d~ychód 
w wojewódzi wie <(Ot'ZOW$kln1 wynl6•1 
w dobie relorrnv Gdy on działał - !Id 
s.tl<i rodv Ulica CbrobreJ:<l lei. ml:~la 
p ~rwntni~ ka<zlować 2,5 m~l 7.1 .. , •• 
Dlaeon o u. n•• 13 mUlC:nów! l'~,...,~·­
kleju' tłuculi l a•!att. czyli podbud"_ 
••8 1 •.Caltowanle. kO!ztuje ole. dz!~· 
fl~c mihonów 1.lo~ch za kilomet r. To 
·~ nie••mow•te ko•zly l nie kaide mla 
•to pgtrati je poniesć. 

C7.AS l\ A l'Rl'\V ATNO$C 

w •dminl•trocjl Roman R•t•j~·r.ak 
"..acuje od !Di2 roku. l(dY pgwler<".>O 

n>u w~póltworz~nie mie<jzychod7.l<iej 
gmfny. IV)Wvdzi Się 1 Poznania, &dZ!e 
mieszkał od ucod~enia aż do ukończ;e. 
nia studiów mikrobiologii w Akademii 
Roiniczej w l ~il roku Przez pierwuy 
rok PO stud.ach byl głównym speeja li­
stą do !praw produkcji rosl!nne), w 
przedsiębiorstwie. które wkrótce potem 
rozwiązano Wtedy zdecydował się na 
pracę w adminittra cji państwowej. 

Z Mi~dr.ychodem l~czy go związkiem 
Jerdecznym t.ona -prawnlk. którą wyło 
wił w studenckich czasach z tutej,zego 
jeziora. pracując jako ratownik na pla· 
ty. Nie ma dziś C7.uu ieby ra townictt 
hobby rozwiJać Gdy ma wolny czas 
<P<:dU ~o racz;eJ t rodziną. t trzynasto. 
letnią Mudą l prawie dwunastoletni~ 
~loniką nad j~t'oraml w les:e. raczej 
t daleka od ludtl Ludtl ma wokół na 
co dzie•i. Zona ,·ńwnici. Jako s~dzia. • 
dokładniej: rodrll. pl'awny w Rolnicr.ym 
Kombinacie Spóldziel<'1.ym i w SKR l 
nit \vchod7-'\ •obi~ w dron n» pl~szc7.ył.­
nle zawodow~J. nk rozmawia~~ o pra· 
!!Y w domu. ~*lrr.e~ 11 to •obJe. Dom 
mu• i b.n'. •lr~r~ cl•u·. Musi b:•ć cr.as 
nil pryw;Jtno~r• 

O'<nlice ~h(dr.•ch!>du b~·ly b>\rd>o '-" 
n:edhane. bo ... n•Jciemniej pod .;o.tar­
nis . .N• i2or.ze t lelw. ole i naj:or~u 
$leć d.rót. LudzJe rzucali :o•podarstwa. 

( Cl11t dol,.,. na ołr. 4 

CO SIĘ ZDARZYL8 
W BERNIE WIOSNĄ lg45r.? / 

Mic hał H orowlcz 

T!l co zdanylo się w Bernie wioaoą 1U5 roku. xoelnło jui w hi~tf) 
' ' ' · ki " l d t'' t n b•·t rli dyplomacji określenie ,.incydentu bernens eiO . ,. ?CY en e . .• 
w rzeczywistości ostrym konfliktem politycznyll) wyn1~ł~m w ko~co­
wym etapie wojny między pa!tnerami ~ll:ty?itlerowskleJ. koa~CJt . w 
~wiązku z tajnymi rozmowamt przedstaw1c1eh fany•towsk•ch ~1en1!8~ 
z pn.e<l~tAwicielatni USA i W. Brytonii, któr~·ch ~e Iem b?•lo-m mnieJ, 
ni więcej..,... zawarcie separatystycznego pokoJU 11 h1tlerowskl! lll 
Rat ni!. 

Wnikliwe m adanie ró~nych doku­
mt otow, wspgmnień, rotmów z nlektcl 
rymi >wiadkami tych wydart~J\ przeko 
nu.;., t.e w n~uiTalneJ S_twajcarli mial 
mi• j6Ct nit jakió przypadkowy Incy­
dent ltC7. wielka polityc~no-wojskown o­
Ptł'aeja, OznaczRil\ ona początek odelś 
~ Waszyngtonu l Londynu od polity­

ki przymierza i soju.szu ZSRR. 

WiOłną 1 t 4S roku radzitek te sl~y 
zbrojne kierowały się jut be:wosredmo 
na. Berlin, onatni'l twierdzę upadające 
10 Reichu. W tych warunkach stt!o­
""ie St11nów Zjednoczonych l Antlli, 
któny lalami od•uwali otwarcie dru­
łiego frontu w Europie. nagle wyrot­
nie zaczęli sit ~pieszyć. Chodzllo lm Ie 
Ut. o to, aby r.a wszelk'l cenę Ich wlał 
nie woJ•ka zajęły m.o7Jiwie najwięk­
'''1 cr.-.śc Europy. 

Wielk'l aklywno.ić w tej dziedzinjt 
WykuywAI ówcusny p remiu brytyl­
ski Win•lon Churchill. W •woich li•· 

ł lach kierowanych do pt"ezydenta USA 
F Franklina Roo~e,·ell.a wiOlnil 1 ~4~ r. 
p J.>rt~konyw•ł. i e o ile nie udglo •ię u. 

POrnocą t. tw . .,wariantu bałkłńskiego·• 
(pn~widywoł on wy•adtenlt wo)•k 

k *Hanckich n~ Bałkanach i !eh m~r.z w 

i częściowo łrodkowej Europy - lo 
lruba pn:ynajmni•J ująć w wyzwolo­
nej Europie możliwie na,iwięknt tery­
torium. "lltnie;e ;tucte ;edn.Cl .urona 
•praw~ - pis&l wówcr.as Chw·chlll do 
Roosevelta - kt6r4 Patl i ja poUii»II U 
my rozpatr:yć. M·mle rosl!ił'7ie ".'•· 
wqtp!iwit zajmq calq .4.ułlrtł 1 weJdą 
do WiedniC1". 

z nieukrywanym strachem widział 
takte premi~r brytyjski motliwość tdo 
bycia. Btrlins prz~t oddtialy ra~zieckie: 
Wvnikll to wyrdnie 1 dalszeJ ctę•c• 
,.,.;pgmoianeao liftu. Czylamy tam'mia 
nowici e: .,Uwaiom, it przede WUll· 
t tkim z pglitvcznt (IO ptmkw tuidten ia 
powim1H•nv pomwać 31ę w Niemcuch 
jak można najda!ti "" to.•chóc! i _ld!i 
tvlko Berlin ~uajd~ie tię w zakre31e na 
szvch moitiwo.łci - powilmi.imv go ber 

k o ,l.lt waru-·n owo wtlq~ . 
O tym samym mówi Jię także w on: 

dziu skierowanym prz~z Churchilla do 
g!ównodowodt~cecn silami alianc~imi 
w Europie gen. Ei<&nhowera w dmu Z 
k\\·ietnia 1945. Niejednokrotnie •wra· 
cal •ię on t•.kie w tym duchu do nowe 
go pr~zydenta USA Ha .... y Trumana, 
który obj~l ~ st.nowi$ko U kwietnia 

A kl~runku Sol ii, Belgradu, 1:1\lkarP•"t.u, 
k ll'"'"PP•>.lu. Pragi l WĄr•r.Ąwy) 7.łtt)O- l 
ll bl• t• w.nwnl~niu p.-~7. Armit R3d>i•c-
~ poludniowo-w..ehodnleJ, -chodfll ~j __:..._ __________ _ 

~ •• 
l 
" -:l 
" ~ .. 

~~:" p • 
ot 
\) l'< 
o( ... 
~ 
... 
..l 
..l 
o 
c,:) 
~ -z 
(:-< 
~ 

'"' U) 

o 
lal -U) 

< 
N 
(,) 

~ 
o :..: 
@ 
..l 
~ o 
~ 
o( 

łj 
..l 
~ o 

" o( 

)\ 

Łagów 1986 - tyle naddel, tyle zawodów, tyle roxcezarowań ... Spuy 
ja la tylko pogoda. Inne wieści są niepokoJ11ce .. .-, . · 
Przyznaję. że z satys(akcją odczytaletn zdame W. Jan~z~bk1eg~ nil 

X Zjeździe PZPR. by nic t rwonić m~lionÓ\~ TIR bezwarto5CJO\Y~ f1lmy, 
td~· maleje iloś~ kin. fAgów był bow1em "1emal d o s ł 9 w"· ~ tłutlrll· 
ej~ powstania ,.chybionych lilmów", które nie są t wonone an1. dl11 wxbo 
gacenia skarbca polskiej kinematogn!il, ani dh1 mnow.ego w1d~~. 

PL W.-1 C1465-T66f Nr todekau 36 650 

1 ""ciekawie niem. Ch,v Cilm trall t!') 
n<M'nei widowni. nie wiem, ale tego fil 
mu nie można '1)isać na straty. 

Oklaskami tłumnic ~romad~ych 
widmw .o.tal przyj~ty nowy t Um Pio­
k a S>oU!kina. retYłcra cieuąceto się l'A 
ufaniem widowni, • le nit moim. Ab.".. 
Jut.nie n ie rOlluntia!.-m ani przedziwnej 

Oo ))l'awda loklllll<l pnea nif>rn ł&!lo 
dr.il a 7.dumienic l jaw1ną dezaprob:i<IA:, 
na jakli te ti,lmy były naraione na noc 
nych aunuch w amiitealrte. Na •i~­
dem prezentowanych filmów - tylko 
JEDEN znalazł si4 nad popneC1lal. 
dwa na poprzeczce. ponit.j trzy, • cmo 
osięcn•ł jeden. Bi1ans zasmucajliCY. 

• Zac7.nljmy "od dna" Były jut w ~!­
skiaj klnema.tog:rafii ftlmy całkoWlcle 
1\ie udane. na przykład .,Bicz Boży", ~ 
pl'em1erze przezwany przez i.a-rt.own<: 
siów ,.Kicz bo:T.y''. "Cala mtp't'r.ód" C'<Yh 
,,Chala naprzód" 1 wiele l~~nych:. Ale 
nie bv!o je.o;zczc rilmu ~or_.cgo 1117. .. Ta 
nie pi~nlądze" Tomas~ Len~rena. Za~u 
ję u m u s tę to napi84lć. Na ekrant<! 
od początku biją się niezn~ni l o nie­
wiadomą rzec-z - lucnle. PM.niej, ~dy 
slę ek.ran trochę rozja~nia. widać tata\ 
ną tym razem. grę Krey•ztola Pi~zyń­
s':!e!(O, Bogusława Llndy l Innych. D~e 
je się tak dlatego. 7-e aktort)' pgzbaw1e 
ni 7.0~Ia li ~r.e~oA. co mo> na by nazwać 
,scenariuszem'', r&iysetią l wiaryg-odnym.i 
pOAtacinmi: Szkoda e(ekto"'nych r.djęć 
P ioLra Sobocińskiego, Jek l budki telefo 
nlczne j or8% innych dóbr nl..,..czonych 
przet. Trel~. 

' PO ŁUBUSKI 
LECIE FILMOWYM 

z kole! trzy filmy - niestety porn­
iej popnec7-'::i. Bli~ko ,.iredniego .POzio 
mu" znalazł się f ilm Ma.rka NowJclue­
~o Spg\\>iedi dzieci~cia w:~ku". Zabta 
k!o ~ motvwacji: dlacugo odt~·l J)'!'z.t­
brnnia.łv ·dawno t\lfred de Musset? Dla 
C7.e&o rÓman$, przerywany skokami w 
bok, jest tak nudny? Jftklm cudem doś 
wiadCY.OJ>Y reżyser wybrał t'OŚ tak odle 
gleKo od upodobat\ widzów? Nie pon>o­
~~ ci~~ciowo przekonuj~oe kreacje aktor. 
•ki~. a ni plejada na,;wlsk. skoro cal)' 
film kroczy obok. a widoczny wysilek 
Inscenizacyjny, polą01.ony x fant.azill re 
iy•l"r'a. nie dal spodzitwam·ch efe1rl6w. 

Obok tego kalekie~o ddela m l o d e · 
g o rf'7.y~era kroczy o wiele wy!ltAwniej 
s1,,. l koutowni~jszy lilm tek :r.asłuione 
~:o. wspaniałego twórcy jak Wojciech 
Jer1.y Ha&. 

Nie moi.na było dopl\tr:<yt •ię ~lu 
f)OWt l•nia •. Plsm~ka" (~l)m ~11. j\J7. nd 
•t 'U?.Ail, Ą\!1 a b!<OiutniP nie m" i e tra­
lic c1o ~Q.N • ..,. c1o widowni, film 

L eon Sukowie cki 

OsoblsLy JlQn>iętttik grzu znika", ~ lAk 
ba.rd>to nies:rtennym Piotrem Bajorem. 
O~z oparty t.ostal na dwu dekor•· 
ejach (młyn ruczywisty, młyn ma iowa 
ny) 1 nuty niemilo>iemie jednosta jne 
ak~ja be% nerwu l Ms paint Co zaira­
powało Haca w dykteryjce sz.kockl•go 
pjearu, Jamesa HO!(ga, do.P'"awdy t rud 
no 74(adnąć. Przepiękne 1 nagrodrone 
zdjęcia Grzegona Kę<bierskiel!o dobiły 
li!m, bo t ~' l k o ~d jęcia było widać. Na 

,iio~.ą~k·u widać też było wyrafinowane 
go F1ranci•O<ka P!eczk~. Poiem r.ialo 
pu8tią .. 

Tn..ecl wrest.Cle !Urn to , .. Jezioro ~ 
d~ń.•kie'' Janu.za Zaon:iciego, wedlul( 
D~·uta. Twórca wybitnych filmclw 
( .• O:Uecięce pytania" i .. Baryton'') chyba 
paltubił Się w prozie Dygata i pgw~tal• 
hybryda. w której senS>.\ istnienia i d1.la 
la\lia C7.olowyeh JlO"ia ei nie motAmy 
absolulnie >.1·owmieć. Film ro>.cuorowu­
ie widr.a cen!~cego dotąd reżysera Ja­
nu~UI Zaorskleao. 

Po tych niewypalach prr.echod~Jmy 
do dwu tilmów. które :r. różnych wt.gl( 
dów dolarly do poprucltk~ chocin jej 
nie pne.koc:r.y!y Myślę o ciekawym ~ 
biucle Dominika Wleczorkowakiego -
,.Gr"' w •lepca •. Tytułowego ślepca uda 
je Marek Walczewski. zaskakuJący jek 
t.awsze, taś jąkałę kreuje Knynto! Ty 
ni~. odk>t'ycie aktorskie . Wiee?.orkowski 
ma nJew~t.pliwy taleolit Teiyu:rsk.l, •wie\ 
ny tei jest - nagrodq.on_y - opet-a·lor, 
Andnej Jarołzewl«. F ilm z POCl<l\llkU 
1.A stn1atwany odn~ jóuje •woją dro~;~ w 
dnllttf j C7-'IWI l naw~t 7.>!CIE'k•wio. r u­
b~ nie wyolwlcbi.~ łl~ •11~ 

adaptacji ,.Golema". anl jeszcze Bkral· 
mejszej .,Wojny swtalów". a ;ut ~upel· 
nie nie przemówi! do mme ,,0-bi-O·ba 
- koniec cywilizacji". W nowym filmie, 
0 umyślnie d:tlwac.ulym tytule .. GaJta­
chwala bohaterom'' Szuikin najwyca· 
in!ej chciał r..reallzowa~ jakby .Anly­
seksmjsję''. Powodumte ;est połowiczn•, 
Do iilmu wchod._ i elementy ,:roz,y. 
ode!"wanie ca1ego ramienia żywemu 
.,e1.!owiekowi''. i elementy komediowe 
w świetnym wykonaniu Siuhra. 

Ponad~ oglądai)O najleps7.ą od ' l~t 
kreację Daniela Olbrychskiego, a In 
też coś znac~v. FUm - pt·osty w pr:te­
biegu, surrealistyczneJ akcji, ma prawo 
t.rafić do widowni. o cz.vm ś.-iadC1.Y r'e 
akcja w lagowsklm ammeatrze. 

F ilm .. Siekierezada" wedluc: Edwar· 
da Stachury w rei.yoerii Witołeb Len· 
C?.yńskiego. inauł!urował przetlądy la­
towskie i wzbudllił nadl'-t~je oraz apety 
ty pótoiej. niestety. niezaspgkojonc. 
Tak eo<y lnaeo<el l.esT.czy•\ski powrócił 
do wywa1.oncgo, oszc<~dnel(o al<; i poe 
tyckiego st~·lu .,Zywota Mat,eusza'' l 
"Kónopielkl" Zaryzykował też kolor -
doskonale zasto~wany. dzi<:k! pein;·m 
prawdy ! !antuji tdj~clom Jerzego Lu­
kasuwicza. Mniejna doskonalość obrll· 
r.ów nie nucala się w O<:ZJ( w filmie 
fa.e~'tlującym. dobrze reiyserowanym, 
ne. ogól ś"iet.nic obsad7.onym - (dyY. 
owe obrat)' twonyły 7. paxostałymi e!e 
m&nlami Ideowymi i artystyctnymi har 
monijną całość. 
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Zjazdy 
partii • · polityka 
międzynarodowa 
Jest 17.e<lt<i naturalną. że partia, jak<> 

~ila kierownicza naszego sPQiecze:\­
stwa, ok·reśJa na swoich zja1.dach z.a­
oadnicze ld<>t·unld pplsklej PQlityki za­
.l):a.n.ic~ej. Jut PPR w swej znanej De 
kłaracji Programowej t listopada. 1943 
r. ,.O -o W<Ucorvmt/1• stwt~rdzUa, te: 
, .Pr-~y•zla Po!łko musi stanowić w oro 
nie narodów I wiata C>!I!Uiik 'J)Okoju, 
.tvć w ~godrie t przvjoźni z sqsiadujq­
cvml z " ill narodam> i ~ racji stuego ge 
ogrllfic,rnego polo.ienla być pomo!tem 
łqetqcvm Wachód : Zachodem w bra-
4erskiei współpracy narodów Europy". 
Ró"'.n.iei de'klal'acja ideowa Zwiąloku 
Patriotów Polskich uchwalona na l 
Zjeidzie tej ortanizacjł w dniach 9-10 
czerwca 1943 r. (w którym mlalem xa-
07.Ct:rt u<5•e•trticzy~) wysuwała obok ha 
sel prr.ebudowy tycia polskiego na zasa 
da.ch demol<ratyc:tJ~yeh, takfe stosowne 
postulaty w dziedzinie PQlityki zagra­
niemej .. Do~gano się, aby wy~wolona 
Pobk& nie stała sję "rgra••k<t w rękac/t 
obci/Ch bnp~riallrrnów" a oparła •we 
bei piecze·flstwo na aoju6zu z !<rajami 
demokratycmymi a szczególnie n Zwią 

~k1em Rad·ziecldm. 

l Zjazd PPll, obradujący w Warm>­
wie w pierwszej PQiowie ł'fUdnia 194S 
.... w jedynej wówc:uu oc~1al~ sali, w 
kinie ,,Roma". ~ ktl>ry dane m! było 
bezPQśrednio obserwować. uchwalU 12 
g1·udnia w podniosłej atmosfe~ spe­
cjalną re1.0lucję polityczną stwierdzają 
ca:. !t ,.Po!ska PartU. Ro'bot'll.icza popie 
r tl politvkę t biorow,ego bezpiecztń•twa 
w Europi~' Słowa te były jak gdyby 
prekul'$oraml pótniejazej pomyk! Pol­
ski. która wierna tym hailom zawar­
lym również w Manifeście PKWN, (b,y 
la przez caly okres swego powojMn~go 

- i~tnięnl.~e gorącym .o:redpWnilrleJil ~two 
• ~~ęnia •yst.,mu, gwarantującego trwa­

h· pokój nanego kontynenl;u. Mówio­
no o tym szeroko ns Zjeidzie Zjedno­
CLeniowym w grudniu 1948 r. i w uch· 
watoneJ tam Deklaracji raeoweJ PZPR .. 

-

11 Ziazd partii w mar<tu l ~54 r. po­
wiedY.i3ł w S\Vej uchwale, te 11Pot-ska 
nir będ.ri~ 1zczędrić stara~, ab11 1ta!e 
TOtuertać pla•zczyznę uMpółpr4CV mię 
dzynarodowtj": lU Zjazd PZPR (ma­
n.ec 1959) a następnie IV (czerwiec 
1961 r) i V (listopad 1968) - opelowal,y 
o r~alny postę{l w stosunkach mi~dzy. 
n~rodowyeh. o realizację zasad poko}o 
weg& ws"p6listni•·~·•a i wspólpracy mię 

n~rodaml Europy l świata. V 
7.}azd partii (grudtień 1971) uchwalił 
~pecjalnq rezolucję w sprawie be?.pie­
t7.enstwa naszego kontyn•mtu. Było to 
lorowanie drogi ku Helsinkom a VH 
Zjazd PZPR (grudzień 197~) m6gł jut 
~lwierd~ić, te Polska wniosła do proce 
su KBWE swóJ ważki- wkład. Rów.niet 
VUJ Zjazd partli (manec 1980) mimo, 
te był ~ominowany prze.: problematy 
kę rosn<)cych jut wówctas lawinowo 
lrudnosd ekonomicznych i napięć spo 
lecznych, w ocenie <ytuacjl mlędey­
nart>c,lowej trafnie wska.ał na koniect. 
no:ić 7.&hamowania procesu odchodzenia 
od HetsinP-k i •.adel<larowa! pemą goto 
w<:>;ć Polski do udziału w tych poozy­
nan!ach. 

Patlli<:tamy l.X Nadzwyczajny- Zla<td 
pa ttli (lipiec 1981), mimo całej ówczes­
nej atmosfery l panującego w kraju 
rozdarcia łpolec~..nero, mógł on :o cal~m 
u~sadnieniem ~twierd~lć, te w dziedzi 
n ie polityki zagral)icz.nej na•·ód polski 
jednomyślnie stoi na gruncie ochrony 

, j3łtamko-poezdatn8kiego ładu pokojo­
wego w P.:Ul'O{lie. Jeśli chod•.i o ocen( 
o,<tatniego X Zjazdu pa~tii, to o~tani­
czę $lę tylko do najwa:tn(~j's?~Ch -
rnoim zdaniem - ut.}'tych tam $lormu­
łow~ń. które w r-eferacie Wojciecha Ja 
ru~ebkiego J>>"zypomniały, it tyjemy w 
pr~elomowym oki-esie histońi a ogrom 
ne stąnse stworzone pt·zez geniuu czlo 
wiek·~ rysuJą z jednej st.-ony Q!!ztilamia­
iąt! perspektywy postępu & z drugiej -
Zl'"ier•ią nieoblicr-alne. wręoz śmiertel 
n•, >.agrotenia. Koresponduje to w pel 
ni ze r.nanym stwierdzeni em Micha!la 
Gorb&c?.ow~, iż nie wo~no dopuścić do 
wojny nuklearnej, albowiem rewoluci:~ 
naukowo-technictna. która tak ogrom­
nie zwięk~zyła twórcle motliwoścl cr.lo 
wieka, równocześnie postawlła cywiliza 
cję ll3 kraw~zi samozagłady. l3y~ albo 
nie być ludzkości i cywilizacji - oto 
jak m·zedst ... wl~ się dr.H sprawa l za­
równo X X V II Zja>d KPZR, jo k i X 
7.j~zd PZPR. pbkau.ly, te t1·reciego wyj 
!cia nie ma. 

MICHAł. fłOROWlCZ 

s !'ił-

BYC PATRIOTĄ 
I OBYWATELEM -

ProblenJY kultury volitycxueJ mlo­
d~teiy od dhtiszego iui cr•aiu znajduJą 
się w eentl'u1n uwagi opi,.oii publiczneJ, 
W równym stopniu il>te:·esujq się ~ym 
zagadnieniem naukowcy, dziennikatz~. 
j,ak i władze społeczno-polityczne. 

Im ,wyższy poziom rozwoju spOiec~­

no-.s;ospodarczego, tym watnieJSZY sta­
je się świadomy udział obywateli w do 
skonalen·u ojczyzny i socjalis~ycznego 
t>ar\stwa. Prawdy powyżs1.e, '"' oc!nie. .. 
sieniu do młodego pokolenia, nabierają 
wymiarow szczegóJnycn, gdyż 1m to wla 
śnie przypada decydujliCa rola w tyćh 
przeobra7;eniach. 

Wydanenia sterpniowe 1960 r. ujaw 
nily potrze~ weryfikacji ocen i poglą 
dów, ua lemat oblfcza obe~nego młode 
go pokolenla, jego· stanu kultury poli­
tyqne}. Pokolepie lat 70-tych. wielo­
krotnte ~skarzane o konformizm. o pro~ 
ferowanie wartości inlynm<>-rodz.lnnych, 
o niech~Ć do wszelkiego publicznego 
dz.iałania, jawi nam się jako sw,ego ro­
dzaju (enomen połityc;ny-. W wydarze 
n!ach sierpniowych l980 r . ;r.aprezento-

Mederiuzacja 

cespodarki 

Na' łamach {llsm specja li$\ycznych w 
NRD podeJmowana jest w. ostatnim 
okresie dyskusja na \~mat skutków spo 
łecznych zastosowania w coru. wię­
kszym takresie \\1 gospodat·ce kraju naJ 
nowszych o•iągnięć postępu naukowo­
technicznego. Pisze o tym biuletyn in­
formacyjny bońsklego ministerstwa ds. 
li(Ołunków wewną lll'znieml<>ckich (nr 5). 
Biuletyn podk>;dla na wstępie, przyta­
Cul.Jąc wypowiedź członka KC NSPJ, 
Otto Relnholcla, ~tamieszezoną na la­
mach ,.Berliner Zeitung". te zmiany w 
strukturze społeczno-gospodarczeJ zwią 
zane t modernlz.ac)ą gospodarki naro­
dowej ,.są zasadniczo inne to sociQII­
zmlo! CJniteli w kal).italizmit". Otto 'Rein 
hold. który jest jednocześnie reklorero 
AkademH Nauk Spolecwycb przy KC 
NSP J - pine dalej bo!Uki biuletyn -
doclaoje. ~ .. ~Jali.stycana rac)on!ł.li~­
·cja.'' 2Wt~iana -~~popraw, warun­
ków ł.yciR oraz pracy zatrudnJonych 
osób. Jednocteśnle wśrólf Sl!łCialistów 
nauk społecznych Y1 NRD od dlu7.szęgo 
czasu toczy się dy~ltusja na temat pro 
blemów zwl~zaweb. t zatrudnieniem 
wielu osób niezgodnie -• łeb wykgztal 
cen l e m. 

W wyniku zastosowania eslągnięć 
naukowo-technlcr.nych .n~(ępuje mo­
d,ernlZ{I~ja t~r"iidzen i a,utoma~yza,cja 
procesó~ ,Ptodukcyjnych, w coraz wię 

' k.s~yrn stopniu Wykorijstuje s!ę' robóto 
technikę i mikroelektronikę. Wedlug 
wcześniejszych in!ormac}l opublikowa­
nych w ~.RD, , w gospodarce kraju wy­
k<>..'"Z.)'s1ywanych jest już 45 000 robotów 
prx<>myuowych (biuletyn zwraca 
przy tym uwagę_, ie pojęcie ,.robot 
przymyslowy"' w NRD uiyWane jest w 
znacznie szerszym znaczeniu. aniżeli w 
krajach zachodnich i zalicza si~ do nie­
go równitt m.in. częściowo tylko :auto 
mdyxow811e urząd~enia). Najwatnlej­
szym elementem w produkcji prtemy­

,s!u masl ynowego są ur.ądzenia stero­
wane numety~znie. Jak podal niedaw­
no Cen,tl·alny Instytut 1n!ormacji i Do 
kumell~cjt NRD -'- s tviilltdu bońslii 
biuletyn - około 1990 r. wszystkie in­
stytuty ! ośrodki badawcze k'faju objęte 
zostaną jednolitym systemem in(orma­
cyjno-komunikacyjnym, dzl~ki czemu 
usprawniona zostanie \vym~ana iofor­
ma,c)l naukowo-techniczl)e), w tym rów ' 
niet z p()zostalymi krajami RWPG. 

(x} 

Klepe~ z ~lą 

reboczą oa wsi 

Coraz większa migracja ludnośc.i wiej 
sk1eJ do, miast NRD wywołuje zaniepo 
kojenie. Dotyczy to pnede wnyStkirn 
mlodzieiy, która coraz mniej zalntereso 
wena jest pracą ua wsl Narze'ka na to 
wie lu przewodniczących rolniczych spó! 
dzielni produkcyjnyeh CLPG). SkUtki u· 
cieczki u w$1 do miast '~'<idoczne •ą 
jut. d7.iś: wszędzie występuje brak slly 
roboc1.ej. Od 1970 r. liczb• zatrudnio­
nych w rob>ictwie NRÓ zmniejszyła 
się o l 00 ty~ .. do poziomu 884 ty a. 

Oznacza lo, 1., w gospodarce robtej 
NRD pracuje l O, 7 proc. wszystkich osób 
czynnych zawodowo. Z tego powodu 
wszyscy odpowiedzialni za rolnictwo po 
winni stworzyć ludiiom nowe bodice 
do pracy na wsi i w związku z tym 
\(•spierać również ,.działalność spolecr.­
ną ! kultura lną na wsi". Taką właśnie 
opinię wyraził wiceminist<>r r-o!nlciwa, 
d-r Walter 'Richter 11a spotkaniu ze O'pól 
dzielcaml w okręgu Naubrandenburg. 
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-
wało si~ jako dojrzała sila polityun~ !Ił', a ta..ltłe propozyc:)e ~ l rełllldJtwtm:ę pol.!tYC>m~~ ._._ ll!ol't • ~.l 
ch~tna do wspólnych wysjlków, z!nte- oddziaływania na młodzież. ne j<)j tl<ladl1iki. -, 
growana. stając się podporą aluswego Szersze zaintercsowarue pojęciem ,,kul Katdy etap· rozwoju społeczno-
robotniczego protestu. tu.ra polityczna" obsenvujemy jut w darczego i P-?lityc7.reg0 mecle 2.<> ~~~t! 

Skoro tak, to jut te dwa zaprezeuto latach siecle.mdzle$iątych, szczególnie określone znuany w §wiadomosci . ,. 
wane oblicza współczesnego mlo<iego w dru;:iej !ch połowie. W latach l9i7- l~cmej obywateli. Kat~y moment :r 
po f\~ lenia, wiru1y być ~ soP>\...sk,on,!ro.u --l.ns. ueali~~ąn.y .b;:l QrQ&l_am qad_a'l(. ..m~ma •• .!;.'l . ~c~ • .Rtfesow rozwo;0.,. 

0
,., 

towane. Być może pod wpływem po- czy o nazwie "1\t odel kultury polityez- prowadzi ·do pows iiirr'Ol<r'illon%liy~ 
garstającej się sytuacji ekonomicznej nej spolecz.enstwa soCJ~<Iistycxnego PRL"' st:rojów spolec;nycb, które nie zaw,. 
kraju . nastl)piło ,zyac.zne przewartościo- Podjęto wysilk·i nad określeniem de!i- przybierają cbar~kier nastrojów po~ 
wanie postaw·;!#a}pfraeji mtodzlei)~ '"" •· niejl "kultury potil)'t<o<j"', oraz wyocl- d!~nyeh. Stąd, azeby skuteczniej Prt•­
kierunku ich .,?lpoll,1y~nnienla". .klbo ~ rębnieniem )ej części składowych. W ctwdz•ałać nastroJOm ne~:atyw11Yl'(l, 
tei takie aspiracje istniały już da\vn'l'!d~ rozważaniach nad defin.icią kultury po lety tratnie przewidywać mofliwot'i 
ale ówczesny model uc~estniclwa pol:- !!tycznej, niewątpliwie istotne znacze- ic.h pow~ta.nia, należy dyspon.ow~ od­
tyc~nego młodzieży okazał się !a~ado- nie Tt'Jaly dotychczasowe propozycje i powutduirni danym, na temat ich iró 
wym, nieadekwatnym do !Ch rzeczywi- postulaty politologow, soc)ologów, pta del. Przewidywanie takie winno by; 
stych potneb. Przez to nie tworzył wł" wników. Zwłaszcza w zakresie okre~le oparte na znajomości stanu lwiadomoi 
ściwej płaszczyzny ich artykulacji. nla przedmiotu i obszaru badań tej p1·o ci społeczeństwa, tak w skat: rnuo-

Odpowiedzi na powy:tsze tezy mog~ blematyki. wej, iak i ponczególnych środowisk. 
przynieM tyll<;o gruntowne badania nad .Pictwsze wys!Jki, w celu określ.enla Cho<izi zwlas~<:za nie tyte' 0 poz~e 
rnlodziei'ą, badania lcb PQst.aw i asp~t3. pojęcia "kultuta polityc~na·• podj~u 
cji, szeroko rozumianeJ kullury polity- m.h1.: Władysław Markiewicz, Teod<>r tylko niektórych e lementów świadomCli 
cznej. Sen~ podejmowania badań nnd ~'ihpiak, Czeslaw MOJSiewlcz, WJodzi- ci spo!ec>,.nej, co ogółu postaw, wartOś 
młodzieżą ma również i inne uzasad- miert Knobelsdortf, Marek Sobolew~J<i, ci i wzorów uchowań. okrdlającyeb 
nienic. Formui<>Włlne są bow1em w t·oi. Kazimierz Opałek. Jerzy Wiat.r i wielu wzajemne stosunki władzy i obywatoll 
nych ~rodowls·kach opinie l oceny doty innych. Głównym 7<lmiarem lch <locie-
czące postaw mlo(l7.ie~y. fZ~sto skrajne kań• l;>r.Jo ·określęnie oo;akre~u. int.eresu'\ Badania nad ku lturą pol~ty~~~ li:llo­
i tderndko przee!wstaWllC, Kształto- )ą'cego nas agad'n,u(l\U. . ;\ SWych rOl· dzież)", takle moilhvoścl St War%8j" i dit 
wane pod wpływem w)lry~~>•koweJ obser l""aianiach, l ·.~ 'lależności od wlasneto , o<i. tej d!agn'Ozy ~,..ależą wszelisie dtcy. 
waaji bądź jednos~kowych przykladow. punktu wiCI?.enla uwypuklają oni socja. tje zmierzające do po~ytywnych prze-
Dla obiektywiz.acji tych ocen koniecz- hstycr,ne. historyczne, prawne, politolo 
na są systematyc~ne badani.a pogląd6w glczne. czy psychologiczne UJ;lekly je- obrażeń w postawach tej znae•,coj -.. 
1 postaw mJodz!ety. .Dopiero na tej go treści. Jednakże we wszystkich do- ści spoiec~eństwa polsk iego. 
podstawie formulować należy sądy, oce tychczasowych prl>bach określających WIESt.AW Hł.ADKJ.EWICI 

W lrosce o obecną sytuację w rolnic­
twle, kierownictwo NSPJ '23decydowa 
lo o podjęciu ,.pr>.ed.sręwz.ięć w celu dal 
szego rozwoju PQzlomu kultul·alnego 
chłopów sp()ldzielców i iyćia kultural­
nego na wsiach''· U podstaw tej decy­
zji leł.y przede ws~tyotl<im ch<Jć 1.ahamo 
wanla migracji do m)asl dlflęki rozsze­
rze_niu form spęd~ania ctasu wolnegolfa 
wsi. Przewiduje się znaczne zwiększe­
nie liczby imprez kulturalnych oraz m9 
żliwoścr działalności anystycznej lud­
ności w!Elisl<iej. 

W celu pllPrawy sytuacJi w ~akres\e 
siły "<olloczeJ na wsi, zamierza sit: tu 
przyciągnąć na stale 'vięce) młodziety. 
W 1986 roku przewiduje s-ię pozyskruti.e 
dla LPG 65 tys. abs~twentów szkól. któ 
rzy osiedlą się na wsi. Obecnie podej­
mowane są zn«cme wysiłki w celu o­
gra!llczenia migracji młodych ludz( do 
miast. a takte zainteresowanill mlodz:ie 
ty urodz<>nei w miastach zawodem rąl 
niczym. Organizacja mtodz.ietowa FDJ 
stara się w sposób atrakcyjny przedstli 
wić motllwości zdobycia zawodu w ro1 
nlctwle. Nauc~ycJele 1.achęcają w szko 
lach uczniów, ukazując im ąbiektyw­
ny ob~~ pracy w rolnictwie. Coraz wię 
cej uczniów odwiedza rolnlcu sp6!d7jel 
nie produkcyjne, żeby bez,pośrednio Ul· 
PQznać się t pracą n& wsi. (x} 

. 
N•we m.ie~zka.n.ia 

demach 

w~r.echatronnie rozwija ai' budowni 
rctwo m\u~kaniowe w t!RP. W ci~gu 
U lat prreszfo siedem milionów rnie­
szka•'lców pópl'awilo sobie warunki rnie 
szkaniowe. Stało się to moiltwe dzięki 
wybudowaniu l,ti m'illona now.ych mie 
sz\<ań,i IX\Odern.iZacji lub . rekonstrukcji 
800.000 mJeszka(l w s tarej zabudowie. 
Rownoczęś!lie w celu zaspokoJenia po­
trze& socjalno-bytowych l kultu~alnych 
ludt\ości powiękSzono o J37:000 liczb~ 
miejsc w prz~dszkolacb i .o 66.000 w 
:Ł!o.bkach. Wybudowano ponadto 47.000 
izb lekcyjnych i 2041 szkolnych hal spo1· 
towych. Powstały Ucme kluby mlod1,.le 
towe. Rozwinięto ~ieć handlową na no 
\ vych osiedlach. Ro~mach budownictwa 
·.v:J'a.;tał z roku na rok. l t,ak np. w 
ciągu ostatnieJ pięciolatki wyb\1dowano 
988.000 nowych mieszkań co $!&nowi 
prawie dwie tr-.ec~e piętnastoletnieg6 
dorobku w tej dziedzinie. 

Podn.iós! się znacl'Jlie standa.rd wielu 
mieszkań Liczba lokali z własną lazien 
ką wyposatoną w wannę lub pryswic 
podwoiła się od 1970 r. osiągając wspól 
cz.ynnik 70 l?rOC. W WC wyposąi<>nYC,h 
jes t 68 proc. miesz'kat\. Przestrzel\ nue 
s;r.kalna przypadająca na lędnego miesz 
kaiJca wu<>sla w clągu ostatnich 15 lat 
o blisko 6 met.ró.w kwadratowych. 

Pla.n modemizaeji starych mieszkań 
wzrósł w br. o l OÓ proc. w porównaniu 
z r . ID81. 90 proc. r<>bót modernizacyj­
nych 1 konserwatorskich wykonują 
i.,tniejące w każdym powiecie wyspecja 
hzowane przedsiębiorstwa remontowo­
budowlane. 

Przy planowaniu robót remontowych 
pierwszeństwo mają reperacjq dachów. 

(Alfa) 

Re8uie młody las 

Niemie<lka Republika Demokratyczna 
podobnie jak inne kraje europejskie 
·dotknittta została rozmaitym! klęska­
mi leśnymi, któ•·e dziesiątkują drlewo 
stan. U:Onicy wspie<ani przez pańs\wQ 
starsili się pr10eciwdziatać procesowi 
umrerania la,sów w rozmaity. sposób. 
w r.b. PQ$adzooo w okresie ,wiosennym 
nowy las na areale przekraczającym 
22000 hektarów. .M.in. p<>sadzono ok. 
300 milionów mło<iych sosenek, świer­
ctków oraz TO'l.Sady rozmaitych dr~w 
liściastYch . . 

Stosowane są w coraz nerszym ~a­
kresie odmian.y mniej wrażliwe na ga 
zy dymne. Obok 55 szkółek leśnych ma 
terlal dostarczają równlei spóldzieln:e 
rolnicze <>at i l)óldzie!ule ogrodnicze. 

Pracownicy ~zkólki leśpej w Zillbaeh 
(okręg Su hl) hodują drzewp. m.In. 
l)'\44r..-..•w•.a l .-~o, ;•• 1!....".] • .,.1-. oł.'na -~-

miany świerka. Dzięki odpowiedniemu 
za:<tlaruu, okre$ wyrastania młodych 
dctewek został znacznie pnyspies-.wny. 
N:ek tore <>d.mla:ly ptzystosowane z06ta 
ly do karQienistego gru.ntu. rnne rosną 
swobodnie na urwiskach. 

(Alfa) 

RFN n. reagan•wskie 

·"wojny gwiezdne" 

W Niemieckiej Republice FederalneJ 
!oczą si~ nadal · otywjone dyskusje na 
temat podj~tej jui decyzji w sprawie 
prtySI<!Pi..enia RFN do amerykat\skiego 
l?rogramu t.zw. "wojen gwiezdnych". 
Jak. wiadomo decyzja ta zapadła pod­
czas ;JObytu ministra obrony USA Wein 
bergerą w Bonn, kiedt to ogloszono 
komunikat, it "kanclerz Ko.hl' l minis­
ter obrony Stanów Zjednoctonych 11o­
rozumieU się w tasadniczych sprawach 
co do war~Jlków udzialu RFN w ame­
rykatukim projekcie strateglcz.ne.j Ini­
cjatywy obronnej SD!". (Tak eu!emic•­
'nie nazywa_ si4 amerykloYiskj program 
zbroJeń kosmi~ch) Jak pamiętamy, 
dla uczc~ni,a tego .,zapewniającego" po­
kój prt.edsięwzięcia obydwaj politycy 
obejrzeli wspólnie ćwiczenia cz.olgów 
amerylc~ich J tachodnionie!)l.ieckieh 
n& wielkim poligonie w Grof~woehr. 

E>beenie w RF N rozgorzela na · nowo 
dyskusja na tem.,ąt p.~<Zyłtą~ienia Bonn 
do 11rogiamu S'Dt. Zdecydowanie prze­
ciwko· iel d..cyzjl wystąp !la opó'Zyi\Yiila 
SPD. Partia •. Zielonych ·• organizuje s ze 
roką !alę protestu spolecznego. Równid 
jednak pozostająca w koalicji rządo­
wej liberalna ł'DP negatywnie ustosun 
kowa.la się wo~> ·c przystąplenia Bonn 
do tego programu. Ludzie nauki l tech­
niki otwarc.ie kwestionują rzekome ko­
rzysci technologiczne, jakle RFN mia­
ła osiągnąć z tego przedsięwzięcia. Wska 
~ują oni, ze ścisła tajemnica wojskowa 
otaczająca badania prowadzone w tej 
dziedzlnle n ie sprzyja bynajmniej swo­
bodnemu. t.-ans ferowl technolotli. 

Amerykanie oczywiścle - przy peł­
nym poparciu CDU/CSU - kontraktu­
ją w tej sprawie. wywierając ciągły na 
clsk na opinię spo!ec1.ną i środki maso 
wego przcka.zu w RFN. Tak np. - zna 
oy· amerykański l',lzyk ator'oowy, zwa{ly 
,.ojcem bo~by wodqro\yej'' a ob<icnie je 
den z najgorętszycli rzecuuków' progra 
mu .,wojen gwiezdnych'', oświadc<ył 
wręcz wyr-dnie dla \ygodnika ,,W.ir­
tscl\a!twoche", ~e przem);'sl zachądnio­
niemiecki zapłaci słoną cenę zacofania 
(echnic\mego, je7.(!ll nie pOpl'iie amery­
kanskiego projektu SDl. 

Mimo tych nacisków. w RFN natu­
ta lala protestów wobec wspomnianej 
decyzji. Wskuuje się mianow'icie, ie 
protram SDI •wiastuje nową esk.a lacx 
wyicigu zbrojeń i przeniesienia broni 
masowej zagłady do przest;t.eni kosmicz 
nei. Mówił o tym m.in. ostatnio eks­
perl rozbrojeniowv SPD Voigt. Wska­
zywal on, fe faktycznym celem ame­
rykańskiego pro!!famu uw. obro.nY stra 
tegiczne} jest zniweczenie równowagi 
militarnej dwóch bloków wojskoWych , 
co mo:ie prowadzić jedynie do dalaaegl) 
niepowstrz.ymanego Wyścigu zbroJeń. 
Wskazuje się także. że pnystąpienie 
Bonn do projektu SD! mot.e tylko po­
J!orszyć stosunki RFN t kra jami Europy 
Wschodniej, w tym takie z NRD co na 
n.wno nie leiy w interesie Nlemtec­
k!ej Republiki Federalnej Argument:,: 
ta eoraz bardziej tra!iala do znaczneJ 
cz~ści opinii publicznej Niemiec Zacho 
dnich. th) 

Posłewie i wybel'C!f 

"drugięi kategorii" 
Wyr<>k Federalnego Trybunalu Kon­

SW\!CY jnego R'F.N. odd('Jający skar~~ 
parU! ,.Zielonych" przeciwko wyklucze 
n iu jej t pewnych focm ptacy pa.rla­
meutarnej w R~blice Federalnej do 
'-'W'A\V.OhiJ .:a C)Sij--iiJ - d}"&kuS.ii u:a 1)0-

deimowaenem elementamych lorm tlo­
mo~<ra<:Jl. parlameut.al''>el. Cnodzijo. 
sJ<rotoW<>, o ~uiam~mimy iladz<~r .oad 
·oud~etem i uuata,n<>ac>ą t.a)llych slu~b 
t<epuoli!Q Fedetamel tJ. wywiadu -
\8 'N01 ,Ochrony J(onstyta~ji - Vfi l 
J<ontt'\V;,;w,aou wQJSKo,weio - M.t\.P, 
kw;y realiio,waó:{ jen "'(

1
•po<:Jalnej i 

utaJnioneJ \)ostacl. ::;luiy· temu j)\ęcio­
O$OOOW:ii KO!nlS)ilł kO'ntrollla. (\:La!O Ił 
'"Yłan.ane )e•.t ~ ~ldaa'U .IIUlld .. u aij 
11!1· za~<Uie_ PI'Oj>OtCJOI1il\n,OI 9._ LWYfbl• 
;owo reprecteAwwaru s4- w ;eeo. 6.\\~ 
aitlf ~l't:e<f~{a\\lil)i<lle \Y&ZyStló ch "Jdu. 
bow i>~ameni>U"lly'CI) , W obecni') ka. 
denCli pniwicowa w\Qk'!IWŚc ~łlll<:lę wy 
~tuuani& tet~<> i ren>:'\ffi ustaWa w l4l 
Sl,)OSÓD, ż.e' ..::O u/C~ U przypadły 3 tn(: 
sca a «>c)a\otlnbK.ra~m 2. Cn11decy ·~ 
dmo.k natycnm;u t · od~ląpili Jedno • ł 
swycb mteJSC wspóll:ząaz~CeJ i''Di>. Je­
dynym kluuem p.u·Jam&nuornym, któ. 
ry vozostat w1ęc po""' ooręoorn kwol'il 
pyl! ,.t.ieloru"' . .>kacgę teJ P'}nil, t 1·y. 
burlat t(Oł'l.st)IIUCYJn,Y Obectll<l O<II'Zil,C!~ 
vrzy cqm nwre1·aall w uza~adnientu 
między uUlymi, •e: "z ua&l~cych Wl(t, 
dow ochrony t>t)t<>niUC)' 1 dobr<~ panat­
wa je~ t konny\ucy jnie do pr•y Ję<:ia, z.e 
pewne trakcje po~OiWlii " '" uW~&Ię(l. 
mone w aklad.~ie koniliJi waJącej naj. 
taJn.illj,~e ~gad.Qle.D!a państwowe, lub 
roo&ąc~)·do rucn nuec d.<>~t9P"· Ottec~e111, 
to Wywolalo Wiele za~,?zezeil. Pnedstawl 
ctele ,.l<telonych ·• nwl\wclzili na. koruerf!<l 
<Ji prasoweJ, ie wyrók '.L'.rybUnalu i K<~rla 
ruhe 1aokc;onuje praktykę. w lctót'ej 
,.rządowa Wlęl.<SZOSC OlO~e IPQXO)J\jt 
•ama wybierac swych kontrolerow· 
Wyrok •krytyk9wa!a równi&.t opózycyj: 
na ;>.l'D ~~W1el'du.J1C, za 'decyzja .t.'toe­
ro.lllól&o Try'ounaru Konatytucyjntgo 
oSłaOla mez~do'! kontcolę r'lądu przu 
parłam~~ ortU dopr<>waoza do •Ytua• 
ej! w k lóreJ deputowani dQ .Sunaesu.­
~u :ostaJ~ pod~eleni na .dwte lcla&y, 
Ogramcza t» l'ne tylko istotne prąwa 
parlamen~lej ll)llieJSI<OS!'I, &~t. łl"w.a 
rza rue tylko, dep\łt<>wailyeb~ l ec,.zow 
me~ wyborcow drugieJ katezorii _ 
• twierdza <ISw.iadc:oerue - ten bowiem 
kto glosuje na mn.ie)sz<>:lciow~ par!,ję 
jak np . .,kielonyco·· mus, w .pnyszłosc1 
Uc•yc aię x t.ym, że deputowani z jego 
" 'Yboru nie bęcll\ w name swobo<inie 
wyk.onywac swych prawnokoustytucyj­
aycn !unkc)i konttolnych. · 

(Umaj 

Soojoloeo.wio .u·~kturccy,.Kraus AUtt 
btJ<lK ,i W&t1Y J . tlOj!&, O,I)UPltJ<owali 
st\ld1um na t.emat s!opma W<o.:o>c1 ooy 

· wateli· •JU'.N do gasia,:oetta.roJ,. óptera 
••ę ono< ruo <~.łll<leóte p.:ze),>ro..tadzobej 
~v l~3 r. wśró~ : nuodYCI\ t'VJemców, ro 
cu>ik lfi64-J96 /: uzupelnionej ii"YW!a­
damt ~ tch rówieśniJ<am1 wloSklmi l 
tu ce.:k.iln! ze Stuttga>·tu, mtasta o du­
żym udz.iale · cuuzozi•mcow, on• ~ ł"ry 
barga, Karllruhe i Heidel~gu, a wi~e 
% mia•t, g<We ta•t:a.roeiteJ;ów jeń •~<> 
su.n.itowo mało. 

Z badan wynika, i e mlod.U Niemcy 
najpozyty~n>ie) oceruaJą Fr~cu~ow,. • 
pot.em Ameryk;ano'\;, .Srytyjczykow, h•" 
panów, Grekow, W !oehow, Ju, oslo­
wi;m. rurcy znaleill się na ko(lcu. tla· 
stawienie ao cudzo2.1emców Włąie łl( ' 
po!:iomem wykJZtaicenia 1 sympat::a•lll 
polatyc,...,ymi. Najnizej oeenllt ·.-.uJcbW 
sympatycy CSU, naJIVyieJ <tai sympa• 
tycy Zielonych. Akceptacja dla cua1o­
tlemcow wua&ta wra1 z po.ZlOmem W1 
ksztalceni.a, pny c~ytri nalety nueć 11• 
uwadze fakt, ze mkldzi l nłtnyca 
war.stw spolec:<nych częsciei mai~ ~oo 
taki % gastarb&tteraml, o:t.Y to w nueJ• 
sc.-u p.l'acy. .zamiestkan.i.a czy w l~Ka"' 
lach ro:tt'ywkowycn l!o nie pol\O$talł 
bez wpływu na· ich raczeJ nepil"''~10 
nastawiet~!e do obcych. 
' llacianie wśród cudiol.!.emcow v.·yh

1
• 

zało. ie np. ml~ Turcy •'" dtuze 
pnen)-walą '" RFN tym barodeJ o~; 
czuwa'ją. wrogo•ć otoczerua; ur~z~ l 
dnak zmn)<>jsza •ię .;c)i pragruen.le ?"" 

. , d k . z,aan1em 
wro~u ao ro Zilnnegą ·..raJtr. tra 
autorów s!udium, w ~ucie z!ego , • 
ktowami jeH »ilniej$ze nli wsk~ayw.a 
l~ nut.o.wimie Niemców. (lC' 

, 
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Kazimierz ~. Furman 

• . ' 

Kiedy umierał Norwid 
Zebracy w ·przytułkach uczyli się jege wierszy 
Chociaż nic z nich nie rozumieli 

• 

Czas płaczu męskiego, 

zadumy czas 

Płakałem 
Nie wstydząc się płaczu 
Jak nie wstydziłem się miłości 

.\ . 

Będę za tobą błądził wśród ogni ś~riętojanskich 
W 'IOl: naJkrot.szą , w krótkiej chwili mroku 
Aż powodzią rozleje się brzask 
A trawy zatopią. się w ciężkiej rosie 

• 

A w _dal~kim kt'aju za~atwiano wla~ue sprawy 
Bo k1m )est poeta wobec własnego dziedzińca 
~a którym trawa nie była tak soczysta 

Bo nie jest ona rumieńcem na twarzy podlotka 
A pojednaniem się ludzi Odnajdę cię zagubioną w krzewach ciernistych 

Lub na dnie jeziora, któxe jest twoją twarzą Jak trzy, cztery lata temu Płakałem długo w tę noc 
/ 

Jego wierszami rozpalano ognie 
Bo jakież to były poezje 
l odbywały się bale 

W ostatnich oknach gasły już światła senne 
Noc podchodziła do nich spóźnioną godziną 
Niosąc w dłoniach namiastkę snu 

Będę nucił pieśń, która na ustach dojrzewa 
Qd wczoraj 
Jak rajski owoc ' 

Nowo skrojonych toalet Cicho go kładla na powiekach domu 
Pó7.n i l:! .i dookoła obchodziła dom 

Lecz nie ma kata. który zetnie p,amięć Jak dobry anioł 
Czułem dotyk jej chłodnych dłoni 

. . 

• 
Otwier~m oczy. Za uybą '11Y60kie· 

go okoa stuela w 1tiebo wysmukłY 
~wierk. Na czubku uscbnięt·ej gałęzi sie 
d~i prze,moczony wróbel. Obok rozcJo· 
obrana kawl;a usiluje wygładzić zn:tlen: 
wione pióra. Krople dżdżu ściekają po 
I):Uwiacb, stac~ają s.ię na gałązki l wąs­
kimi ~nalikarnl w popękanej korze 
poi a spływaoją ku 'ziemi. 
Słyszę jak ktoś stęka. Chcę się obró­

cić i zobaczyć kto, ale przypomińam 
sobie, że nie wolno . . Co najmniej trzy 
godziny trzeba tak leżeć. Niech i tak bę 

• dzte. Kładę głowę na materac i zalla­
dam w drzemkę. Sni mi się. ie jestem 
małym chłopcem i idę do szkoły. Mat­
ka zapina mi tornister na plecy. wkła­
da chleb opakowany w •woskowy pa· 
piet i daje ostatnie p;·zykazanie na dro­
gę. 

Dnemka trwa chyba krótko. Ktoś lek 
ko d,oty)<~ ra"łienia. potrz~sa nim i mó 

' \vi oic)lo: · · 
- Panie. obiad. Niech pan je, bo zu. 

pa wystygnie. 
Trzy godziny minęły. \Vięc chyl)a moz 

na się opl'zec na łokciu. Nic z tego. "' 
ktęgoslupie coś strzyka. Al~ diac>.ego? 
Ptzecid nie' bolało Kładę się z pow,·o· 
Iem. Ta sama ręka nierze łyżkę, nabie­
ra zupę i dclikat.•ic wlewa do ust. Nie 
mo.e:ę ieść na leżąco. krzius~ się. 

Znowu zapadam w płytki sen. Słysz~ 
wyrainie, jak do sali wtaczają wózek. 
Pewnie ktoś 110\\ .. \VykrP,cam glow<:. 
~Tak. Wózek podepchnię.IQ. do lóżka i po 
łożono na nim nowego. pacjenta. Twarz 
drobna. wychudzona. ciemny, nie ~olo­
lly zal'Ost. 
Rozglądam się po sali z lóżka przy 

d:?-1\:i ch )!ramoli się ~tarszy, łysawy i~ 
gon;.9~. powłóczy prawą nogą, ma też 
bezwładną ··ękę, mówiąc - belkocze 
niewy,a:aW,ie Nazywają go .,bunn~­
trzem 1 o chyba ze wr.ględu na jeg<> 
tuszę i dostojny wygląd. Budzi szacunek. 
Lóżko obok umywalki zajmuje drob· 

ny,. czarniawy człeczyna Porusza się z 
h·udem o las.ce. i\lówią na niego .,lot· 
nik". Dlaczego? t\nl> dlatego. że jui 
wluótce ma odlecieć helikonterem do 
.Poznania na operację kręgosłupa. bpe· 
tacji się nie boi. bardziej obawia się 
p:'zelotu :imi)!lowce•n. 

- Panie. jak ja to wytrzymam? 
pyta. - Jam przecież nigdy czymś ta· 
kim nic leciał? 

- Wytrzymasz pan. wytrzymasz. NaJ 
gorsze to pienvsze tysiąc kilometrów. 
a potem· już idzie gładko - wtrącił się 
nPrezes". 

.,Prezes'' to także osobliwa postać. 
s~m się tak nazwał. chyba ze wzgiedu 
n~ _swoją posturę, bo waży grubo po­
nad sto kilogramów. a jest najmlodst.y 
na sali .Jowialny. wesoły. zawsz• trv•· 
ka humorem. ale ciągłe martwi się swo 
ją nadwagą, T'ratil na oddział ptzed dwo· 
ma dniami . z telewizorem, radiem u·an­
zyslorowym. gt·zalką. kawą i mnóstwem 
różnych wiktuałów. Wiec1.nie utyskuje 
na korzonki i jakieś inne dolegliwości. 

l?o kolacji wyłażę na papierosa. Sza­
kan), pa larni. Jest obok. tuż za drzwia· 
mi fla korytarzu. ćmię ukradkiem. ale 
l tak lapie mnie na tym doklor Rataj­
ska. Wyczuwam. że pacjenci boją si~ 
jej. Ja tei. l?óiniej okazało się, że ma 
jednak złote :;erce. Kaidemu pra~nie 
pomóc i robi co moie. 

- A .pan co? - wola z daleka. pa· 
lrz.ąc jak gwałtownie tłamszę kipa w 
I)O!Joelniczce. - Przecie;\ pan ma leżeć! 

Chowam się w sali. Tam obudził ~ię 
len nowy. 

- Panie. czy pan pali? ~ szepcze i 
kiwa do mnie rqk~ . 
Podchodzę i nathylam się nad nim. 
- Daj pan się szlacłmąć. 
- Tu się nie pali. 
- Panie, nie wyl(zymam.· Daj pan 

,c;hociai raz się zaciągnąć. 
- 'l'o puść cholero. jak nie wytrzy. 

masz - wola ktoś z kąta. - J)opieró 
go przywietli i jui chce smrodzić. 

Gdy wzięła mnie w ramiona 
U jn;ałem matkę 

Wn'le>tl; • :t wświatów 
Mówiła że ojciec nie żyje 

' 
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Rozglądam się: ach, io jeden t nie­
palących, których tu jest ,_.;ę~otzość. Cho 
ry opuszcza gtow~ i udaje. ie śpi. Chy­
ba JL 'ak zasnął naprawdą, bo po 
chwih s!ychac jego chrapanie. Po go­
dzinie podnosi się, wstaje. Nogawki szpi 
taJnej pi'iamy sięgają do kolan, ręka· 
\vy Cto· łokci. Wysoki, chudy, trzęsącymi 
się palc;tmi sięga po podanego mu pne-
7:e mnie papierosa i wychodzi do palar 
ni. Idę za nim. 

- Skąd pan przyszedł? - pytam. 
- Z Ciborza. 
- Co panu dolega? • 
- Mam trz~siączkę, ale lekuze mó-

~vią, że lo nie jest padaczka. 
- A palić panu wolno'/ 
- Nic ma przeciw.kaza'ń. 
-Hm ... 
Później poszedłem do kiosku, kupi· 

Iem mu pudełko papierosów i zapalt6. 
Po kolacji wlączono telewizor . Leci 
transmisja z ~1undialu. Ci. którzy mogą 
chodzić, sadowią się bliżej odbiornika. 

Nagle co~ sę dzieje. Skrzypią spręży­
ny lóżka, dudni materac Odwracam' glo 
wę w prawo. Tak. to epileptyk rzuca 
się, sz~ywny. wyprostowany, jakpy 
martwy, a jednak w ciągłych konwul­
sjach. a;. wreszcie nieprzytoml1y spada 
na podłogę. Paci,ent z brzuszkiem, któ­
ry przyszedł z sąsiedniej "ali na trans­
misję, zrywa się, chwyta drgające cialo 
i mocno przyciska do podłogi. ldę po 
pielęgniarkę. Z trudem dochodzę do ot­
wartych dnwi dyżurki i wola m : 

- Siostro! Pacjent dostal padaczki! 
Pielęgnia:rka, ta sama, która pocies1.a­

la mnie, :ie punkcja nie jest bolesna, 
nawet nie pyLa o kogo ~hodzi. Bierle 
~trzykawkę i naciąga z ampułki jakiś 
preparat. Chory jui: trochę spokojniej­
sz-y. leży pod lóżkiem. l?o zastnyku, usy 
pia. · 'fneba go tera1. uloż.yć na posia­
niu. Chwytam więc lóżko i unoszę, aże­
by i.nni mogli go wyciągnąć. Nagle coś 
strzyka w k1·ęgoslupie. Kładę się więc 
we własne bety. 

Noc paskudna, ci~)(lc boli. nie mo~ę 
spać. !dę do dyżurki, dostaję tabletke 
ptteciwbólową. Siostra zla. że zanralem 
się do d:!wigania !óżka. Ma rację. 
Spoglądam w telewizor. Na ekr anie 

widać stadion w dalekim Meksyku i 
drobne, zabiegane figurki graczy. Nagle ... 
wrzask. Na trybunach pełno angielskicli 
chorągiewek. Tak. to Brytyjczycy wbili 
nam pierwszego gola. 

- Do kitu z takim graniem! - krzy­
czy pacjent z brzuszkiem i zrywa się 
z krzesła. - Pojechali na wycieczkę czy 
co? Chcą wygrać mecz na stojąco? 

- Daj pan spokój - tam upał jak 
diabli - wtrąca rzeczowo .. burmistrz" 

- Upał przeszkadza wszystkim. An­
~tlikom także. Tylko, ?A! Anglicy potra­
fią grać w piłkę, a nasi co? Zwiedzą 
~~eksyk i wrócą w aureoli bohaterów 
narodowych. chyba za to, że mieli w 
ogóle odwagę pojechać na Mundial. 
Ech, szkoda tylko pieniędzy na tycb pa 
!ałachów. Partacze! 
Machną! ręką i poszedł. Ktoś wy1:1· 

czyl telewizor. 
Rano wizyta. Przychodzi cały ar eopag 

lekanko-pielęgniarski. Zastępcę ordyna 
lora już znam, jeszcze z izby przy jęć i 
z punkcji. To doktor Warias. Sred­
niego wzrostu, z gęstą. szpakowatą czu 
pryną l do1odną brodą, z ' lekkim, jak 

gdyby zawieszonym uśmiechem w le­
wym kąciku ust. Wygląda jak patl'ial'­
cha Nie bez racji J apo•\czycy mów•ą, 
że człowiek z brodą budzi zaufanie u 
łudzi. Jest też lekarka, która wczoraJ 
przepędziła mnie z palarni. 

.l?odchod?.ą do mnie. Pani doktor· coś 
.)'e(eruje lekarzowi, odzianemu w król­
Ide, eleganckie wdzianko, w niczym nie 
przypominające klasycznego. lekarskie­
.e;o kitla. To ordynator. doktor Najdow­
sld. Przegląda moją kartę chorobową. 
coś tam kreśli i wydaje suche zwJęxle 
polecenia: 

- Proszę pokazać języ k. Skręcić nim 
w prawo. w lewo... Wyciągnąć ręce 
przed siebie. Trafić palcem wskazują­
cym prawej ręk·i do czubka nosa. A te 
ra?. lewym. 

Prawym palcem trafiłem, lewym nie. 
Wizyta sko1\czona. 
- Kim jest -'..a pani z czarnymi. któt· 

ko podclętymi włosami'! - pyt.am są­
siada z lewej strony. 

- To sioska oddziałowa. 
- A ten 'vysoki t b~:odą? 
- Ten, lo magister ad gimnastyki re 

habilitacyjnej. · 

Lub będę szedł do ciebie z sercem na ramionach 

• 

' 

- A powsla.li? 

- Nie wiem. Wszystkich, nie wara. 
Wieczorem przywożą nowego pacjen· 

ta. Wysoki, krzepki : żylasty, ~warz spa· 
łona slo1kem. Nic dziwnego. jest1 "na!­
cianem'', pracowal na wiertni gdzieś w 
okolicy Zaboru Siostry chętnie pobiera 
ją mu krew i robią zastrzyki, bo żyły 
ma jak okrJ:!owe liny. Cierpi na bóle 
głowy. Stara to sprawa. Kiedyś spadł 
ze schodów 1 pękła mu C'taS'tka. Teraz 
bóle powtarzają się coraz częściej, po· 
dobno po papierosach Rzucił pałen;e, 
odtąd stal się małomówny i posępny 
PrzewaY.nie leży w pólśnie z rękami pod 
głową i patrzy w su!it. milczący i •u­
r owy j: ·. sfink~ NiP reaguje nawet na 
wizyty pielęgniarek. ale ożywia się na 
widok praktykantek. uczennic czwa1·lej 
k lasy Zespolu Szkól Medycznych w 

Zielonej Górze. Jest Ich kilka: Ani a, 
Jola, Dorota, Ewa. Iwona, Ewelina ... 
Wnoszą na salę powiew m Jodości i op· 
lymizm. Są wrat.liwe i :>.ycziiwe. 

.... W palarni, pomimo otwartych okie!l 
gęsto od dymu. Siedzą lu lżej chorzy i 
gawędzą. 

- Powiedział mi lekarz. ie muw; 
schudnąć - mówi len pacjent z brzusz· 
kiem. który wczara.l pieklił się na pil· 
karzy - bo pewnie mam otluszczoM 
nerki. Od jutra mam chodzić na gimn~ 
slykę. 
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trów - zadrwił z niego sąsiad siedzący 
w wózku. 

- To nic, szynka .mi nie szkodzi. nie 
ma w niej ani grama tłuszczu. 

- Baju, baju. Nie ma tłuszczu... To 
skąd ten twój brzuch? 

... Dziś ,.prezes" idzie na punkcję. Boi 
się, chociaż nadrabia miną. 

- Czy 'to bardzo boli? - pyta kogoś. 
- O panie, igła do punkcji musi oy~ 

odpowiednio gruba, odpowiada jede11 z 
ozdrowieńców, bo płyn mózgowo-rd;,e­
niowy jest gę~ty. \vięc -; źeby go .>a­
ciągnąć - kanalik w igle powinien 
mieć duiy przekrój Mnie to ai trzy ra­
zy kluli. zanim tn\(ili w rdze•i. 

- Idi pan do diabla! - krzycz-: 
wściekły M ozdrowielica. - Sam pan 
miałeś ,.pietra'', a teraz sh•aszysz ludzi. 

Fot.: Arebiwum 

Zdenenvowalem się. cltociai mi nie 
wolno, więc mówię do .,prezesa": 

- Nic si~ pan nie bój To boli nie 
więcej niż zastrzyk domięśniowy. Mial 
pan kiedyś zastrzyki? No wjęc ... A punk 
cję robią nie gamonie. tylko lekarze. 
Oni są specjalistami i doskonale znają 
swój !ach Ja się też tak balem. że pierw 
szy raz uciekłem > izby przyjęć. a edy 
by nie doklor Warias. zwiałbym pcwnie 

·i dr,.gi raz. l?óiniej hylo duio ~trachu, 
a ból nie większy niż po ukąszeniu ko· 
(nar a. 

- Jak ty chcesz schudnąć, skoro w' l 
szafce masz Śzynkę, wielką jak twój Ciąg dalszy na sir. 4 
brzuch i co chwilę zjadas• po kilka plas .l-"--------- ------
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Oto rzecz ciekawa: dl>lvale l..eSZC'.oyń­
skiego tęgo :Hopią preypominając po­
,.aći z .filmu Lengrena, ale z jaką robią 

. to falltazją. z jakim humorem. z jalsą, 
powiedz.iałby·m nawet - elegancją. Mi 
mo rubaszności Wystarczy spo)rzeć na 
fizjonomie Ludw~a Senoit C'zy Tadeu­
sza Paka. aby uśmiać się setnie i naw<!t 
wzruszyć. Jednakże oprócz ut·ocze,go e­
pizodu Jerzego Slooka - w filmie do­
mitmje Edward Zentar a. skupiony, ale 
> naturalny, konsekwentnie sz-ukający 
,cwej drogi w i:yciu. rozdwojony pod ko 
n iec filmu na dwie postacie !druga to 
słabszy Daniel Olbrychski). zabawny i 
tr;\!!iczny. Słowem - bardzo ludzk,i. 
Widz przywiązuje się do tej po~taci 
tak. jak do Mateu:l".a i iest wdzięczny 
Leszczy6sJ<iemu. ie wśród. siedQliu za­
prezentowanych filmów znalazł si~ je­
den sprawiedliwy. Czym byłby t.agów 
bez ,.Siekiere7.ady''. s! usznie nagrodzo­
nej .. Złotym Gronem" ? 

Zapewniali mnie c-ułonkowle ró:'..nych 
komisji, że do Łagowa wybraoo filmy 
starannie przeselekcjonowane. a praw­
d7.iw~ zapaść filmu polskiego wykaże 
dopiero Gdańsk. R;1-zyczę więc wielkim, 
lecz -starczym, gdyź sko007.yłem 70' 1at, 
głosem : NIE. Po pi'OStu nie wler7.ę w 
to, aby Gdańsk wyka7.ał poziom r ówny 
Łagowowi - M U S l być lepszy. Głębo 
ko w to wierlę. Jeśli bowiem w Łago­
wie wśród siedmiu było jeóno dzieło. 
które bez taryfy ulgowej można na­
z.wać f i 1m e m. to c•r wYód 2l fu­
mów w Gdańsku mąją być 1ylko takie 
trzy? W tym .,Siekierezada?". 

Nikt z na<; nie jest na tyle' naiwny, 
aby domagać lsię samych arcydzie~, a 
nawet d~ieł znaczących, a nawet tytko 
w·ięcej nii poprawnych (,,'(este:·O;,,y' '). 
ale nie zapominajmy, że w filmie kla­
sycznym czy nowoczesnym musi być 
,.story" (dobrze opowied>:iana historill), 
.,continuity'' (zrozumiałe następshvo wy 
padków), a pt1,ede wszystkim jasna 
myśl pnewodnja. abyśmy wychodzac 
• kina wied,aiel!, eo reż:yser chciał nam 
powiedzieć i przekazać. 

Belkot - to nie mowa. 
. 

LEON BUKOWn>CIU 

/ 

( Ciąg dalszy ze str. l 

Trzeba się było' zastanowić, iak to zmic 
nrc. Funkcjonowała juź ustawa o 
r.niesieniu obOWiązkowych dostaw i t.o 
by! czynnik wprowadzający odrobinę 
optymizmu w gmil.lne tycie naczelnika. 

Po 'hawiązahiu kontaktu z rolnikami 
(a tegó - jak wspomina po latach -
baJ się najbardziejl) musiał zadecydo- , 
wać o hierarchii potrzeb. Postawili na 
drogi ulatw[aJące łączność W)'i gmin­
nych z miastem. Udało się wtedy wy-­
budować. lub zrekonstruować, ~ieć ko· 
munikacyjną tak, ~c służy do dziś. 
Wszystkie drogi są asfaltowe. Wyjąlek 
stanowi mały odcinek: Mierzyn - Pil­
ka - Wjej~-e. 

W tym .,gm!nnynl" okres.te udało się 
Ratajczakowi nawiązać kon.takt z dY•·e 
ktorami jednostek gospodarczych. . .Test 
tych zakładów sporo. Jedne, jak prze­
twórnia owoców l warzyw ZPOW, o 
t\·adycji .i dorobku godnym Orderu 
Sztandaru Pracy 11 Klasy. Tnne 'te tra 
dycje tworzą. jak PROKOM. POM. 
.. Transremo". rolniczy zakład do!wiad­
czalny w Gorz:yniu. czy KPRB. Kierow­
nictwa tych zakładów, załogi potratiły 
wykorzystać sprzyjające warunk.! deka 
dy lat siedemdziesiątych : rO'IOumnie od­
budowywały bazę, wymieniły w 70-80 
procentach sprzęt. maszyny, WYPOsaie­
nie. Każdy z tych zakładów ma własny 
udz~l w rozwoju Międzychodu. 

Szybki. ,,menadżerski'' kontakt Ratai 
czaka :z szefami wspomnianych zakła­
dów spowodówał. że Urząd Gminy prze 
cbwyci! dui;y potencjał wykonawczy, a 
poniewat. w tamtyc,h latach - podob­
nie. jak i dziś - wygrywal zawsze ten. 
kto szybko zagospodarowywał dostęp­
ne środki finansowe, zdarzało się c~­
sto przesuwać fund\Jsze powiatu do gmi 
ny, gdyi: nie potrafiło ich wtedy spo­
i~'łkować pow.iato,ve mjasto. Pot<lm 
proporcje się odwróciły, bo gminę po­
łączono z mlastęm. a Rotajcza·ka mia­
nowano naczeln ikiem Miasta i Gminy. 

MTĘDZYCHÓD BYt.: 
bez kanalizacji, bet wody, bez g~zu. 

bez inffastruktUl'Y,• zapewniającej pm·- , 
spektywy rozwoju, Co prawda. prawa 
miejskie otrzymał przed 1400 rąkiem, 
ale w 1976 roku nie miało to specjal­
nego znaczenia. 

Przez wieki był miastem prywatnym, 
o charakterze rzemie~lniczo-handlo­
wym. W XVI wieku "oaczącym ośrod­
kiem protestantyzmu. W t793 roku zna 
lazł się w za borze pruskim. Wiek XIX 
nobUituje mia.sto do rang; powiatu. W 
t920 roku wraca do Polsk~ stają~ się 
miastem przygranicznym vranlca pań 
;twa przebiegała wtedy cztery kliome­
try za Mi~zychodem we wszystkich 
trzech kierunkach: pólnoc - Sowia. G6 
ra. zacb-ód - . Gorzyń, poludnie - tei 
granica .... Kresy ... Po wojnie przy;nalcż 
oość do Poznańskiego, aż do czasu re~ 
formy adminisiracj! w 1975 roku. I wte 
dy alians z Qorzowem, wymuszony. a 
dziś procentujący osiągni~!ami. 

Dz:ięki poznańskiemu rodowodowi 
mieszkańcy Międzychodu odziedziczyli 
wysoką d:vscypl.it)~ społeczną. Wyrata 
się. to m.!n. podatkami, które tpoleczeń 
stwo miejscowe plac! termlnowo l bez 
konfliktów. To obywatelskie poe7,ucie 
odpowiedzialności, dyscYPiina w zakre-

l Cil\8' dalszy ~e 'sir 3 

Wieczorem przysiada się do mnie "Jot 
nik". Jest jakiś smutny, więc usiłuj~ go 
rozweselić. 

- Gdzie pan mieszka'! - pytam. 
- W Niedoradzu, ale nie w samej 

wsi, tylko prz.>< przejeździe kolejowym. 

- To jesteś pan dróżnikiem? 
- 'Ojc(ec był. ja )llf nje. Dojeżdżam 

do roboty do .,Zastalu" w Zielonej Gó­
rie. 

- Pociągiem? 

-Tak. , 
- Toś p3Jl mial kawal drogi do sta• 

ej!? 
- Szló się wzdłuż torów, to było bli­

żeJ. Latem to jeszcze, jeszcze, a le naj 
"1" 11 gorzej zimą. Śnieg, mróz, zadymki i zas 

py. Noc wyganiaJa l noc przyganiała. 

- Nie bal się pan? 

- Czasem bywało stras~oo. Raz u-
grzęzlem w zaspach. i nijak nie moglem 
tralić do torów. Patrzę 1 patrzę, bo za­
V'ieć była okrutna, aż tu nagle wid7.ę 
ogniki jakieś latają sobie po po)ach. 
Śnieg pod samą brodę, a nad nim świa 
l:ełka. Czuję, te one clągną mnie wy­
raźnie za sobą. Nie mogę Iść, gdy:i: 
śnieg duży, ale muszę, bo one tak chcą. 
Nic tylko świetliki, myślę. Opowiadąl mi 
kiedyś dziadek, że dawniej takie by­
wały, ale żeby teraz? A jednak ... 

. 
Na sali :zrobiło się cicho. Chorzy 

wsluchują się w ledwo dosłyszalny szept 
opowiadającego. 

- I co dalej? - pytam. 
- Nic. Doszedłem za tymi świetlikami 

do torów, a potem już do stacji. 

sie pracy l zobowiąz.ań, przestrzeganie 
prawa. ma swój rodowód z Wielkopol 
ski. 

Przez zmianę województw z poznaó­
skiego na gorzo.wskie, Mięqzychód wy­
grał największą szansę: rozpoczęto w te 
dy .. ~-zerokim frontem" - jak mawiają 
urz~nicy - .. inwestycJe na kilku od­
cinkach". Inwestycje mieszkaniowe l 
komunalne. 'znakomite inwestycje w 
słuibie z8rowia. Inwestycje . w §wiado­
mości społecznej te " jak się chce - to 
moi:na zdziałać wiele''. tnne miasta i 

, gminy w Gorzowskiem dopiero się orga 
nizowały, rozpoznawa-ły nowe motliwoś 
ci. Międzychód sposlrz~gł się najszy'6~ 
ciej. 

.. Wykopki" w centrum mia$ia trwały 
liiłka lat i. s~ybko stały się tematem pra 
$owy<:h przytyków, skarg. Turyści ttak 
tują Międzychód jako d <>$kona!y punkt 

\ 

l 

d7.)'. Po nauczce 2 placeniem odsetek 
t.aden naczelnik uie zaryzykuje. pie po 
goni wykonawcy, nie mając pieniędzy. 

Naczelnik Ratajczak myśląc i mówiąc 
o sprawach Międzychodu zaczyna zdaoia 
od .,myśmy•·. Nadzwyczaj często spoty­
kane .,Ja", w ustach Ratajc?.aka brzmi 
,.My". B.rzmi dumnie: .,Myśmy pr1.ech· 
wytywali wszystkie te inwestycyjne 
szanse, szybką organizacją, sprawnym 
przygotowaniem dokumentacji. zapew­
nior)yrn - jeszcze pr~ed środkami fi­
nansowymi - wykonawstwEm\." Tak 
się budowal np. szpita). Najpierw je­
den oddział: nowa chirurgia. Potem in 
terna. A óstatnio znakomity oddział 
dziecięcy. Szpital. który, potrafi służyć 
pacjentom z calego byłego powiatu. a le 
te7. z rejonów po:t.)lańsl<'ich· z Chr zy.p­
ska, Sierakowa. Kwl!c~a. Rady, narorlo 
we tych miast podjęły uchwały, aby 

Siła przebicia 

wypadoW)' w lasy Puszczy Noteckiej. 
On! 11arzekal.l na)hardZI~j. '"arzekali 
też ci, co cilcreh zażywać klJpleli s:one­
culych i wodnych nad miejskim jezio 
rem. Przez ulice przejść się nie dawa­
ło. 

,,INWESTYCJE 
NA KlL~'U ODClNKACH" 

Z kłopotami - bo z kłopotami - za 
ko>'lczyU inwestycje w ciągu trzech lat. 
Podstawowa kanalizacja, zwana. >allitar 
ną. jest już zbudowana. Czynna! l}ooz­
towala bardzo duto, nawet w owym 
C'las!e. Teraz kosztowała by znacznie 
więcej. Podobnle wuosły koszty budo­
wy stacji u..clatnlania wody i sieci wo 
dociągowej, ale te inwestycje również 
w Mi~zychodzie już ukończono. l są 
to najbardziej odczuwalne udogodnie­
nia. bo w mieście uprzednio było sz.am 
bo przy szambie. .Studnie podsiąkały. 
PUo się wodę z kamieniem. Wielu lu­
dzi chorowało na nerki. Teraz Jest wo 
da jak krysztal! Poprawiła się sytuacja' 
sanit<l'ma w mieście. 

Kosztein około stu milionów złotych 
udało się - nie bez wysiłku i zabie• 
gów - .,załatwić" gaz z magistrali po 
licklej i rozprowadzić go po mieście. 
Dziś 70 proc. mieszkań w Międzycho­
dzie ma gazowe kuchenki. 

., Wykopki" się jeszcze nie koficzą. 
Cen.trum powraca do ładu. ale boczne 
uliczki właśnie teraz są podłączane do 
sieci wodociągowej, kanalizacyjnej i gazo 
wej. Nac~elnlk Jest jut tym nieco znie 
clerpl!wiony, podobnie jak rp.ieszkańcy. 
Niestety: tempo prac uzaletnione jest 
od mocy przerobowych i. od... plenię-

Lecz rozmowy nie ucichły, bo pojawił 
się nowy pacjent . 

- Z Lagowa Jestem! - wykrzyk­
nął. 

- Z Łagowa? Z ·którego? - zapylał 
ktoś ciekawy. 

- Z tej "Perły Lubuskiej" - · zaśmial . . 
Się. 

{ego tubalny głos dudni w sali jak 
ech.o odbite od tatrza6skich turni. 

- To$· pan pewnie .,sołtys"? - zapy­
tał "prezes''· 

- Dla was mogę być i "sołtysem". 
- Nie bardzo coś pan na choregOo wy 

wej~ć w slrefę opieki międzychOdzkie­
go szpitala. Szpital ma s\vo.ch ,,ojców 
chuestnycil": oyrektora ZOZ, Jana To 
maJę 1 jego zastępcę, Stefana Mamzera . 
w roku czterdziestoleeia powrotu Ziem 
Zacłlodnich l Półoocnych do Macieny 
o~wierano w Mi'ędzychodzie ostatni, 
czwal'ly oddzJał szpitala: reumatologf 
czny. Takiego szpitala nie powstyd,:r;iło 
by się iadne miasto wojewódzkie! 

·CIĄGŁY NIEDOSYT 

Tak wiele działo się w Międzycho­
dzie w minionym czterd?.iestoleciu. a le 
pamięć lud•ka · jest krbtka i gdy nad­
szedł słynny rok osiemdziesiąty sier­
pień, a potem mieSiące późniejsze, peł­
ne nexwów i wzajemnych oskarżeń, zna 
leźli się tacy, co i w całym· próbowali 
dziury znajdować. Oskarżali: .,có~ oni 
takiego w tej Polsce Ludowej zrobili?". 
r to .. oni". jak równici iron.iCU>Y ak­
cent w słowie ' . .Luaowej" brzmiało gon 
ko. Bolało. 

Chociaż RataiCZak l jego towarzYsze 
chÓdzili wówcias · na zebt·ania do za kła 
dów pracy, gdzie była równiei .. Solidar 
ność", przedstawiali ·dorobek - nie 
wszystkich przekonywały Ich al'f!um.en­
ty. Zapomnieli n iektórzy, że jeszcze nie 
dawno mleszka·li w norze. a teraz mają 
ładne mieszkania na osiedlu sp61dziel­
cz~'lll . • Wiedtiell tylko. że czeka się w 
Międzychodzie na mieszkanie lat dzie­
si~. ~Ie to. ie przybyło w czasie trzy. 
nastoletniej już .. kadencji'' Ratajczaka 
okol..> pięćset sześćdziesiąt mieszkań ... 
to. że jedna trzecia mieszkańców mia­
sta ma oowe mieszkanie nie docierało 
do niektórych. 

Iwona pt-zyprowadza instruktorkę. 
- No, wkłuwaJą się, spokojnie, bez 

tremy. Patrz, pacjent ma ta)<ie ładne 
żyły. 

Tera~ Arieta jui bez obawy robi za 
striyk. Kiedy odeszły, "nafciarz" powia 
da: 

- To było dobt'e· 
- Co było dobre? Zastrzyk?, - py-

tam. 
- Nie zastrzyk, tylko t9, i~ a.: tyle 

młodych dziewuch zebrało się przy 
mnie. 

- Czekaj p;~n, powiem iooie - m1'<.! 
• 
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glądasz? .Ręce l nogi zdrowe, gadka bez 
zarzutu. Humor też dopisuje ... 

- Teraz to jui: w porządku, ale było 
kiepsko. Oglądalem telewizor jak mnie 
ciepło pod stół. Nieprzytoml)ego i spa­
raliżowanego zabrało mnie pogotowie 
do szpitala w Świebodzinie. Stamtąd do 
Zielonej Góry na ,,erkę''. Teraz jestem 
u was. To dobrze_. bo na ,,erce" smut­
no jak półtora nieszcz~ś,cia. 

Wrócił "!oto· ·, jakiś markotny, Bez 
słowa polożył się_ na łó:i.ku . 

- Coś pan tak posmutni,ał? - zapy-
tał rozbudzony nagle ,.nafciarz". 

- Znowu kogoś wywieźli, 
- Jak to wywieźli? 
- Zwyczajnie, w pr·ześcierad Ie. 
- Pewnie z separatki? 

• 
C-t)' , usypiając npl'e;res,., 

-To pan mów. 
... Doktor Ratajska robi roi milą nie­

spodziankę. Uśmiecha si~: 

- D~iś przyjdzie do pana doktor Fe 
lisiak. On leczy pana w przychodni 1.a 
kladowej,, prawda? Dzwonilam dziś do 
rliego na oddział wewnętrzny. Powie 
dział, że przyidzie pana zbadać. 

Doklor Felisiak przyszędl wiecz-orem. 

- Tu macie chociaż dużo powietrza 
w tej sali - powiada. - No a oo z pa 
nem? Jak tam serce? 

- Nie najlepiej. Ciągle kolac.ze. 

l 

. 
W Ml~zychodzie nowe mieszkani 

buduje się w miejsce stat·ej zabudow a 
czyli trzeba wybuqać, wypro,vaazac Y~ 
miasta rol!lJków, trzeba przekwalerowv 
wać. Zamiast stupięćdzies•ęclotctu1cii 
budyn~ów powsta_ią ?ow: bloki, ale 
.. uzysk . Jest mew,elk•. M1eszka>1 pr~y­
bywa mewte!e. Dlatego tak wielu indy 
widua!nych śmiałków pódejmuje prób~ 
budowy. Rocznie przybywa około trzy 
dzieści domków. Ludzie budują się. 'Y" 
korzystując . . lokalne. ,mater!ał~: kr~c~ 
pustaki. rOOJą .~mk1' , zwozą :z.wir, i.u. ­
żel. piasek. 

Sporo :Q'Obiono w budownicbw(~ mie 
szkaniowym w latach 78--ao. Tera~ ~no 
wu oastąpiło otywJenie. Prowauzone 
jest budownictwo kom!Jnulne, ale prze 
de wszystkim spóldztelcze, i t1> w du­
żym tcmpfe. Jest nadzieja, ie okres wy 
czekiwaola ~a . mieszkanie będzie się 
skracaJ. PowaU)ym przyczynkiem do 
teso będzie wybudowanie w latach 
1986-8'1 ciepłowni, która ogrzeje pó.ł 

-miasta. Już się buduje pięć blok9w, aby 
do tej ciepłowni podłączyć. l chociai 
poprawiają się ludtiom warunki żYcia, 
to ci. oczekujący narzekają. 

Problemy rodzą nowe problemy, Cią 
gzy niedosyt, ciągle Mrzekanie mot.e 
być motorem postępu. Pod warunki e w 
ie jest oadzieja i są siły d la urzeczy­
wistniania postawionych celów. Takimi 
l)Owymi celami są 1niędzychod1.kie szko 
ły. Szkolnictwo średnie prezentuje nie­
~ły poziom i ma nienajgorsze watunki. 
Obok zespolu szkól ekonomicznych. te­
chnikum rolniczet:o i zespołu szkół za­
wodowych. tylko Hceum jest szkolą sta 
rą, najstarszą w województwie. Gorsza 
jest sytuacja w szkolnictwie podstawo­
wym. 

Program tworzenia nkól gminnJ(ch, a 
takie duża migracja ludności do mia­
sta. stworzyły, problem dwuzmianowo­
ści. Szkoły są zbyt małe. Zawiązal si~ 
Komitet Narodowego Czynu Pomoey 
Szkole. który pragnie t·ozbudowat obie 
mi~zycnodzkie nkoly podstawowe. Na 
C7.elnik Ralajc7.ak. wspominaląc o spra­
wach szkól. · 0 znakomit\!j bazie przed­
szkolnej: mówi 9 zasługach inspektora 
<\dama Nowaka. który swolrn dośw!ad 
czeniem ogromnie przyczynil sit: do rot 
woju rńiasła. · 

Zmieniali oblic~e Międzychodu liczni 
obywatele. kolektywy Instancje partyJ­
ne. radni. Oni wszelkie inlcj~trwy 
wspierali. ale zawsze byli tac)(, kto>:ZY 
osobiście się angażowali w sprawy mia 
sta. Wszyscy ciepło mówią o dyrekto­
rze Kazimierzu Myszkowsl<lm ~ ZPOW. 
byl,vm prz~wodniczącym WRN. Ale tal! 
.że o Zbigniewie Koszyca, emerytowa­
nym dyrektorze POM-u Tei d$1reklor 
KPRB Renryk Pech sporo uczynił. abY 
Miedzvellód był piękniejszy. 

Trzeba pamiet.ać. te nie tylko d,vrek­
torzy 'zmieniali l budowail mia$tO. 
Kształt Mi~7.ychodu •tawał sie coraz 
cieka\1/SZY. atrakc.vjnleis1W d~ięki lu­
dziom. których dziesiatki nazwisk wy­
mienia w rozmowie naczelni~,< Ratah 
czak. Nie spasób wvmienić tych 'n3z> 
wisk 1v jednym artykule. Z takimi -
jak mówi - , w•oanial;vmi'' iudimi. 
oracuie Roman Ratajc7.ak. który jui; 
wie. kiedy mote ~ac1,ąt' straszyć widmo 
odsetek. I ·o którym mówią: ma silę 
przebicia ... 

JERZY CHŁOl>NICKI 

sumów ua swurek nie wyciągaliście. 
- .Zebym tak zdrowy l>ył, jak to nie 

prawda. Kiedyś na takl Maśnie sznu, 
rek złapalo się ogromne .,bydle" Sum 
był tak wielki, :ie aż czterech chłopów 
musialem wołać do pomoc)', ięby go 
wyciągoąć na brzeg. Mórda u nie\o jak 
pysk reicioa, źe i cały człowiek mógł 
tam się zmieścić. 

- A czy .,sołtys" widziałeś kiedyś re 
lcina? - zadrwił .,burmistrz". 

- Nie. Ale pan tei nie wid~ialeś. 
- Nie widzialem 
- To i czego? Nie mogę sobie porów 

nać? Czytałem przecież, :ie rekin Jest 
podobny do suma. 

... O'd rana przy,blyskuje slońce. Wiatr 
szarpie l rozgania ołowiane chmury, l 
za oknem błękitnieje czyste niebo. Je­
żeli tal,<a pogodą się utn;yma, po obie­
dzie idę na krótki spacer. 

Wymykam się bez •viedzy lekarzy ! 
pielęgniarek. Powietrze jest czyste 1 
a romatyczne. Obchodzę dookoła szpital. 
Pod koniec spaceru czuję zadys?..k'ę . 
Wieczorem mam jut bóle w okolicY . 
mostka. Szukam pielęgniarki. Dyiur 
m*' siostra "uśmiechnięta", drobna., 
sympatyczna bruoelka, która natych.· 
miast ściąga lekar1.a dyiurne;~o. Spr<>" 
warlzaią też wózek "ekg". 'Robią mi 
elektrokardiogram. mierzą ciśnienie, te 
karz osłuchuJe set·ce. 

- Niech pan usiąd:cie... powiada. 
Siadam. W głowie szum. Nie poz1;1a!ę 

lekar·z.a. chocia t twarz wydaje mi s1ę 
znajorniL Pochyla się nade mną, coś 
mówi, o coś pyta, ale ja nie bardzo 
wiem, o co chodzi Ja tet zadaje pyta 
nia i tei nie wiem, o co mi chodzi, , 

Wreszcie oisz.a... Za chwilę wraca sio 
stra. . 

- To pewnie światła parowozu pan 
widziałe:l, a nie jakieś tam świetliki -
wtrąpil ;,burmistrz''. 

-A skąd by? 

Po zbadaniu, lekarz ustalił, że dalsze· 
leczenie serca będę odbywał w przycho 
dni internistycznej. Zostałem ·podbudo­
wany psychicznie, a to dla pacjenta wie 
Ie znaczy. 

- Proszę rozluźnić mięśnie - mów1 
prawie s~eptem - Dostanie pan ~­
strzyk na uspokojenie i wkt·ótce pan 

' . ' 

Danuta Kowalska w Łagowle. 
Fot.: T. GAWALKIEWICZ 

- To nie były światła parowdzu. Pa 
rowóz świeci równo i prosto, a te świa­
tełka latały po polach i kr~ily. się w 
róine strony. 

- W oczach się panu kręciło. 
- Ech, - machnął ręką "lotnik" i 

poszedł do palarni. 
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Zapanowała cisza. Każdy pn.egryzal 
coś '<4e własnych myślach. Nawet nik~ 
nie zauważył, te do ,.nafciarza" pode­
szły Arietka i Iwona. Arieta ze strzy­
kawką. w ręku, . a Iwona z gumowym 
wętykiem. "Nafciarz" połotył się i po 
dał prawe ramię. Twonka związała wę 
żyk, żyły nabrzmiały, ale Arieta stoi i 
patl'z-y . . 

- Biegnij po instruktorkę! - krzy-
czy do Iwony. ' 

- Wkłuwaj się! Na co czekas1.? 
- Nie, musi być instruktorka. 

...Ja w Ła.gow·ie mieszkam nad sa­
mym jeziorem! - grzmi nagle "sołtys". 

_- Gdybyś 'pan stanął na dacbu moje-
• ., domu l rzucił spiningiem, ta ani chy 
bi kafis1. do wody. Teraz to już· nie, bo 
turyści ryby wypłoszyli, ale dawniej 
tom Ja całe kosze ryb ·wyciągał, i to na 

· wet nie na żadną wędkę. Zwykły s.znu 
rek wiązalem do kija. Brało wszystko: 
płocie, karpie, szczupaki, węgorze, a na 
wet sumy. 

Nie bredicie ,.sołtysie", nie bredt 
cle - pr~al 1p1~~'"• - J'uż tam 

r.asrue. 
Zapadam w sen. Ale bua.tl mnie ,ia· 

kiś gwar na <~a li i l!łośny rYk telewizora. 
- Co tam? - pytam . 
- Nic, nic .. , Niech pan śpi. BrMl•' ld 

ccycy strzelili naszym dru)!ą bramkę -
sl vszę czyjś oddalający się głos. 

Rano budzę się wcześnie. Za o~n~ 
pys;oni się w słońcu stary. t.na)O~ 
ś•vierk. Ni'e ma jut na nim przemok~''" 
tego wr61>1• i r'lzc•orhnnei kaw.ki. W 
Parku Tysiąclecia śpiewają ptaki. 

Z ENON CZARNEC"-!IU:.---
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p.; 1.0stala podprowadLona pod ow stary, poniemiecki bu 
d>••ek, w którym poprzedntego dnia odbywała się tajem 
ntcza rejestracja. Zjaw•! Sit: też ksiądz, teraz JUŻ w cy­
wilnym ubraniu l kdpeluszu 11.1 gtow1e, ~ kluczami, w to 
warzystwie kilku mę..czy Ln. . 

W kolejce 
Kiedy rozsunięto właz do przyczepy, ukazał się ,widok 

"80la niecodziennyl Cale wnętne kontenera wypełn1aly 
c•asno ułożone i 1 worzące '4\VUtl<t sci~nę, tokturowe pu­
dla z zagranicznymi napisami. MQżczytni zakasali ręka­
wy i za<:Zl)li szturmować .,ŚCian~", taczynając od wydlu 
bania jednego pud l~. 1\lczym ccgty z mu t u. 

Mljaly godzina za t;Odt.illq, a wyładunek wci>tź trwał. d 
,, 

po ,, ary Poza pudlami oyły tam czarne, łoiiowc \\lorki, ja)<ich w 
IU'N i w irtnych krajacn u:<yWll się do iromadzenia śm1e 
ci. 

T:ll<ie c.arne wory pełne śmieci l odpadków, stojące 
na krawęmikacb ulJc, to normalny wiaok na t.acnoo:c..t:. 
Wury 1e zabierane s;; puez samocnody, nale"<ICC do sluzb 
OC<yszczania miasta . .N1ekiedy sluLby te \\'yprLe<iza Ar­
nua Zbawienia, ktora :wwartośc workow sortuJe. i spr Le 
daje potem za 11r.osze w S\\O.Ch >klepach ze ~tarzy-Lllą luu 
na pchlich targach. Czasem Arm,.: Zbawlema wyprzedZI 
handlan, jakiś obrotny Arab, Turek czy Portor)'kańczyl<, 

a czasem ktoś naprawd~ biedny i potl'zebujący dla swo­
jej rodziny to, co ludZH! bogatsi. n:l on, wyriucają n" 

W nieduelę 8 lipca br. pny ulicy Wauklcgo w Zielo­
nej Gorze, na podwórzu zwanym pnct. okolicznych nuc· 
sl.kańców ,.placem PZMot.". choe PZMot. dawno s1ę $l<Jo.l 
wyprowadził, zjawił si<: tłum ludzi. W poblltu. przed 
,.Domem Chłopa" na uUcy Kazimierza, jest parking. na 
którym zatrzymują się czę$10 autobusy turystyczne, mo· 
gła to wl~ być wycieczka. • :Hnictnik. • · 

Ale ludzie ei nic wygl~dall na wycieczkowiczów 1 przy 
pomln:;li raczej statcc:mych para!ian'po niedzlCinej mszy, 
Panowie w garniturach l lśniących butach. z kołnierzy· 
kam! !>ialych koszul wyłoionymi na marynarki. Panic 
w bNrwnych sul<Jliach i' pantoflach na· obcasie. z urryzo· 
wai)Smi głowami. Byty też dzieci, l te wystrojone byl)l 
tak w!d~nic, jak stroi się dzieci w niedzielę. do ko~c1ołn. 
Dużo było w tłumie tym &lów siwych, natomła~t mało 
mtod'tiei.y. 
Cały ten dostatnio prc2.Ciltujący się tłum, l;)cznle mol.<! 

70 lub 80 o~ób, nic mógł zostać nie zauwaiony przez mle 
szkar>ców okotlemych domostw, których okna wychodzą 
wla>nie na plac. W to słoneczne poludnie większość lu­
dzi wypoczywała na dz.ialkach. w lesie tub nad wodą. 
Ale ci meliczni. któr~y poU>Stali w mieszkamach, z ta­
interesowaniem ob5erwowali ze swych okien. <» tez bf:­
dzie d~iało się na "placu PZMot.", zwlastcza, że rozpo· 
znali tam osoby znajome z widzenia,, a tym samym u­
pewnili sl~, li nie jesl to grupa przyjezdny~h turystów, 
poszukują~a toalety, 5tojącej zresztą opodal. 

WorKi i pudla Óyly rozp~kowane, wu:c należy sądzić, 
~.e cała ta g1gantyczna pr.esytka przcj~c mu~iałd kontt'ó 
l~ cehn1. w tym I"'"Yfl>ldku. dopraway, trudno jest za­
t.drościC celnikom ich pracy, która wydaje się c~sem 
atrakcyjna. Z rozwi<)zanych pudel l P<:knit:tycn \VOrków 
wysypywały się nu ziemię ubrania damskie 1 męskie, 
przewatnie w kolorach mocno t~:uszonycn, oraz sporo la 
szków małych, prawdopodobnie qziecu:cych. Nie b)•ly Ie; 
r7.eczy w Hemowych opakowaniach, lsniących i koloro­
wych, tak cbaraktcrystycul)lch dla Zachodu. Była lo 
starzyt.na. 

Zac~.ąl kropić deszcz, zbliz.lio się południe. Juź kilka­
set pudel zostało »nit~s:onych z przyczepy 1 ustawtonych 
w starym budynku, będącym, jak można się domy~lić, 
paraiialnym magazynem. Jednak me był to Jeszcze ko­
niec pracy. Mętczyźnl ro:r,ładowujący kontener wykazy­
wali zdenerwowanie. Oob1cgajqce głosy oiw.iadczyly; że 
odbywa się sprzeczka. 

l'ILim:lo mote pól godziny, gdy zjawił się ksh)dt w su­
tannie. Szybko pnecłsi'UII się między ludźmi l nic zam!e 
uiając z nik.!m słowa pobiegł w kąt podwórUI, gdzie sto1 
sł'tlrY, pomemieck! budyn~k. w części nic zamieszkały. 
Otworzył kluczem dr:twi, a lud11ie poczęli prze~uwać s1ę 
w tym kierunku i po kilka osób '\vchodzlć do wnętrza. 
Podc:tas, gdy ~d.nl wchodzili, Inni wychodzłll, :tallltwiw­
szy. jak nalctało sądzić. jakieś swoje sprawy. At wresz­
cie Jako ostatni wyszedł ksiądz. Zamknął za sob~ drt.wl 
na klucz l śpiesznym krokiem udał się do kamieniczki z 
pruskiego muru, stojącej \'iS a v.is kośo•ola narodowego, 
jednakic z weJśc:lcm od strony przeciwnej. Tam tct prze 
mieścli się teraz ~aly tłum. Najpierw zgromadził się przv 
ciasnym wejściu i st.ał tam chwilę. następnie wszyscy 
powoh. po pnrę osób, weszli do środka kamieniczki. 

Między ;votkami i pudlami trarlnly się pojedy1icze 
przedlllioty, np. aparat l'adlowy w d1·ewnianej obudowie, 
kule inwalidzkie l {otel tuplcc1'Ski w brązowy,m kolorze, 
z oparciem tylko dla pleców. Właśnie przy tym fotelu 
jeden z mężczyz,n, nie był to chyba ksiądz, lecz moli.: 
ktoA z rady parafialnej albo z komitetu zajmującego się 
rozdawaniem darów, w sprzeczce, która dalej trwała, 
wyki"4Yknąl tak gl~no, i.e słychać było dookoła. 

- A na cholerę m.! to wuystko, c•y ja się o :o kógoś 
prosiłem? 
Mieszkańcy okolie:tnych domów, nieliczni, bo był to 

przeo:ei dzień pracy, wyobrazil.t sob>e, nie bel. uciecby, 
miny tyc"' którzy wczoraj, prdąc się w upale, stali dwu 
krotnie w kolejce, aby zapisać się IUI listę potrzebują­
cych ... kotuchów, futer, bawełny, Jedwab! i innych cu­
dów llladc in Zagranica. 
Ktoś na Zachodzie, zebrał stare, znoszone ubrania. być 

mo:!e właśnie te - powyrzucane na ulicę i uu>a!, ie są 
akurat odpowiednie dla Polaków. IV kraju, gdzie panuje 
kryzys, z pewno~cią ludzie natychmiast rzucą się na ta­
kie lachy, przywdzieją je J będą st.częśliwi, że nie musZli 

?-!ionkańcy okolicznych domów zastanawiali się, wy­
gląddjąc pt·zcz okna, co też ma znac;;yć to tgromadzcltic'l 
Zb:orowa spowiedź? Pokuta za grzechy'/ Mo-le 1.apisywn 
nie sit: n:\ wycieczkę do Rzymu·? Może składanie o!lur 
na remont starego ko:leioła, którego wyl!lt~d jest wprost 
odwrotny do kwitnącej prezencji parafian·? 

już chodzić goło l boso. 1 

Zagadka wyjaśniła się nasiępnęgQ dnia rank iem, gdy 
na .. plac PZMol" w jechał traktor, ciągnący olbrzymi~ 
kOntenerową pnyczepę ,.l'JR - T-rameuropa". Przycze-

Ptzyjdą wjęc po dary, z!(odnlc z listą ! zobac-lą zęby 
d\lrQwi\n\'~9 k11nil1. Zęby apr~hniałe. 

CO SIE ZDARZYLO W BERNIK 
WIOSNĄ 1945r.? 

l Ciąg dalszy ze s tr. l 

JM5 roku po śmierci Roosevelta. "Moż 
no uie wątpi<! - pisał do niego Chur­
thill - że Wl/Ztoolenie przez tO<Is.ze 
wojska Prar7l l motlłwle najtoiększei 
t:ęki Czcclloslowacjl, moie całkowicie 
zmienić powojetmq SfiiUacię w tum 
kraju, ;ą_k równie~ wuwr~11ć istotnil 
wpluw na sąnednte patisrwa". 
Kierując się tyml wlaśnit> przesłan­

kami Waszyngton 1 Londyn podjęły 
odpowiednie działania zmierzające do 
u v,.·arcia separatystycznego pokoju z 
Niemcami, z początku na froncie polu 
doiowym t.j. 1vo Włoszech. Głównym 
wykonawcą tej operacji, która otny­
mala pseudonim "CI'Qssword", został 
szef wywiadu nmerykańsklego {'!łan 
Dułles. w s wole h pamiętnikach pls~e 
on, te zawru·cic takiego $eparntys\yczne 
co pokoJu. z Nlcmcnml otwarłoby dro­
gę dla nybkic~to marszu oddziałów 
anglo-amerykańskich na wschód i zaj~ 
tle przez nie wał.nych pozycji wojsko­
wo-strategicznych w poludniowo-wscho 
dniej Europie. Jego ulaniem polożyło­
by to tame rozprzest rzenianiu się wpły 
wów komunlslyc7.nych w poludniowej i 
południowo-wschodnie) części konty. 
~ntu europejskiego Dullesa l jego mo 
todawców naJ>eln!al obawą również 
fakt zdominowania l)rzez komunistów 
włoskiego ru~hu oporu. 

Pierwsze kontakty pomiędzy Amery­
kanami a dowództwem Wehrmachtu w 
P6łnocnych Włoszech nowią7.ane zosta­
lv w kot\cu lutego 194~ r. Ze strony nie 
miceklej ucze~tniczyl na~zclny dowód­
ta SS i policji we Włoszech !!en. · Karl. 
Wolt a ze ~tr<:my ameryka1\skiej ;\lian 
Dulles i jego wsp6łpracownicy. Pierw 
ne spotkanic pomi~zy D~llesem a W.ol 
Iem odbyło się w Zurychu 8 marca. 
Woj! przy1nal. te Niemcy wojn~ }uz 
Pnegrały l dlatego ~tawianic dals7..e(o 
?l>Oru wojskom wchodnich aliantów 
Jest bezcelowe i be~cnsowne. Zapropo 
nowa! więc. abv wojska niemieckie 

·e Włoszech połączyły si~ z oddziala­
tn: anglo-amcrykań!kimi i wspólnie 
ll,rzeciwstawilv «ie przenikni~ciu Ro· 
łJan do poludniowej Europy. Dulles z 
t:tinterc~owanicm wvslucha! t~j kon­
eepcji Wolfo a nawet powied?.ial SS· 
Q.Wskicmu r.encrnlowl . ;.c nie wyklucza 
S1~ udziału w kierowaniu !.osami powo 
lennej ~~uo·opy równici reprezentatyw­
nych przcd«tawicicli Rzeszy. W wyniku 
mzmów prowad?.onych w ?:uryct-u i po 
~·vnior>vc., lm toM oblelnico Niemcy 
7"'•cmir ngranlc•yll •woj11 wni•kową 
aktywnoSć w północnych Wlos7.eth i Ul 

przestall w ogóle ataków lotniczych na 
pozycje l linie komunikacyjne sojus~­
nl}<ów. 

Oulles pointormowal o toczącycli się 
w Zurychu ro:r.mowach zarówno Wa­
szyngton jak i dowództwo alianckie na 
śródz.iemnomorskim teatrze d7Jalail wo· 
jcnnych. Podkreślal, te ewentualne po 
rozumlenie z hitlerowcami bę~ie mia­
ło daleko Idące konsekwencje. .,Plan 
ten - pi~al do Waszyngtonu - jeśli 
zrealilowonv ZO$Ianic pom11~nie, po­
zwoli nam ;ako p!erwsZ~~m wkrOCZ!/~ 
do AU$tri!, touprzedzajqc w ten SPOsób 
Armię Radzieckq a 1akie zajq~ cale 
pólnOcile \VIochv. nlwe!ujqc w ten spo 
sób wplvwu k.omut~fstucznego ruclw 
oporu w 111m regionie~. W takiej posta 
ci !nforma~ja Oullesa znalazła się na 
biurku sek•·etarza st.anu USA i d";ęki 
temu dowiedział się o niej również Roo 
sevelt. 
Zdając sobie spr'awę, :!e in!ormacje o 

kontaktach berneńskich wcześniej czy 
później dotrą do wiadomości Moskwy, 
(rzeczywiście - rząd radziecki byl o 
nich doskonale poinformowany p rzez 
swój wywiad) w Londynie i Waszyng­
tonie postanowiono powiadomić o tym 
ZSRR. W tl''iązku z tym Mołotowowi 
wręczona została odpowiednia nota w tej 
sprawie. Informacja była jednak sfor-, 
mulowana w taki sposób, aby zaciem­
nić rzeczywisty obraz sprawy, nadać jej 
niewinny charakter a poprzet. sze.reg 
nieścisłych ! nicprawdziwych danych 
utrudnić wywiadowi radzi.eckiemu do­
kl<~dnc z.identy!ikowanie całego proble­
mu. Jednak wywiad ten, który posia­
dał w SzwnjcA•·il doskonale zorganizo 
waną siatkę. precyzyjnie wykopal swo 
ie zadanie·! prze~lal do Moskwy do­
kładne l wszechstrom>c informacje. 

W zwi:,zku z tym rząd radziecki wy 
~tąpił z propozycją wysłania swoich 
przedstawicieli dCl udziału w rozmo­
wach bem~ń•klch. Jednak pr~pozycja 
ta nie spolknła się z pozytywnym od­
dźwiękiem w Waszvnt;onie i Londynie. 
:"/owa anl!lo-amerykańska nota odma­
wiała •pelnirnia postulatu rad,.ieckie­
fi'O slwlerd7o:~!nc U' rokowania bemeli· 
skie noszą j~dynie ściśle <ondażowy 
charakter. Twierdzenic to zostało zde­
mentowane p1·zc7. qnmr~ro naczP1nero do 
wódcę wojsk al!nnckich we W!oszech 
rotdmnnznłka Alrxandra. 

Oc>.ywlście takie ~ianowisko sojus1r 
ni.ków wywolnlo usprawiedliwione nie· 
1.adowolcnie w Mosk\vie. Odmowa do­
puszc7.cnia prr.cdstnwiciPli radzieckich 
do ttd7ialu w rozmowach berneńskich 
_ , ... ,.,.f,'".., .. ," n .,,.~,_.. n.ądta ZSRR- jest 
dla nas calkowicie niezrozum lala . Kałego 

EW.'\ .fOSS 

ryCUliC wypowiadamy się przeciwko 
prowadzeniu separatystycmych roko­
wati jednego lub dwóch mocarstw soju 
szniczych bez udziału t.ru:ciego z nich. 

Odpowiedt Waszyngtonu zapewniała 
wprawdzie, ie w Bernie nie będq kon 
ty nuowanc iadne separalystyct.ne ne­
gocjacje, ale zostały one w między-. ' czas1e przeniesione do t..ocarno a u· 
czestnlczyll w nich ze strony alian­
eklej: szef sztabu wojsk spnymierzo­
nych na śródziemnomorskim teatrze 
działa!'> wojennych - amerykański gc 
nora! Lemnitzer, naczelnik. wywiadu 
brytyjskiego <1 takie Allan Dulles i je~ 
go współpracownicy. Stronę niemiecką 
reprezentował gen. Wolf. Podczas tych 
rozmów doszło do określonych ustaleń 
l porozumień. Wolf zobo,viązal się mia 
nowicle do nakłonienia Kesselringa do 
zawarcia separatystycznego pokoju na 
całym zachodmm rroncie. SS-owski ge 
nera! wzywał przytern swoich rozmów 
ców do podj~cia skoordy nowanych dzia 
lai1 maJących zapobiec utwon.eniu ko· 
munistycznego rządu w północnych 
Włoszech l bolszewickiemu opanowaniu 
całej poludoiowej Europy. Argumenta­
cja la małatła u negocjatorów 1.acho·. 
dnich pełne zrozumienie. 

Taki rezultat rozmów, k tól'e toczyły 
się wtedy w Asconie, w pobliźu Locar­
no rodz.ił w określonych kolach zarów 
no upadaJącej III Rzeszy, jak i alian­
ckich emisariuszy nadzieje na un.eczy 
wistnienie motliwości w warci a. separa­
tystycznego pokoju na całym zacho­
dni~" froncie i otwarcia sobie w len 
sposób drogi zarówno do Wiednia, jak 

-i do Berlina oraz do całego basenu nad 
dunajskiego jeszcze przed Armią C~er 
woną, która prowadziła w tym c7.aSil" 
clet.kie walki z wojskaml hitlerowskim!. 

Wywiad radziecki działał jednak bet 
bł<:dnle i na C>.as uprzedzi! Moskw~ o 
lakich planach. Stalin w ostro sformulo 
wancj nocie niezwłocznie zaprotesto­
wał wobec tego rodzaju mąchinacji, tą 
dając kategorycznie zerwania wsze! 
kich s~paraLy~tycu>ych rozmów. List 
rio Rooscvella odniósł potądany skutek. 
Wbrew Churchłłlowi. prezydent OSA 
w sw~J odpowiPd?.i zapewnił. te uważa t. 
zw . .,incydent ben>eń~kl" za wyczerpa­
ny a najwa1niejszą sprawa pozostaje 
lcdno<ć działania wsey<lkich •lczeslni­
ków koalicJi antyhjtlerowsklei. Przed· 
slawlclelc radtieccy zaproszeni zostali 
do ,udziału przy POdpisaniu bezwarun· 
kowt>j kapitulacji wo!<k niemit>ekich w 
p61nocnych Wlos•ech. ~o nastąpiło w 
dniu 29 kwietnia 1945. tak jak repre·' 
1.entancl alianccy uczestniczyli w cere­
monii ostnl.!-cznej kapitulacji liT Rze•z~· 
w Berlinie. 

Pr(>by rozbiela jedności sojuszników 
w ostatnim elapic wojny nie udały sit: 
a w ptnnnch ich poknyiowania nie­
m~la zasługa przypada bezimiennym 
c'•P<tll hnh~l~rom .. cichego !rontu'' -
ofian1;vm pracownikom wywiadu f'l· 
d~leckieeo. 

i\fiCH Ał.. HOROWICZ 

S-letnia Monika nie wróciła ze szkoły do domu. W l esie kolo J esio­
n owa w gminie Trzebiel znaleziono zwłoki dziewc.zy nki. P o rocznym 
dochodzeniu 'Sąd Wojewódzki w Zielo nej. Górze wydał prawom ocny 
wyrok, skazując mordercę na karQ 25 lat pozbawie.nia '~oln~ści· . 

W poprzednim nume r1.e z:uniesci liśm,v r e portaz d z1en01kark1 na 
. podstawie głosów świadk!lw. podejrzanych, cytatów z prot.okołów ~rze­
shtchań, no t a tek milkji, sk ładających się na obraz dma. w kturym 

~ię !'o wydarzyło. 
, 

Józcr Lłpnlcki urodził sj~ w Jesiono­
wic w roku 1948. Nigdy, jak mówią lu 
dzlc, nie mial głowy do książek. Po· 
wtarta! <zóstą l<lasę, prób~wal zdobyć 
zawód w szkole w Lubsku, ale po p6ł 
roku zrezygnował z nauki. PÓ powro· 
cle do domu troch~ pomagał rodzicom, 
troch~ wałt:sał się po wsi. (.ubil chO· 
dzlć na 7.abawy, śmiać su:, próbowal 
pracować na kolei. \\' le<i~. Nigdzie je 
dnak dłu~:o miejsca nie zagrzał: Albo 
sam porzucał pracę, albo twaimano go 
za pilnt\stwo. Z wszystkich przyjen~· 
no~ci kawalera najbardziej lubił POJ?IĆ 
so~?lc. Pil sam i te znajomymi. W1cś 
pnyzwyctniłn się do takich jak o~. 
Zre~zlą nie on pierwszy przepiJał ka1.· 
dy g1·o~z. zaczepiał ludzi, wyzywał s.IJ· 
siadów. lm l)yl starszy, tym bardz•cJ 
zamknl~ty w sohie. Wieś nazywała ~o 
wariatem. Jego rówieśnicy dawno pozo 
ni li sit:. mieli dz.ieci . pracowali.· A U­
pnicki nie. trochę pracował. troch~ w~· 
tc~ał 5lę po Jesionowie. Zad na panna me 
chciała go. uesztą nigdy nie zabiegał o 
wtględy kobiet. 

- .Cdu miałem 17 lot, miałem ato­
suttek : kobietq w moim wieku. Poza 
rum ;ednum prZJ!J)ddkiem :!o.dttl/Ch tn 
nvcll stosunków ~ kobietami nie mio­
łt>m. z kobiNami nie u tr:ymvwolern 
nawet kontakrów towarzuskich cz11 k~-

Lipnicki, aby uciszyć d~łcwczynk<:, 
dwoma r~komlt ścisnął jej gardło l du­
sił tak długo, at przestała krzyczeć. 
Straciła przytomność. Stwierd7..iWsty lo~ 
(.lpnicki chwycił ją od tyłu wpół l 
niósł na 1·ękach w głąb zagajnika, 
śclczką między starym lasem a miodni 
kiem. Zeby nie toslawi~ śladów. me 
c!ągnqł Ie} bezwładnego ciała po ścid 
ce. lecz niósł, robiąc odp<Jczynkl. Dt.le 
wczynka miała na plecach tom.ist~r. 
Lipnickl mtrzymat. się. zdJął go 1 od­
rzucił. Ze ścieżki skręcił w lewo w 
młodnik. Tam polo%ył Ją na z•emi. 
Dzlewc1.ynka mowu krzyczała: Pu.lt! 
pu~ć! Lipnickl jeszcze raz. kcluknm• 
ści~nnl jej gardło. Zrobiła su: bezwład 
na. 

Pncz tas, pola ! łąkę Llpnicki wró­
cił do domu. W kuchni była jego mat 
kn. Na stole Ieiaty paplerO~l'. które 
Llpnicka przyniosła od sąsladn. SzwP­
J:ier jcS?.cZI' oapra\viał rower. L!pnickl 
do nikogo się nie odzywał Poszedl do 
swojego pokoju, po ch\vill zszedł na 
dziennik telewizy}ny, ale zaraz wrocłl 
do swojego pokoju i polotył się spać. 

- ,.Ch11ba. 9kolo 22 szwogier mnie 
obud..-.fł i powie.d:UJI. że Monikę znaldl! 
w tuie. Nic mówił, czu Źl/tDą. czu nfe­
zuwq . Jak wracałem do domu, to calu 
się trzqslcm. Podobnie trząsłem się, Odl/ 
szwagier obudril mnie''. 

ZBRODNIA 

W ZAGAJNIKU 
(dekui1cze nie) 

leieńsklch. S woje potrzebil sek.!ualne 
zaspokaJolem uprawiając samogwałt. 
Pr:tci~lme onantzOWalem Si( dwa rOll/ 
w rugodniu. Nie $zukałem tnaiomo§cl z 
kobteromi, bo się wSII/<kilem. Od .dzlł­
Ciństwa czuję strach przed kobieromi.'' 

W dniach poprzedzających lr~edlę 
Jesionowską Lipnicki nie pił, bo nie 
mial za co. Dla takiego jak on, to kator 
ga. za kroplę wina gotów był zrobić 

wszys~ko. Pracował w lesie, czyszcząc 
• 

młodniki, l niecierpliwie czekał, kiedy 
.d011tan!e pieniądze. 

7 marca rano wyjechał rowerem do 
lasu w okolice Strzęszowic. Cały dzień 
samotnie oczyszczał drogę ogniową. Po 
trzec1ej już był w domu. Zjadł zup(, od 
pOCU~l l wyszedł na podwórze. Jego 
szwagier naprawiał rower, matka i slo 
st.r. zost.aly w domU- Ojciec Upniekle 
!JO unarł kilka lal temu, więc on w ja 
ki• sposób był iQSpodarzem, dtieląc się 
obowiązkami ze szwagrem. Urąbał dre 
wna, napoił krowę i wtedy stwierdził, 
t.e nl~ ma papierosów. Fostanowił pójść 
do sklepu. Nie zdejmując ubrania robo 
c1.ego, w którym chodził do lasu i kolo 
domu, szykowal się do drogi. W klesze 
ni namacał ostatnie czterdzieści zło­
tych, akurat na dwie pa~zki popular­
nych. Wahał się, czy iść do sklepu, czy 
tet powiedzieć matce, że chce mu sl~ 
palić. Wybrał drugie. Zawsze matka 
ula do sąsiadów po papierosy dla sy­
na. Tak było i tym razem. Matka WY· 
sdn, a on został w domu z dziećmi 
siostry. Matka nie wracała, Lipnickle­
mu bardzo ch~ialo się palić_ postano· 
v,.;l wl(c z czterdziestoma złotym! 
pó)M: do sklepu. Szybko tdiąl gumow­
ce z nóg, założył czarne pólbuty i dro­
gą pnez lns poszedł do Niwicy. Spie­
szył się, bo dochodziła piąta, a o pią­
tej zamykają sklep w Niwicy. 

Droga była pusta, sąsiedzi jut d~w­
no Wl'óclll z pracy, nadciągał mroiny 
wiec~ór. Lipnickl szedł szybko, żeby 
przed piątą być w Niwicy. Gdy był pól 
kilometra U\ Jes!onowem, zobaczył idą 
cą ~e •zkoly Monik~. Znal ją, jak kat­
de dziecko sąsiadów. Monika nie przy 
stawała, nie odzy1vała się do niego. 
ula na~luchując, czy nie jadą samocho 
dy. 

Lfpnick!cgo poddano badaniom l>$Y­
chiatrycznym. u W wuniku popuedzo­
,,ej obserwacji szpilolne} oraz badań 
specjalutł/c.::nucll, o rak.ie akt sprawu 
docl!odzimu do umioak~: - sl.\\nerdzill 
lekarze - te JózeJ l.ipnicki nte ,est 
chory psvcl11cznic w :ensie pSI/ChOZl/ 
( ... ) Rozpozna;em11 u J. f.tpnicldego nie 
dorozwój umyslowu lfkki z nawa~ 
sltvionyml wtórn.i4' zmwnonli mózgu o 
cllarakter~c otępiennym, k-tóre pawsra 
111 jako 1ta$tępstwo dlugoletnie"o nad­
uiuwauia alkohOLu." 

Wyniki analiz laboratoryjnych nic 
wykluczały l.lpn!ckiego . z gl'ona gw~l­
clcieli. On sam w c~asic kolejnych prze 
słuchań zac7.ął ~mieniać teznanla. W 
liście do matki z uesztu. utnymanym 
przez prokuratora, pisał: ,.Mamo dla­
c:eao ttikt nic przvje.dzie do mnie PO­
rozmawia<' może prokurator zabronił 
tvid:enfa a rM~t> nie chcecie mnie 1ui 
uoi~cej wid:ieć. przecież ttie jesrem 
mordercq, wuobraziłem sobie tq całq 
wizje, zmy~lllem. w ten czas gd11 mnie 
l ab roli z dom" choreoo wuc:crJ)dnego 
no komendę do Zar. Nie mor1lem. sic 
broni~. wmówili mi całq mrawę cll11ba 
dostalem POmieszania zmysłów 11tew!t1-
nu jestetn wyobraziłem sobie :te to ja 
je.1tem sprawcą Prawda jest taka, :tP 
moulerca pozostaje nodol na u;olno§ci 
a ja nim nie jestem.. Mamo teraz je­
stem w Zielone; G6rzc przedtem bl/· 
Iem tv Po:naniu tt(l badaniach lekar­
skich psuchiatryCZ'rtl/CI! pro•odzi'<'V 
sprawc4 na wo'noAci, a mnie terG:. nu: 
C'" ttiew!nnego czlowi.ekll ;.za.no jak­
bill mOQia. to ""'m; 1001> zł pruka:em 
na J)(lpierosy i zoJ)(llki. r.a tt'Sllft dlu­
'op·• i drobnP .,.,.e,':4 Pi~tP no potuc~o 
n~j kartce i POŻ!ICZon•r•l .dltmopbem. 
Jak mi odpiszesz i U>t!ślesr m,."iadzP to 
11apfszę jes:c:e ~cej mamo Nap~•cfe 
co u toas jPsr co robicie czu ieste!<'i<' 
:drowi. Co robi Renia i Dorotko . . Bar 
•':o mi .•ię przykrzv :a wami l tak hnr 
dzo chclatbvm zobaczvć się z wami.'' 

Podc?.M rozprawy sadowej Jo1.ef T, l­
l>nickl nie przvznawał si~ do udus1.~,nla 
i 7.JIWałcenia d1.iewc1.ynki. Jak w h>Cie 
do maiki twierdził, ?e prawdziwy mor 
dei'('A jest na -wolno~!- Sąd. maJąc c1łe 
ry tomy dokumentów ze śledztwa. n'~ 
dal wiary jego <lo"·om. JMel Lipnlcł<> 
?.O<tal <kazanv na 2~ lat wl~ienit> l 10 
lat pozbawieni;> praw publicwych. 

.,Wid:ąc ją, nagle cltcialen~ odbl/~ Gdy ludzie w Je<ionovde dowied7.1P~! 
t niq srosuttek' plciowu - zez.nal Lipnic si~ o ska7.aniu Li!>nickiego, pow1ed1.1eh: 
kl proktlfatorowi. - Przeszedłem je-
~dnię w ;ej kierunku. Monika nic nie - za morderstwo powinno się karne 
mówiło. Ch1Vll<'iłem ;q i objqlem wpół, śmiercią. 
przychkajqc jq do siebie. Mottika opie 
rala Mę 1 drapała mnie po rwarzu. Kr:11 Józef Llpnickl wyjd?.ie na wolność w 
czoła fll04no: Zostato mnie, zostnto! Po roku 2010. 
wtarzala !o dwa albo trzy razy. Ja do 
nfei 11ic 11ie mówiłem." KATARZ:!! NA KRZYWONOS 
- - ----- -- - ___ __...:.::.:..:....-----:5::-
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O Włodzimierzu Korsaku 
Mt}a sto lat od urod~in Wlodzimaerta Korsaka. pisarza, rysownika, totoeraii­

ka, wybatnego znawcy przyrody, t.nakomi«<go mysliwego pioniera othronv na­
tur~lnego śr<>dowaska tz.lowieka. Pochod~aj z wielkaego rodu Korsaków, który u­
słu~yt ~~~ Polsce, jeJ kullurze l gospodarce. Wychowany na kresach wschodnich 
dawnej Rzec~ypospoUtej, po 11 woJnic przenosi się do Gorzowa Wlkp. Kied) 
prze~ klll<unastu latY wr~czallśmy mu nagrodę ,_"'adodrta", wyglosU poehwal~ 
:laclm. Lubuskaej, SWOJej druga c) .,malej OJClyt.ny'', gd1.ie przez blisko tr:r.ydzleś<i 
lat, mamo podestlego wieku, aktywnic żył. Bo Wł<>dximierz Korsak był cr.IOwie­
k •em ot:romnej pracowatości. ., Wysadzony z siodla" przez histonę żyt jut tylko 
z pracy własneeo umysłu 1 własnych rąk. 

Opubliko~va.l uzynaście ksiątek, niektóre były wmawiane, setki felietonów, 
~awęd, "katów, pogadanek radiowych. Pozostawił po sobie wi~le saron 
maszynopisów l rękopasów, które czekają na uwazne odczytanie. Je 
go niezwyklt~ interesujące tycie l niepośledniej wal'lości dzieło zasługują, moim 
zdaniem, na monografię. Tematem jego twórczości była pn.yroda, jej wJelko§ć. 
mądrość, piekno, jego przetycia w kontakcie z przyrodą, którą nakazywat chro· 
auć l pielunować dla dobra ctlowieka, bo człowiek. cząstka przyrody nie może 
l>e1. n iej tyć. Był w Polsce plonierem w w.kresie ochrony przyrody: puików, xwie 
rząt, r.oślln, <y~d, powietrza, cls~,v. Jako jeden z pierwszych w powojennym u nas 
rozwoJu cywahzacll dostncgał również zagrożenie dla człowit>ka. Jego glos został, 
niestety, zbyt późno d03ly~zany. • • 

. Uwaial, te Pi~l<no. MIJogć i Prawda, a 1.awsze pisał je z dutych liter, stan<>­
wJą treść l sens ctlowiec7.ego tywol<l. A zawdzięczamy je natune. Na wiolu kllł'· 
lach swoich ksi~tek, rysunkach, fotografii pozostawił przepyszne obrazy pr?.ya·o-
dy, której w części jut dawno nie ma. .., 

. Korsak, n czególnle pod k oniec swego tycia, odbywa! w towarzystw!<! swej 
zonł'. - Felicji, liczno 1potkanaa z mlod1.1et.ą, o czym .wspomina w drukowanym 
pomzej .,Zyciorysie", napisanym w pol<>wie lat sześćdziesiątych, bo brak dokład­
nej daty. Otlałal w Polsk!m Związku ł.<>wJetkim, w Lidze Ochrony Przyrody, w 
Innych organizacJach. Prwd d.wud•ie&tu pięciu laty, kiedy w Zielonej Górze po­
wstawał od~ział Związku Lateratów Polskitb, naleiał do )ego c:Uonków-załOi.y­
cJ~li. Ostatnaą wydaną ta tycia kslqżkę ,.Las mi powiedział'' pe>święcil .całeJ mlo 
dzidy łubusk leJ • tyczeniem, aby las mogl JeJ Jalt naJwięceJ powledziee ... " 

' JANUSZ KO~nJSZ 

ŻYCIORYS 
Urod1.ony I.Vln.ISS8 r . w Słeb!etu na 

Baalej Rusi (ówczesna gub. Witeb&ka). 
S~kot~: średnią - gunnazJum koiaczy­
lcm w Ryd7.e. Potem studia wytsze na 
Akapemil Rolnic~·Leśnej w Taborze 
(Czechy). 

Dzieoilistwo l młodość s~dzllem w o· 
kolicy, pokrytej olbrzymimi Ulsami -
d?ikiml puszczami. które mle ciąlll\ęly 
naep.rzepart'l sllą. Z natury odludek, nie 
Iubilem przebywać w towarzystwie ró­
wieśników, nie braJe,... udziału w ich 
zabawach l ~ainteresowanlatb. Moimi 
przyjaciółmi byli miejscowi .,leśnJ lu­
dzie" - ludzie prości, c~sto nawet nie 
piśmieMi. ale mający pnyrod~ 1 oby­
czaj. dtiklch stworzei1, k tórych ~lne 
były lasy. W Ich towarzystwie odbywa­
łem dłu~le w~dr6wkl SJ)<:dzaJąc dnie l 
noce ~· dzikich Jusach l ucząc sJę prak· 
l,xt?.mc nauk pn)'Tocln!czyth. 
Za~ąlem polować od 12-tego roku ży 

cia i od tego czasu ciułałem grosze a­
by mając jut lai 17 kupić wl~ną broń 
myśliwską. Pomogły mi w tym picr· 
wsze skromniutkie honoraria z ,.t.owca 
Polskiego", gdzie jut w r. 1902, 1803 dru 
kowano pierwsze moJe nowelki. Z no­
wo kupio"ej broni w tymte r. 1903 za­
biłem pic·wszcgo niedtwiedzia. Po u­
koliCJ.Ciliu studiów odbywałem prakty­
ki rolnicze. a główole ldne, a cały CZM 
poświęcałem na samokształcenie ·w za­
kresie nauk przyrodniczych, a giÓ\\'Ote 
ornilólogjl. 

RysowaJem t arnators1wa juz od naj 
mlods~ych lat, a w r. 1909 sl)<:dzilem 
kilka miesięcy w Warstawie. b!<>rąc 
pierwsze i ostalnie swe lekCJe u prof. 
St. Lent '· 

W r. 191~ z ramienia .,Towarzystwa 
Pornocy Ofiarom Wojny" wyjechałem 
na klika miesięcy do Turkicstanu (o­
hecny Uzbekistan l Tadtykistan). W Asz 
chabadr.ic poznałem blitej dyrektora 
tamt. Muzeum Pr'yrodnlczego prof. Sta 
nislawa B!lklewlcza. który mię zaangato 
wał, jako swego pomocnika nu dawno 
zamierzortą wypraw~ Mukową do 
Wschodniej Buchary i At~anlslanu. ze 
wspomniel\ l tlaby\ych \V tej wyprawie 
wiadomości powstała p6tnicl m?Jn ksitlt 
ka ,.Ku indyjskiej rubiei:y". 

Od 1918 r. osiadłem na s lale w Warsza 
wie. Na razie pracowalem w Minister­
stwie fulból Publlcznych. Poroku zaam;a 
żowano mnle Jako rysownika map, do Woj 
skowego Instytutu Geo~traficznego.gdtle 
bylem zatrudniony do 1923 r. kiedy Mi 
nistcrstwo Lasów ł Dóbr Państwowych 
\\'ezwalo mnie na stanowisko Główne­
go t.owczego Polskl. 

Wkrótce pn przyjetdae do Warna­
wy. pr~ytłoczony miastem i be~usllllq 
biurową pracą, a pod wpływem t<:skno­
ly do lasów l dtikiel przyrody, oraz 
zamiłowania do łowiectwa rozpocząłem 
praeę nad pierwszą kslatq i IlustracJa 
mi do niej: powstal .,Rok myś iwego" 
i wydany został w 1822 r. w Poznaniu. 
Następnie opowiadania dla mlodzie<y 
.,Na tropie przyrody". równici wydane 
w Powaniu " końcu 1922 r .• pruzemnie 
ilustrow1111e. potem nry koleJno: .. ve­
nuor", ,.Pieśn puszczy" i album rysun 
ków piorkowych .. z polskleJ kniei'' o­
ra: ,.Cietrzew" l .. Ku indyjskiej ruble· 
ży", 

w 1927 r. pnenlosłem .,~ dll Wilna. 
gdz1e at do wybuchu wojny pelnilem 
!unkci~ lowct.ego na Dyrckcj~ Lasów 
Państwowych. Do wojny wystly nastę­
pujące ksiąt.kl: .. Puszcza Rudnicka", 
"Loś'', .,Dnry IMU .. 1 •. LCŚJll' ognisko". 

Co· s!~ tyC7.y prac plastyctnych. to po 
rat. pierw•z.v wystawione one były w 
1923 r. na Dol'ocznym Sal<>nie w Zachę 

tie Sztuk Pięknych w Wanzaw1e. Wył 
ta w a leśno-przemysłowa w Baranowi 
cach w r. 1925 zgromadziła około 100 
prac, robionych piórkiem kolorowymi 
tusumi, która to technika była właś­
ciwie moim wynalukiem i nie }esa 1to 
sowana dotychczas przez nikogo, an! w 
kraju, ani za granicą. 

w Wllnle wvstawiano me prace kilka 
krotnie, pota tym były one na I Wys­
t~wie Miejskiego Komitetu Wychowania 
Fizycznego i Przysposobienia Wojsk w 
Warszawie w r. 1933, na pokazie t.ro· 
feów łowieckich Poisklego Zw. t.ow w 
Warszawie w 1934. r. na Wystawie Mu· 
zeum Przemysłu i Rolllictwa we Lwo­
wie w 1936 r. na Wystawie ,.Łowiectwo 
w sztuce polskieJ" w WarS2awic w 

1937 r. Po wojnic zaś ~ Wystawie Ło 
wiecklej przy :~;argaen l>owańsk!ch w 
l 959 r i 3 razy ńa wystawach w Mu ze· 
um Gorzowskim. 

W lipcu 1945 r. zamieszkałem w Go· 
rzowie Wlkp., gdzie objąłem stanowis­
ko łowczego przy DyTekcji Lasów Paa\­
st wowych. W 1949 roku zostałem prze­
niesiony na emerytu~. 

Od r. 1945 pisałem liczne artykuły l 
referaty (których nie brak było l przed 
wojną), a ostatnio w ub. marcu miałem 
audycję radiową w Zielonej Górze. 

• 
W Polsce Ludowej wznowione zostało 

wydawnictwo d"ióch przedwojennych 
ksiątek "Ku indyjskiej rubiety·• i ,.Les 
ne ognjsko". a w 1962 r ... Pojez.ierte" w OJ 

;ztynie wydało nową książkę: ,.Na tropach 
przyrody". W Gorzowie przez cuu dłut 
szy pracowalem w Lidze Ochrony Przy 
rody, gdzie przez ostatnie trzy lata by 
Iem przewodnlczącym Powiatowego Od 
działu. Bylem jednym z założycieli i 
prez• .em Gorzowskiego Towarzystwa 
f.owiecJ<iego, w lonie którego zac~ly si~ 
tworzyć koła łowieckie. zatwierdzone 
nastepnle przez Polski Związek t.owlec 
ki w myśl nowej Ustawy t.owiecl<icj w 
r. 1953. 

W roku 11H8 Rada Naczelna Polskie 
go Związku Łow. w Warszawie od~.na­
czyla mnle członkostwem honorowym 
Związku, a w 1953r. l Walny Zjaw 
Delegatów. zwołany w myśl nowej Us 
tawy Łowieckiej zatwierd?•ll to odzna­
czenie, które ,>rzede mną miało zasz­
czyt posiadać {ylko 3-ch wybltnyc,h 
działaczy na polu loMectwa (\YSzyscy 
jui obecnie 1lie żyją). 

Od r. 1959 jestem członkiem Z\\~ą2J<u 
Literatów Polskich w Warszawie, z P<> 
czą\ku w Oddziale w Pot.naniu. od ro-
ku zaś \V nó •()WS!a;ym Oddziale zfe 
lonogórskim. • 

W r. ł962 zaszczycony zostałem przy 
znaniem ll'..l J: •• ez Radę ::'o1inistrów ren­
ty dla z.asłutonych. 

W os\alnich latach miewam c~ste 
(przeważnie co miesiąc) spotkania au­
wrsl<ie z czytehlikami: najwi~cej w 
s<l<olach w Gon.owle i okolicy oraz w 
Bibliotekach Rad Gromadzklcb. T:reścię 
tych spotltań jest zaznajomienie prze­
ważnie młodzieży z przr-rodą. jej wlaś 
ciwościami. osobliwościami i pięknem. 
Młodzi~ szkolna słucha tych wiado­
mości z z.ainteresowanienl i frekwencja 
bywa zwykle bardzo duia, niekiedy do 
300 osób. 

Obecnie pracuję nad cyklem opowia 
dań t dziedziny przyt'odY, prze~naczo­
nycb dla dorastającej młodzieży, przy 
czym uwzględniam równi~ działy, głów 
nie w połączeniu ?. przyrodą Ziem Za· 
chodnich. 
Cort.ów Wlkp. 

Wt.ODZIMigRz KORSAK 
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Po dru~!ej wolnie światowej Wło­
dzimierz Korsak osiedlił się na 
Ziemiach Odzyskanych. Z Wilna 

wyjechal z rodziną l lipca 1945 toku 
pierwszym transportem zorganl~wa­
nym pr:rez PMslwowy Urząd Repatria 
cyjny. :-.taJąc d<> dyspozycji pól wago­
nu towarowego ubrał ze sobł\ kilka 
mobil pamiątkowych tj. palisandrową 
l<>alete z wyprawy babki Felicli Kona 
kowcj, dwa debowe, wyścielane Iotele 
z por~czami maękk1mi, lc•ankę oraz 
pled wełniany. Rzeczy osobistych mm l 
bardzo dut<>. Swladtty o tym zapis te 
stamcntowy, w którym pisarz przydzie 
la pamiątki poszczególnym członkom 
rodziny. Mamy tu l l<>rnetk~, i strzelbo:, 
kieł 1ygrysa i pazur niedźwiedzia, ram 
k~ do zd~ć z kła mamuta, i termo­
metr, który towarzyuyl mu w czasie 
wyprawy myśl!w~klej na Daleki 
Wschód. klika p<>rtretów, dwa albumy 
rodzinne, herb rod~iny Korsaków i 
w1ele innych drobiazgów. ' 

~zóste~<> llpea 194~ ,·oku wallOn z •·e 
pa t.rinntaml · wileńskimi zatrzymaJ się ' . 

slopadzie 194S r<>ku. Odbywały •ię one 
w prywalnym mieszJ<an!u Edmunda 
Grudzińskiego, pierws~go pre.ze•a 
PZZ w Gorzowie Wlkp. Brali w nich 
udział un~dnicy, adwokaci i nauczyc•e 
Ie. WyglasUU'lo referaty historyczne do 
tyczące Ziemi Lubuskiej, czytano P<>­
czję i prozę. sluchan<> koncertów forte 
pianowych, bywały rozgrywki brydio­
we i wieezorki taneczne. Wl. Korsak pr~ 
zentował (ragmenty swoich ksiątck, o­
powiadał o pięknie puszcz !ntlandxkich 
i wileńskich, Informował o najnow­
szych spostrzeżeniach pr:r.yrodnlczych z 
okolic Gorzowa, o bogacl\vłc lasów lu· 
buskieh. Jego spe>kojny glos l obrazowe 
p~edstawieoic pnygód myśliwsklch 
ściągały licznych słuchaczy. 

Po rocznej działalności w .,środach li 
terackich" Korsak wiosną 1946 roku u­
tworzył w Gorzowie - T<>wanystwo 
Ł.o\decl<ie, prezesując mu pa7.ez 7 Jat. 
Ucr.ył języka l sztuki łowieckiej, miloś· 
ci d<> przyrody a w S7.czeg6lności do 
zwierząt. zapoznawal x \~enami lo· 
wjeck:i1ni. 

W 1981 roku poW5\al w Zatl . • 
n~ Oddtlal Zwią7.1cu Llt~>ra~~~ Gó. 
ska~h, w sklad którego wstedl P01. · 
nlez Wł. K<>rsak, n~etąey do ZL r<>w. 
sz:eu prred wojnł\. z powatan· P lO· 
dllialu nastąpała ~wna popra~ern Od­
materlalneg<> plnrza. Po pie,.; bYIQ 
przya:nawano mu określO!Ił\ kw::: -
wyJazdy do $anatorium lub na w 11& 
<y, po drutrle - organlzowan<> pl ~ 
<potkania autorskie, w których e a~.,. 
uexutniezyl by pomóc r<>dzinie h~,, 
które • nich spraWiały mu wiele' re Nd ~~ 
ci. Oj.. 

Najwi~eej spotkań mial Korntk 
G<>rz<>wle. Nic był<> szkoły, klubu a ,! 
wet taklndu pracy, d<> którego 010 b 1 by zapraszany .• ~<> spotkaniu 1 rob()t 
nlkaml ,.Ursusa ~ miało te> miejsce 
195~ roku, Pr.\cownlcy \ytM.e zakład~ 
wyk~all . plakietl<.~ t następuj~ 
t1·eśeaą: .,P1ewcy Wlelkieh l<>wów 1 naj 
lepszemu plastykowi Gorzowa Wlkp.• • 

GORZOWSKIE LATA • 

Nie spollób w <lt.lałal:uo~ Włodtitnit 
n.a Ko.-saka pominą~ r<>li jego tony _ 
FelicJI. Pny swej caągle tyweJ parnię. 
ci. dość szybko ta•aell on słuch. z ttct 
powodu mial wielkie t.l'\ldnośti z uti'Z)' 
maniem kontaktu ~ S&l~ w czasie od­
bywania •ll<>tkań. Trudnośc.l te lag<>dzi 
la tona. Była lączn.iczl<ą prelegenta ,. 
aluchacznml. Znając wszel!oc lZCUI6-
ły t tycia m~ta odpowiadała na pyto. 
nia. Tolet ~wartyazyla m~to"~ .,. 
wnystkicb '~jazdach autorskich. z jej 
śmlereaą skońcxyly się nie tylko $pol. 
kania autorskie Korsaka, ale i i•co ra 
dość tycla. Wspomina <> tym w łWoidl 
pam!~tnlkach. 

pod Po~nanicm. Jak zwykle zaradJla 
żona Włodzimierza Koa·saka - F~licjn 
najblitsz;1, pnw&otlną cię<arówką doie· 
chała do Poznania, do Dyrekcji La­
sów P111\slwowych, gdzie d<>tarla do ów 
ezcsnego drrektora - Aleksandra Gór 
skiego, który zn~l d<>skonulo pisaa·1.a. 
Przed wojną Aleksandet· GórslH by! je 
dnym z nadleśniczych na ogromnej 
przestrzeni Puszczy Białowieskiej, a 
Korsak łowczym na colą Polsk~. Gór· 
ski "f)'soko cenił fachowość i doświad· 
czenie Wł. Korsaka. 

Po krótkich fotmalnośtlach Felicja 
Korsakowa otrzymała pismo kieruJące 
jej męta do pracy w nowo organizują­
cel się DyrekcJi Lasów Pańslwowych 
w Gorzowie Wlkp. 

W dniu 7 lipca 1845 roku rodzina 
Korsaków pr'-\·Jechala do Gorzowa. Od 
tego dnia zaczął się tneci, oslatnl naj­
trudnieJszy okres w tyciu Wlodzim•c­
rza Korsaka. 

Zdobycie mies.kania rue nastręczał<> 
specj,llnych trudności. Korsakowie za­
mic.zkali w domu przy piękneJ a lei 
platanowe}, w czteropokojowym mie­
szkaniu przy ul. J. Słowackiego l m 6. 

Wlodzimierx Korsak nazajutrz P<> 
pnyletdz!e ZJ:Io•il sie do pracy w Dy· 
rekcji Lasów Państwowych, mieszczą­
cej si~ wtedy prz~· ul. Dąbrowskiego, 
pod nr 13 l 16. Był dziewiątym pracow 
niklem tej inttylucji. W an~atu czyta­
my. te powlerZł\ mu si~ stanowisko in 
struktora technitr.ncgo w Biurze Za~o 
spodarowanta Lasu. 

Nic była to Jednnk praca biurowa. 
Korsak p1·zedc wszystkim objeidtal nad 
leśnictwa, obsadu-l gaJowych. lnwenta 
ryzował zwiet·zostan, porównuJąc re 
statystyki\ niemiecką z ostatnich !at 
wojny. Oki'CS woJny znacznic wytrzc-
1.>11 poszczególne gatunki zwierU\1, nalc 
t.alo wi~c przywrócić Ich ~tan spa-zed 
1939 roku. Znów czul siP. doba·ze w swo 
jeJ I'Oii, wiedział, że jest pott·1.ebny. Ol 
brzymic doświadczenie pozwoliło mu 
szyhko usunąć ubytki zwierzostanu. 

Po 20 latach p!ecz'łlowitej opieki ze 
strony kół łowieckich l Zarządu Lasów. 
zwierzostan w lasach J!or~wskich maal 
wspaniały przyrost. Ilość Jeleni w sto­
sunku do 1945 wuosła o 110 proc., dzl 
ków o 120 pror. SĄren o 150 proc. Obser 
wowal równici ruchy wilków. Stwier­
dził, te w Pu<zczy Barlineckiej d<> 
1955 !'OkU IV ()3\re, $łlie~OWe zimy SpOI 
kać motna było walka. Pod K<>str~ynem 
o.•tatniego wilka zabil<l "' 195~ roku. 

DymisyJne pnelścic na emeryturę w 
1948 roku było kr1.ywdzące dla Wlodli­
mierza Korl'Oka ~timl) •w~>;ch 53 !at 
czul się o" w ;>clnl s1l. Pra.;nąl kraio· 
wl oddać całą ""olą wiedze l umiej<:t­
noścL Skoro nie mógł w~'i<onywać te~o 
zawodowo, robił to społecznic. 

Do pracy społecznej włączył się uesz 
tą zaraz po pr~nctdzie do G<>rzowa. 
Jut we wr7.eśniu 1945 roku •pot)·kamy 
go w~ród organi1.11torów gorzowskic~o 
oddzia lu Polskie~<> Związku Zachodnie 
~o. Na zrhranlu Qr~tanizacy jnym wy­
bl'any został w skład zaa·Uidu te~o od­
dziaht z funkcJa naczclne~o skarbnika. 
Członkowie działali w po•zczególnych 
sekcjach. Do jcdn~J z nich - kulturai 
no-oświatowt>l - nalc~al Wlodr.imlen 
Kor~ak. Sekcja ta w•pólcw~anizowala 
m. in.: słynne na cały kraj X Ocń)•nki 
Ziemi Lu buekleJ oraz coroczną uroczys 
tość pod hasłem: .,T)'dzień Ziem Z~­
chodnlch". 

Sekcja organizowała ponadto tzw. 
.,tt'Ody Jitecackle'', .taJ)o~ątkowane w U 

Jcnoze za tycia pi5araa, Muzeum " 
Gorzowie W1kp. ~rgani~walo ·~ 
wy~tawt Jego kalątek, d<>kumentów l 
llCU>yth myśltwakich pamiątek. W la 
•P~ÓO UCZC~() pi~dzlesi.ciolede 'fi'/" 
diUl!a lego p!erwne} kslątld: "Roa 
myśliwskiego". Był 1\-spólorganiut.. 
rem tel wystawy i w c:zuie ot"·"~ 
udllielal wyjaśrueń. Zaprosił na ~ .. 
roceystość najbl!bzych swoich Pl'11io­
ciól. Przybyli wi~c l koled•Y po piónl 

• m. in. Tytus Karpowie• i \\'ielu ma­
jomych. 

W roku 1953 ogioszoalO nową Ustawę 
t.owiecką, która. likwidowała towarzy· 
siwa łowieckie. Powstała wtedy w Go 
rzowie Powiatowa Rada t,owieeka, przy 
jęła obowiązki poprzedniego Towany­
slwa, zajo1ując się przede wszystkim 
tworzeniem kół łowieckich, określa­
ulem dla nich leśnych l polnych ob,vo 
dów. Na zebraniu organincyJnym nowo 
J>owstalej Rady przewodniczącym z<>· 
sląl Wl. l{.o~ak. Z zal\ngażowaniem od 
dal się teJ pracy, niekiedy całymi (y.fi'O 
dniami przebywał w lasach, badając do 
gl<:bnie przyrodę Ziemi Lubusldc). 

Wyniki badań flory l fauny w lasac.h 
babuskich <>pisal w swoich pami~tni­
kath i książce pt ,,Las mi powiedział''. 
Dokonał podziału lubusldch obszarów 
leśnych na \cfeny na pólnoc od Warty. 
gdzie na grunt.~ch - ~ndach przewa 
7.ają lasy liściaste i mieszane, ! na cxęść 
południową, gdzie na gruntach pia· 
ST.czystych rosną sosny. Na podstawie 
obsel'\..,acji terenów dorzecta Warty l 
!\<>leci stwierdził. te na tym obszarze 
•lale zimują dzikie g<:si a w czasie ;~­
siennych i wl<>sennych przelotów zatrzy 
nmją się równie% gęsi białoczelne, lę­
gnące się na daleklej północy. Bada­
niom ornitologicznym na Ziemi Lubu<­
kicj poświęcił Korsak wiele cz.a.su. 
Funkcję przewodniczącego Powiato­

wej Rady t'Awieckiej pein!l do 1963 r. 
czyli pięć lat. Koledzy t Zar7.11du 
Rady t'Awieckiej serdecznie go pożegt1a 
li. 

07,iaJalność łowiecka w Gorzow-
skiem łączyła się 1.awsze z d?.ialalnoś­
clą pokrewnego stowarzyszenia - Ligi 
Ochrony Pny.rody. Powstała ona 1.nacz 
nie póiniej, niż stowarzyszenie łowiec 
kie. W .,Histórii Ligi Ochrony Przyro­
dy na Ziemi LubuskicJ" - opracowa· 
nej w 1975 roku pt·ze7. Henryka Rym~­
nowskiego czytamy, że Oddział LOP 
·w Cor1.owie Włkp. powstał w 19$7 ro 
ku. Wsp61organi?.atorem b)•l Wł. KorSAk 
i jemu powierzono tymczasowe pl'eze3o 
wan!e. Kiedy po dw6th latach działał 
nośc! oddziału 1.organizowano t Zjazd , 
Powtatowy LOP w Gorzowie, na któ­
rym formalnie wybran<> no;ve władze, 
prezesem nadal został Wł. Korsak. 

Ocena jego pracy przez Zanąd Okre 
gu w Zielonej Córze była dość wyso­
ka. Powstały wówcza• nowe kola, po· · 
większyla się liczba członków. Zarząd 
oddziału wpr<>wadzil nowe formy kne 
\\ienia idei ochrony przyrody. KladtJo 
no s~jalny nacisk na pl'8cę • młodzie 
tą. które) kontakty t samym preU$em 
oddziału !)y!y banłzo częste. Wł. K<>r­
sak wyjeidt.al z obozami harcer<ldmi 
d<> Lubniewic l Lagowa. Tam uezyl 
młodzież jak poznawać, kochać l <>.ano 
wat przyrocie. Jego l!aw~d przy ognls· 
kach harcersldch s!uch:di nie tylko u­
cze•tnic)· obozów, al~ także mieszkań­
•v tych miejscowości i wczasowic>.e. 
Słynne obozy lubniewickie upami~:tnio­
ne są w ksiąice - .,Las mi powie­
dział". Pracę Korsaka w Lid>e Ochro­
rl,v Przyrody doceniali koled%y t nim 
wsp6łp,·acu jący. ldórzy znp•oponownll 
QI'Zvznanie mu Hon<>rowej Odznaki LI 
J1i Ochrony Pr?.yrody. Otrzyma! Jl\ w 
l q64 rok.,. Wręczono mu ją w W<Jr:<T.a 
wi~ nn Krajowym Zjefdz!e Ot•le('!alów 
LOP. l!'dzie repa·ezentował oddzilll go­
rzowski. 

Warto dodać, t.e c•lonkiem Lig! Och 
rony Pa·~yrody był Koual< od 19S2 ro­
ku. ale milość do przyrody, licząc od 
pierwsT.ego artykułu drukowane:;o w 
,,Łowou", głosi! p,rzet całe JWole b'ele. 

Cenili i lubili Korsaka leśnicy. W:dł 
z nich było jego serdecznymi przyja­
ciółmi. Do nich m. in. naleW Wiktlł 
Karezowskl, nadlemłozy z oadlelaie­
twa Wyłoka. Był z wykształcenia bOli 
n!kiem, mieli wiele wspólnych .. in\1-
resowaia. Razem urządzali pol<>Wan>lo 
ra~em wedrnwal! po lasach. aywall 
K.orsaKowae w nadJeśniclWIC w l..ubn· 
wicach, w domu n~dlośnlczego Lac~ 
klót·ego syna - Jótla - uwiecznił . 
snrz w ksi ąt<:c .,!,as mi powied>.iał'• PW 
ldnic~ówcc Mazaniec mieli Koa'6ak 
wie dwa p<>kolk! na poddaszu, d<>~ 
przez kilka lat jetdzili z córl,<ą i wn~~e d 
knmi. Bywali wtedy gośćmi leśnicte 1 

Marlana Zygmunta a l)olcm leg<> tO: 
Doroty. Katdy P<>byt na lonie nal 
d0$1Rrcwl K<>rsako,v,i <>b!itego mate~ 
lu do rysunków. fotografil 1 artyku 
łów, nie mówląc jut o małych pol~ 
n!aeh na koziotka lub zajączka. 

Kotsak wyJechal t G<>rzowa w lipCu 
1970 r<?ku, w osiem miesi~y P<> śm1tr 
CI awOJrJ tony. Zabrała go d<> ZnillolJ it 
dyna córka - Wlod7.lmiera, pragn'lł 
otoczyć ojca jak najczulszą opi.ą 
Listy przesyłane te Znina do MUze­
um w Gorzowie świadczą o wielkieJ 
t~sknooie za Gorzowem i ch~ci odwte­
dtenla opuszczoneeo miasta. W liki• 1 
hslópada 1871 roku wyraia sw<>ją wif! 
ką trosk~ <> zdrowie córki. Słuuna by 
la te> obawa, bowiem \V miesiąc póiniej 
córka jut nie tyla. Z<>stal sam. 

Przyjechał do Gorzowa w lipcu lł?l 
roku i przez 12 dni umieszkał w Mu­
<eum. Zac~ly si~ \vtedy starania o u­
zyskanie dla niego mies7.kania i opieki 
r.e str<>ny Cllonków Towanystwa Przy 
jaciól Muzeum. Wszyalko ros\31o ... 
latwione. Ale wrażliwy l •ubtelny pi. 
sar>: powiedział, ze nic mote <>sób pn 
w a tnych obciątać swą staroścaą. Jeit 
lak na~dol~iny l ch<>ry, te musi mlet 
be~ P''7.erwy opiek~: lekarską. W tej 
sprawie poczynjJ jut. pewne staraola o 
J>I'Zyjęc!e go do Domu SpokoJne) Sił· 
rości w Krnkowle. Ze •mutkiem tegna 
llśmy w J»lł.dziemll<~l Wł. Kor•aka. wr 
jet.dtającego z Cor~owa, tym raze!ll 
jut. na zawsze. 

Niedługo J)I'ZYS~Io mu przebywać •• 
Domu Spokojnej Starości . mieszkał 
tam Jedenaście mleslQCY, od paidzler· 
nika 1972 r do września 1973 roku. O 
je~:o ciętklm •tanie zosl<ll!śmy powlado 
mieni przez dyrektora Domu. Wkrótce 
po tym puyazła wiadoroość o jeto 
śmierci. Nikt t gorzowian nie towarz>' 
szył mu w jc~o ostatniej drodze. r<• 
•l'lpilo to dopiero w 10 lat pói.nieJ, tdY 
Je~o prochy sprowadzono do GofWo\oa. 

Czy dosindono i docenlon<> nle!)O$po 
lit4 osobowość l rozliczne tasług; Wto­
dzimicru Korsaka? Tak. SwiadU4 ~ 
1 •·m nie tylko orJ:ar>izowane "rystawr. 
taku przyznane nagrody jubl!eusz.o"~· 
dyplomy, honorowe ttlonkotvstwa • 
r6inych towarzystwach. WojewódZ: 
Rada Narodowa w Zielonej Górze u 0 
norowala &<> .,Odznaką za zas!UIIl. "''­
zwoju woJewództwa zielonogorskit~O ~ 
Był Honorowym Członkiem Polsk'1 
Związku t.owieckiego. ezlonkletn C';~ 
l(lum Odznaczeń t,owieckicb, po<!~,1-
najwyistą odznakę łowiecką .,ZL 'o4i 
Zlot~ Odznak~ Ligi Ochrony Przb~ro­
<>raz Krzvt. Kawalerski Oa·deru ~ • az'-"-al:v 
dU:nia Polskl. Klika lat temu n ·rnio-
w Gorzowie jedną z ulic je~~ 'b u· 
niem, ksi(!(arnię a w Lubme~.,cac irnie 
tworzono reurwat przyrody leg0

153r7.a 
nla. W piąt~ roczniCę śmierci P a bil• 
wmurowano pamiątkową tabliCę tldz•ll4• 
dynku, w którym mie~.zkal ~. r~ierP 
W setną rocznic~ urod:<m Wlod~l t,uJlO" 
Kor•akn St.kola Podshtwowa ~ve pisJ­
wle pod Gonowtll'l obrał& sOv' 
fT-!1 za SW~GO pntronu. u QWf J(.l 

ZOFIA NOWA" 
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B yl ~Iewcą przyrody ojczr,stei, jej 
wytillnym zna w cli. leśnikiem-)lo­
dowcą i polskim Nem,odem. .?o 

im;yeh t>lacówkacb, takie 1.1 osób pxy­
watnych. 

NasZJ!I mllość n igdy nie za.rd~ewieje, 
tyle mogę ci obie011ć, ja , który wysyłam 
ten list niczym latawiec na wiatry 
twego pożądania. Razem się urodziliś­
my a naszymi poealuokami wyznaliśmy 
sobie pragnienie ponownych narodzin. 
Lezel!śmy w swoich ram)onach. jeden 
uczył drugięgo. Wyszukiwaliśmy szcze­
gólne nastroje każdej szczególnej nocy .. 
Chcieliśmy odrzucić statyczność. ciel'· 
piąc na skutek przeczucia, ie stanowi 
część nastroju. Ja byłem twoją przygo­
dą a ty byleś moją przygodą._ J a by­
łem twoją wędrówką. i ty byleś moi <! 
w~drówką. a Edyta była naszą świętą 
gwlazdą. Ten list ulatuje nad naszą mi­
łość niczy m iskry spomi~dzy SZ.!)ad "' 
czasie pojedy1lku, niczym deszcz igieł z 
drgających cymbałków, 11iczym tsn iącc 
nasiona potu ślizgające >i<: pnez sedno 
naszego mocnego uścisku. niczym l>iale 
pierze zawie:>zotto w powietrzu przez 
skubane koguty. niczym pisk międ:<y 
dwoma zbliżającymi się do siebie ka­
lui.aml rnerkurego. niczym atmosfera 
wspólnych iajemnlC: którą zioną bliźnię 
ta. Ja bylem twoją tajemnicą i ty by­
łeś moją tajemnicą, i ciesz;yła nas w(esć. 
ie tajemnlca ta była naszym domem. 
Nasza roilość nie zar<f~ewieje. Wyła­
niam się z dziejów by ci o tym powie­
dzieć. Niczym dwa mamuty. ~ze pi one 
kłami w powaźnej rozgr-ywce na skra· 
ju nadchodząCej epoki lodowcowej prze 
cllOWujem)' się nawzajem. Nasza pedzio 
wa mllość utrzymuje naszą męśkość w 
stanie czystym i surowym, totef. do na­
szych oddzielnych lói mał.ieńskich 
wno•imy tylko siebie. a nasze kobiety 
mogą n as wreszcie poznać. 

1P4J r. przylgnęły doń określenia: fi.lo­
r.o~ przyrody, poeta przyrody, p<san o 
c?.ysL)•m spojrzeniu. Ale nad" ws~y­
$Lko Kor.sak kochał , przyrodę, a przez 
nią człowielsa jako jej integrąlną ~ść. 
Nie była to jednak milość tviko inst,·n 
klowna. _a le racjonalna i głęboko h.uma 
nlst,)·czna. Ukaz,ywal jej .l>Qgactwo i 
piękno w literat~,~rze, oa !ot_ogralii a tak 
że na rysunkach wykonywanych tech­
niką - cza,nym l kolo1·owvm tuszem. 

O wsz.oi!Cbstronnych zainte•·esowa-

Wierny do końca. iyĆja słowom : 
"Kto vokoclla w~rod.ę nigdy nie bę­
dzie nierlawidzil człowieka". Od chło­
pięcych lal, at do śmierci. p'rzyroda by 
la naJwi~kszą pasją jego iycfa l naj­
więks•.ą jego miłością. W raiłiwy na jej 
piękno. harmoniinie łą~yl p•·acę za,wo 
dową leśnika ~ twórczością i działałnoś 
cią społeczno-kulturalną. Był literatem, 
)'lastykiem, przyrodnikiem 1 myśliwym, 
a t~kźe współt,vórcą ruchu oclu·ony 
pr,z)·.rody w PlU. /\utQr .,Pieśni pus~­
e~y" za.służy! się również dla ro1.woju 
nc>woczemego łowiectwa w naszym 
kzaju. --

r,>iach pisarza świadczą prace o c:hara­
klerze filozoficznym; .,Idimy wzwy?." 
rozbiór nleklótych dz.ieł ~'. Cho;>lna, -
"Akordy szopenowskie", tłumacten i a t 
M. G<>rltiego oraz ob!ita koresponden­
cja z wybitnymi uczonymi, m.in. z prof. 
Władysławem $za!erem, rizrk iem An­
drzejem Soltanem1 mala;zem i pedago 
giem Karolem Homolacsem. 

Za swoJą twól·czo:lć literacko-pla­
s~yctrlll · oraz dtiałalnośC pn)'l·odniczo­
lowieoką 1 kulturalno-oświatową otrzy 
•mai Ko1·sak szereg dyplomów, wyrói.­
nień, medali i od?.naczer\ państwowych 
Problema~yka utworów Korsaka wy· 

wodzi się z jego osoi>is(,•ch doświad­
cr...eń i drobia7.gówych obserwacji rze. 
czywistQści przyrodniczej i społecwej. 
Wiąi.e się nierozerwalnie z jego d?,ia­
lalnością jak-o myśtfwego, leśnika-hodo 
wcy i badacza przyrody. Pisar• bardżo 
nadko wychodził poza bogate doś,vład­
czema w1a~net;o życia. 
Po~iada i:.c wro!.t.rzOny znlysł ołSser· 

wacji, widz.iał Korsa:t -w pr-..yrodzie 

PIEWCA 
-

PRZYRODY 

Twórozogć Kor"l<a, !»"ZernftOW!la dla 
młodzie7.y ! czytelnika dorosłego, jest 
bogata i rótnorodna w $wym ks1-tałcie 
artystyc7Alym. Składają się nań: bele­
lryslyk.a, prace popularnonaukowe, 
obrazy, rysunki l fotografie. 

Ol!ółem wydal Korsak 13 t-.siątek. 
Niektóre • nlch byty drukowane we 
fragmentach w prasie. Napisał lei 
pn~mowę do monografii my~Hwskiej 
Jerzego Dylewskiego "T...is" (1 932). Ni& 
wo•ó.b wym1enić tu tytułów nowel i ga 
węd opublikowanych w ensopismach. 

Wainą pozycję w dorobku ptsar­
, ldni Ko"ak<a stan1>Wll\ artykuly popu 
l~n>ottaukowe, ukazujące \V)1lik.i jego 
długoletnich baJaf1 naukowych. Ę{ilka z 
niell ukazało się w prt.-ie r.-ancusk!ej. W 
cl$sopiśmię_ .. Chrorimy Przyrodę Ojc;.:y< 
l~", opublikował Korsak "Notatki omi­
tologiczne z ziem zachodnich" (1968 nr 2). 

Ostatnimi większyml dziełami pisa­
r%~ '' nie opublikowane jeszeu tomy 
w~pomnietl: ,,Mi,nione Jata" i "ZaroJcuię 
t• księga". ilustrowane archiwalnymi 
rol<>graliami ~· czasów, kiedy bY,I oo 
Wielkim Łowczym RP. 

Litel-acki l populamonaukowy mu-t 
twórczości Korsaka dopełnia około sie­
<i•m •ysięcy fotograffi oraz ry$unków i 
~brAzów o tematyce 'przyrodnic·tej. Sto 
1ował Kor~ak rórne technlld: akwarelę, 
" '"\f~k. kt~dkę, czarny i kolorowy tusz 
(r)•sunki p!ótk<IWe). J'ego · zamiłowanie 
oo rysunku i fotografii rozwijało ' ai~ 
f/n•nol€gle ~ pisarstwem. M alov.;ał od 
t901 r. 

Więk,.zość rysunków l obrazów wy­
konał piórkiem i kolorowymi tus1.ami, 
a więc techniką bardzo żmudną, wy­
nral(~jącą sl1btelnej l pracowitej fak­
tury. Do najbard?..iej udanych prac wy 
konanych 111 techniką nał€t.ą wizerunki 
7.Wi"rzat pu$zćzańskich, pejUJźe i kolo­
rowe "~r)iet.v. Rysunki kreskowe Kor­
uka nadawał/ ~ię doskonale do iłu­
atracji ksi~'iek. 

więcej pięłma nl:l ;owy.kly aolow-iek. <;:a 
1'1 iWoją twórC'J..OŚĆ zuówno ilteraok~ 

• 
; ak i plastycz-ną. podporządkował na-
czehwj idei: "Ochrona przyrody, ochro, 
ną człoWieka". 

W tym zaknaie naleiał do pionie­
rów. \V relacji czlow.iek - przyroda 
chodziło mu prz.de wny•tldm • war-
IQ:lci duchowe. \ 

W okre$ie dwudzi~lt.o)eoia między. 

wojeno<~go ńie.Jet'ał <lo <:xołówlti pisarzy 
przyrodniczych w JCraju. Twórczość je 

go wysoko oceniali: J. Wey.senho!!, J. 
Ejsmond, M.K. Pawlikowsl<'i, J. Sztol­
cman o.-az llmi pisane i redaktorzy. 
Korsak wywarł niemały wpływ na pi­
sarstw-o. L. Pomama.clc-iegQ_ i T. Karpo 
wicu. Prof. Walery Goetel powledział 

o nim< .. w .. ll,<'l!śmv wyrom w a~M­
sferte pięknvcll. ksiqiek, Wlodzimitr~a 

Korsaka - "Roku m.vśliwego" i ,.Na 
t ropie vrtvrodv". 

Korsak byl ostatnim pi•arzem, upra 
wiająeym łf"Wędę myśliwską. Wzboga­
ci! UIM7-t\CO P<>łską literaturę krajobra 
r.ową. Walory lit .. rack.ie posiadają na­
wet ;~go popularnonaukowe monogra­
fie przyrodnlcu. W powojennej ·tl;"ór­
czości wyeksponowsł uro.k kra jobra­
zów lubuskich, przede wszystkim w 
ksiątee "Las ml powiedzial". 

Korsak uwatal, ;,e piękno tk\Yl '"na 
tune, zadaniem artysty jest je wydoby 
wać i przybliiać społeczer\slwu, szc>.e­
gólnie :r.aś młodzieży. Na jednym ie 
spotkaó n swoiml czytelnikami mówił: 
"Pi~kno jut wuę<Uie. Każdy może je 
widzieć: chodzi tvlko o to, źeb!l ie doj­
~,uc! i społtruc, chodzi o umicjętno.!ć 
ujr>Z~n.ia i zrozumieniA " nastym naj­
wię·k~2ym obowiq.zkicm jest miłoić do 
czlowieka i pr,<:llro4ll"· 

' 

L eonard Cohen 
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. Mary Voolnd wpuściła wreszcie mo­
Ją lewą ~·ękę w !ald:v swojego kitla. 
Patrzyla Jak piszę powyzsze słowa to­
tei P07.woli!em, by się rozra$1ały 'dość 
ek~trawagancko. Kobiety kochają w 
męzczyUJa~h prz. ~ad~. ponieważ p rl.e­
sada oddz1ela od kolegów l osamotnla. 
Wszystko, co kol>ie_Ly w~ed~ą 0 święcie 
mężczyzn. zo~tało 1m u;awnione przez 
samotnych. pełnych przesady uciekl.nie­
r?w ~ tego świat-a. Szalonym pedałom 
nre potraCią . si_ę oprze~ z powodu wy­
soce wy~peCJI\hzowane) intel.ige•>cji. 

- Pisz dalej - syczy .. 

Sceny , miłosne w 
zujący " ;yszukuje podwlą?.kę. Jest ciep­
ła. Mała metalowa pętelka. gumow)· gu 
ziczek - wszysiku jest ciepłe. 

- Prosz~. J;>tOszę - syczy. 
Małe aniołki na !(łówce od szpilki -

moje pałce tańczą na gumowym gu1.icz 
ku. t<.t6r~dy zeskocz)'c·! Ku zewtlętTZ­
nej stronie uda, cieplej i twardej jak 
skorupa t-ropika lnego iółwia na plaży ? 
Czy ku bagnistej gnądkl na środku? A 
może uczepić się wie lkiego zwisające­
g<;> ~łazu jej prawego po~ladka na po­
dobieństwo nietoperta? Bardzo wilgol­
nie jest pod jej białą nakrochmaloną 
spódniczką. ,lak w jednym z hangarów 
lotniczych. gdzie gromadzą się opary i 
nawet pada w środku. Mary z\Vier·a pu­
pę jak d robny bank. który nie chce wy 
płacić złotej monety. Zaraz lunie. Wy­
bieram środek. 

- 'I'aaaak. 
Pyszna zupa parz.v m! -palce. Lepkie 

!Jejzery zraszają nadgarstek. Magne~yez 
ny des~z zrasza zegarek. Wierci się 
wybierając ·sobie po?.ycję, po czym opa­
da na moją pieść jak siaika na goryle 
Wiłem się jak wąż przez je i mokre 
wlosy, wyżymając je w palcach jak cu 
krową watę. Teraz otaeza mnie arte­
ziańska ob!ito~ć. sutkowale !alba.nki, 
nlc7.liczone bańkowale mózgi. pompu­
jące kon~telacje śluzowat)•ch serc. Wil­
l(oloe komunikaty Morse!a biegną po 
moim ramieniu. opanowują coraz bar .. 
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Rys. RTSZ,\RJ) RYCZKOWSJU 

d~iej moją intelektuał~ głowę, uśpio­
n.e partie mrocznego mozgu, wybierają 
nowych szczęśliwych k rólów dla wyczer 
panyeh pretendentów umysłu. Jeste.m 
foką wynlljdującą wibracje w olbrzy­
miej elektrycznej katarakcie, jestem 
włóknem tungstenu płonąćym w mo­
rzach żaróWek, jestem stworzeniem z 
jaskini Mary. jestem pianą na !aU Mary, 
pośladki pielęgniarki Mary biją brawo 
lapczywie gdy usiluje osadzić swoją 
dupę na mojej !<ości przed.ramlenia, a 
róią odbylu huśta się w górę i w dół 
niczym marzertle fanatyka · jazdy J>O po­
ręc?.ach. 

- Szus szus szus szus 

literaturze pięknej 
Mt~dzy na~~ymi pocałunkami ) milo~i'l 
francuską, to ei chciałem wys1.eplhć 61a 
rotylny kochasiu. · 

Bóg l.yje. Czary są wszędt_ie. Bó~ ty­
je. Cury ~ą 'vszęd:oie. .Bóg, je,;,L ws7-ę­
dzie. Cza,ry żyją. Zyj<J wszędzie etary 
nigdy nie zamarly. Bóg się nie męczył. 
Wielu bieda1<ów klam~lo. Wielu cho­
rycq kłamało. Czary n.ie oslabJy •LJJ!­
dy. Czar:v nigdy ole zanikały. Czary 1.a 
wsze panowal..)·. Bóg jest wsZęd~l~ Bog 
nigdy nie umarł. Bóg pa.nowal. choć je 
go pogrzeb się przeciągał. Choć przyby­
wało ludzi na jego pogrzeb cz<rrY nie ~a 
ni.kły, Choć jego szczątki rozt-zucono 
nagi Bóg' ż.y je. Choć jego słowa pqckrę 
cone.nagle czary 1<'-<~tną Choć śmiet·ć j e 
go QgiasulJlo wszem l wobec na całym 
świecie serce nie uwie>'Zylo. Wielu u~­
nionych mi<l,ło 1vątpliwości. Wielu ude­
rzonych krwawiło Czary )ligd.Y nie u~ła 
ły. Cza)'y Z3o/S'-e ptzewocteiły. Wi# c ka 
mieni rzucono. ale Bóg nie pad!. Wję!u 
dzikusów k\amało. Wielu gr u b$sów siu 
chało. Choć ··zucali kamieniem. c~ary 
wciąż ~ylv. Choć zamknęli swoje skrzy 
nic na klucz Bogo"~ z-awsze służono. 'cza 
ry są w•zędzic. Bót; panu je Zyje wszę­
dzie. Zy je i panuje Wielu słabych gło­
dowało. Wielu silnych prosperow:łło. 
Chełpił i się samotnOścią, o.le Bóg stal pQ 
ich stronie. Ani manyciel w <wolej celi 
ani kapitan na wzgónu.' Czary tyją. 
Choc wybaczono mu· ·sm1erć na 
całym ~wiecie serce nie Uwie-
rzyło. Choć prawa wyryto w 
marmurze. nie o~łoniły ludzi. Choć 

/ 

zbudowano ołtarze w parlamen-
tach. nit- potrafiono rozkazywać lu­
dziom. Pollcja are~ztowała cza.ry 1 cza­
ry -pos7.ły z po!icją. bo czary kochają 
głodujących. Ale czary nic zwlekały. 
Przechodzily z rąk do rąk. Nie ~osta­
wały na zawsze. Czary S4 wszędzie. 
Ńic lm nie grozL Kryją się w pustej 
dłoni. Rodzą się w pustym .umyśle. Ale 
czary to nie narzęd~ie. Czary to cel. Wie 
lu czynlł.o czary ale cza1·y nie wycho­
d zHy. Wielu silnych kłamało. PrzeszU 
tylko I?rzez Czary l wyuli po · dru­
giej stronie. \\{iełu słabych kłamało. 
Przyszli do Boga w sekrecie a choć otl­
żywlall ~to nie chcieli Dowiedzieć kto 
uzdrawia. Góry przed nim! tańc"yły, ale 
oni twierdzili. że Bóg nie i.yje. Choć j o 
go szczątkj rozrzucono nagi Bóg ty je. 
'l'o właśnie chcę szepnąć memu umysł!) 
wi. To chcę wyśmiać własnym umys­
łem. Tym pragnę usługiwać memu u­
mysłowi póty służy, a to czary idąco 
przez świat. umnł to czary krąiące po 
cielt!, póki olało tQ C7-MY tańczące na 
zegarze, póki czas to czarod~iejska Cllu­
I!Otrw·a!Ość Bo_ga. 

Stary. przyjacielu. czy jesteś s"z.czę~l i­
wy? Tylko ty i Edyta wiec!& jak długo 
cz<'kałem na tę r~aukę. 

- Niech cię diabli, plwa na nutie 
Mary Voomd. 

-Co? 
- Ręka Ci OP . a. ł.ap! 
rlei razy muszę iść na rzet, stary 

_przyjacielu? W końcu nie rozumiem 
t.a jemnicy. J estem starcem z jedną ręką 
na liście a drugą w soczystej p ipie 1 
n ic nie rozumieni. Jeśli moja nauka to 
pismo święte. to czy mi ta d.-uia ręka 
uschnie? Z p_ewności~ nie Coś się Jlie 
t gadza. Kłamstwo wis! w powietrzu . 
Ot-aczają mn.ie kł<.~m0y Prawda f)()WiuJH\ 
mnle wzmocnić. Błagam oię. dro_gi przy 
iacielu, wyjaŚl)ij mnie, wyjdź poza .rruue. 
Wiem Jut teraz. 7-e mój przypadek je~l 
beznadziejny. ld.i, opowiedz światu kim 
chciałem być. ' 

- Lap. 

Mary wierei si~ l ręka ożywa, niczym 
Ie przed\Vieczne mo.rs~e paprocie. któ­
re za.mieoUy się w Z\vierzęta. Tern 
mi_ękkie lokcle jej pupy gdzieś mi dają 
sóJki. A teraz jej pupa ociera. się o 
ko$ć mego ramienia. nie jak uprzednio 
w różanym m~rzeniu o poręczy, ale Jak 
gumka wycierająca tapi.s snu - o. wlaś 
nie Jliestety pojawia się świeckie pa.e­
s!anic. 

- Lap. pxoszę. l_)ros~. 
chwil! mogą uuważ)•ć. 

w kai.o 

To prawda. W powietrzu w O.T. wisi 
niepokój, n ie ma jut zlotego blasku 
~iońca. jest tylko słonecznie i ciepło. 
Thk, pozwoliłem. by opadł czar. Leka­
rze pami~tają. 7.c $ą w pr~tcy [ nie che'! 
ziewać. Tlusta niska kobieta wydaje 
ksią~ce rozkazy. biedactwo Nastolat~k 
płacze. bo ~nów się zmoczył. Syly kie­
rownik szkoły p ierdzi histerycznie, fl.ro­
iąc nam wsqstkim. ze odwoła lekcje 
g!mr~astylti. Panie Zycia, czy moje cier­
pzeme wystarczy? 

- Pośpiesz się. 

Tnecią, obok pisan~twa 1 malar­
ltw~. p~sją Korsaka było fologra !owa 
nie pr:r.y1·ody. Za,nlm 1.ac~ł posługi wać 
~ię teloobiektvwem, zdołał jui zrobić 
kilka fotografii. mająćych wartosć · nau 
'''vn. Najczęściej posługiwał się apa­
ratem fotograficznym "larkl Leica. Ja 
ko jeden 'z pierwszych' badaczy sloto­
IZ'·~r~-· ·~ł .. :~orodki i tokułące głu•z­
ce. \V okre$ie J wojny ~wiatQwe) u:o­
bll kilka zdjęC rysia. ~ okresu dwu­
dzieslolecla międzywo)Clnnego tachowa 
lo się kilkanaście fotografii r. wielkich 
~llre~~nt,acy jny~h polowań mających 
dt~ś niem•łą wartość archiwalł"!. Jego 
"?l~cia były eręsto Ilustracjami tel<s ­
low ?.amicszezonycb w .,t.owcu Pol­
~~im•• i zdobiły .-.ldaclki tego !lisma. 
Obra1.y ! fot<>g~atle ·Korsa.ka ekspono-­
wano na liczt}yc!-1 wy s ta wach indywi­
;~ ,_ .. 1 hwch i ~biorowych przed wojną 
(Wilno. Warszawa. Lwów. Po?:.'lań) l po 
wojnie (Warszawa. Poznar\. Zielona 
Ci.Qra, Gorzów Wlkp.) 

W lw6rczosei Włodzimierza Korsaka 

cale bogactwo duchowe człowieka wi­

dać dQIPle-ro w kontel<Acie jego obcowa 

ni a z preyrod~. Ptęk<no, Milość i Praw­

d a,. p isane przez nie(!O \viell_(;mi lite­

rami, miały dla pba•·za znaczenie !Yill 

bolic~oe l dosłowne. Są one czymi n ie 

,z!ąc?.ńym l rueśmiertelnym, stanowią 

treś~ naszego tycia, a daje nam je ła­

skawie Matka - Przyroda, o której 

człowiek musi taw~r.~ pamiętać. Dr.ieło 

Kor~aka, przemawiając poprzez Ph:kno. 

uczy na$ cleszyć tię codziennoścJą, nie 

ustannie odkrywać w niej nowe war­

tości. W tym Pi~knie j~st Miłość l Pra 

Mary odwróciła się do mnie plecami 
~alony PiSt<:>.ą n iczym gwizdki sygna~ 
hzu)_ące koniec kat.dej pracy. Mary uda 
Je. ze ogląda wielki kobierzec utkany 
przez jednego z pacjentów. dzięki czemu 
zasła~li_a naszą cenną zabawę. p0,~oli 
Jak sluna~ wpyc~arn rękę wnętrzem 
d!~nl w dol, w g~t·ę obcisłej szorstkiej 
pon_czochy na udzte. Płótno jej spódni­
cy Jest wykrochmalone i chłodne w do­
tyku pod moimi palcami i paiookciami, 
opręte pończochą udo jest cieple za­
kr~y~vione, nieco wilgotne Jak bochenek 
~w1ezego białego chleba. 

- Wyżej - syczy. 

Czy nie jesteśmy uczęś!Jwi? CI\OĆ hala 
suJemy. nikt nas nie słyszy, ale to drób 
ny c11d w obliczu tego łupu, podobnie 
iak korony tęczy wirujące nad kaidą_ 
czaszką to drobne cuda. Mary ogląda 
się na mnie przez ramię, pozdrawiając 
mnie wywróconymi białkami barwy 
skor upek od ja}, jeJ otwnte liSia zło­
tej rybki zdrad?.a ją r.dumiony uśmlec!l. 
W złotym blasku słonecznym O. T. 
wszyscy są przekonani ie to śmierdzący 

-•geniusz, sprzedający koszyki, ceramicz­
ne popielniczki. zszy wane rzemyczkiem 
por!fe!e na promiennych o!tanaeh ich 
doskonalego zdrowia. 

Mary pQcb.vla się. Palc~ natrafia!~ M 
coś. To nie częsć Mary. To coś całkiem 
obcego. 

\Vięks?.ośc fotQgra!ii . rysunków l <>-
1"'•~<lw Korsaka uległa jednak rozpro 
~zeniu. Stosunkowo duto ?.achowalo 
$ię w postaci te·p1·odukcji w czasopi~­
mach. z kłńP'"": " •11\''""~r::tcował . Warto 
. ·11mnni~ć, że Korsak należał do n:~ 
hcznyc~ p1sar ~) llu~t:·uJących własne 
lekMy. 

Wiele nie opublikowan~·ch p:ac Kor 
~~ka tnajduJe ~ię w zl>ior3ch spec~ał-
1\Ycll W!:>.<BP !m. C.l<. NorwidA w 7.ie 
!onej Górze, w Muzeum '" Gorzowie i 

wda, ~ w t~j 

Piękno. Są to 

nieza~i<l_pione, 

Mekowt 

Milości i Prawdzie -

wartości nie7-rlbzczalne i 

potrzebne kaidemu czło-

JERZY OLEKSI~SKl 

~ie ś.p!est •i~_. Stary przyJacielu, nie 
ś!>reszę s1ę. Czulę, t.e będę to robił całą 
"'.'e<:znoś~ . . Jeł pośladki zwierają się 
mec•~rphw1e n1czym dwie r~kawice bok 
serskoe, uderza;ące ·o siebie przed me­
cz':m·. Ręka zatrzymuje się by dosiąść 
drzen1a uda. 

- Szybciej - syczy. 
Tak, dzięki' napięciu pończochy wy­

czuwam z_bliienie ~ię do półwyspu. któ 
ry zaczep1a o podwiązkę. PrzewędruN 
ca!y połwysep. po obu stronach mając 
l(orącą skórę, potem zeskOCJę z sutko­
wa_tej pod.wiązki. Nitki policzochy napi­
naJą su:.. Zb)lżam palce do siebie. żeby 
uniknąć przedwczesnego kontaktu. Mary 
wije ~ic:. n::ara1.njąc rno ie~o wetłrowca 
na nicbczpieczeńt>two. Mój palec W$ka-

Stary przyjacielu, inotesz t>klęknąć 
czytaJąc poniisze słowa. gdyz dochodzę 
do słodkiego sedna mego wywodu. Nie 
wiedziałem, o ~zym ci chcę powiedzie~. 
ale jut wiem ,:~ witd7Jałem. co chc·e 
glo,ić. :łlń l~-~z jestem pewien. \Vstyst­
kie I»'JJ~ mowy były wstępem do po­
nlt~zego. wszystki" wprawki odchrząki 
wnnirm Wyznaje. te ci~ męczyłem ale 
tylko llo to. byś zwróclł uwage na pon:ż 
sze. Wyznaje. ie zdrad1.Hem cio: a le lyl 
l<o po to. hy cię noklepać po r~mieniu. 

' 

- Złap IQ. Wyciągnij na wiench. To 
od pr;~.vjaciól. 

- Zaraz. 

(fng_nunt~· prozy Le:on.3nia Cohena poeho· • 
dt.Ą ~ tekstu pt . .,Pltk'Dł of'~ec;ranP', opu'bll 

kowanu :o w nlie~1ee%nllcu UterA~ko~~rtys­

tyetnym ,.Pl!mo"~ nr ~·3·9. w przekł.tdrt~ Mt 

rotr.łĄWA Wtc!Kopolak:lego. Tyłuł pochod'~a ~o 

redakcji.) 
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Dariusz Jan MH<us 

Jdeli rei~ •er e hec nakr~cle III m 8 
ł'Olłkim mlasl~e&ku btt.prawla, po" i· 
nie.n wybrać Zitmic Od:t,''"kant i tn kn 
n i~c~nle tarat~ po wyzn"olenlu. Taki 
j~.t Jl<)wszechny s~d o tworcr.ym wy­
korzyFtaniu Jego obszatu Polakl w ro­
dzimej kinemato~ratłl. l trudno g!~ te 
mu dziwić Na dobrą. sprawę moiliwoś 
ci w wyborze tematu są wielkie. nie­
m~! oieo~raniczone - ml~:tac)e ludnoś 
ci, Jl<)wstawanie nowych lokaln)'Ch •po 
Jec~noic!, kwestia ,utochtonów, proble 

. my pierwst.:ych osadników ltd .• Jednak 
i o>. tr~,tdno oprzeć •l<: •·el!el<sJ!, t,., mo­
tlh\•o•<:l Ie nic 1.o.o; taly •·ac)onn!nie w~· 
kony1tane. a nawet nie do końca spe­
netrowane. 

Cl.<lsami pt>w1lają r!Jmy, które • 
Ziemiami Odz..vskanym! twiĄUHle s~ 
b !ko histoo•cr.nyml rraliami, na 1wój 
•posób interpretowanymi przez twór­
cow. Mam na myśl! "Jar7,~binę czerwo 
ną'' - Ewy l Czesława Peiel~klch. Je­
dyną okolicznośclą w•ąUICl\ fabułę • o­
p(sywa nyml terenami jest, czas i mi~j 
•c" akcji. Trudno w tym !ilmie do<tu 
kiwać się specyL!cU>ego dla Ztem Od:y 
•kanych klimatu, bo rr.ecz Juna tako 
wy istnie<' wówcu~ jencu- nie mó~l. 
.Ie.< t n~ tomhu t do•c' dy•ku•~· jny ob~az 
frontowej rzeczywi ~lo.ici Sylwetki bo­
haterów skulecUile pre tenduj' do mia 
na sztucznych a problemy moralne 
two•1.ą konstrukcje równir w,••soką, co 
wątłą - a w warunkach woJny -
«> najmniej chyb<>tllwą Oto. w scenie 
zdobywania nlcm!ecklch koszar pojawia 
•lę Jl<)ruc.tnlk Gorct~·ń•kl (Andrzej l .a ­
picki), który w odróżnieniu od innych 
iolnier:Cy j<~~t <\arannle <>jtOlony -
,.to ;edvne . .:o zo~lalo mi łPr:•d wo;­
ny'', a między strzałami oddawanymi • 
dtiała przez podkomendrlych 7.3Slana­
wiająco ~ładko rwca kwe•Ue o ,.m(!· 
kim. wiporu . J.:tórJI nic został rozrrwo­
łliOnJI po burdclacll. Lecz znaln:t stu6i 
VPrtłt "" tQojnie.'' Wydaje si~. 7.e Pf•­
t•l<cy chcirli r.a du?.o l d!Ą!rgó po­
w<lal dzlwolą~t Ani to ni~ je$\ kronl­
knr<ki ~~pi< 7.dobywllnla .Yc.<tUtl~ K~l­
QCI'I.!v oni tym bA t'd'l.lej, l)!>~l~hionn o 
w•··~twc r><.vchologfczną opowie~ć ., lu 
chi•ch wl<lad ając:;ch n~ C73< wojny 
rńundu•·y. 

t ." • -

· w końcu <p•·awa wy~w~lanla 7.1em 
Odzy•ka11ych 7.nRI"7.1a odt.WlPJ'ciedlenie 
ni~ tylko w ... larlęb!n!(' curwonej''. 

Edmund retlinl! za~plewal nit J.a po­
mnianl\ ballad~ Knysztota Kom•dy 
•.... d~irci urod2q &ie ttow~ na m .. .''. 
" na ekran!~ p~fa"11 •Ie tytul .. Prawo 
i ric.ć" R~7.vsernml l~(<> nlew:Jtpliwi• 
c'ekawc::o filmu byli Jerzy Horfman t 
Edward Skórtew-.kl. 

Wojna jut •l( <koi•t:yla - Jl<)\\',IR­
l~ pierwsze o~rodki władzy. Do opll•l­
ctollelio mfa•ta udaje <1'. "<itna grup~~ 
1. 1adan!em u.be1.pi~~zenia dóbr ma!e­
rlalnych do chwili pr<ybycla .-patrian 
tów Wkrótce <taje <f~ )a<ne. tt fak'yCl 
nym celtom wyprR.WY it't 'ł7ab,.r. Do 
walki 1 bandą staje samotnie, orzv­
J>Rdkowo zaplątany w mi<Ję ochrony 
dóbr, nauczyciel Andnel K~nll(. l<la­
•yc:zna konwencja westernu! W dodatku 
pol!łębia go zwycie,~wo o<amotnione.rco 
bohatera ktÓJ'y nlc1.ym prAwdziwy 
mi~lrz rewolweru 73blja złych ludzi f 
Nłc!1odzl w <iną ,dal. Szeryfem byl Gu­
•l~w Holoubek. a najsympatyczniej­
·~ym z bandylów Wl• glaw COhl•. odlwo 
n.ając~· Jl<)stat Antka Smółki. Aktor­
•lwo było '1. pewn0$cią jednym r. naj­
moctliej~zych punktów t~go filmu. 
choć nic nie motna w1·zuclć do~konal~j 
muzyce i to·z,vmającemu w napt~ciu $Ce 

na1'iu•towl. Co wl~ce), wydnk się. i t 
V<proponowanft p1·ux reł.y~et•ów p~()' 
ka westm·nu wcalP nit 7.Ubotyln w~r­
stwy fakto~ralic1.nej na bazi~ ktl>r~j po 
w•tal film. Przeni,.it nl• tei!O INnatu 

'"' inne lala l na inne lematy mu•ialoby 
<'lk<>i•czyt! sir klrsl<a. Ttn obra1 m& 
•wój , •pecyficzn.v ~macz~k. nie ule~&ią 
cy drzaktuali.acji. 

N• >.dobyte prze• Petd•kieh. e ocal<> 
IJP nn•d <tabrnwnikaml prt~z lloftma 
no i Skó,zrw<kiP~o tertny, pr<y)eeh:oll 
ua Bu~a Kantul l Pawl•k. Ttn durt 
pn!rafil udowodnić te fredrow•kl mur 
jt><f nic>.ym wnh(,c olotu odd~i~IRi'l<~~o 
ich Jl<)•iadloki 7Jdawnlony kn'\flhd 
k•·o<nwy odł.vl w lUI"'I:'Iie Innych r~­
•lhch - .Tnto, 7X> ro Mm 11QU'•go 
tt·moo •wkoł. jnlc •tt:<IJ na mfd.•ru" 
lcłtiP nnwe kt')""f"~t'ł ""~ t) t')!- l't~:'f'ł\\'ie 
•• "<>r>c•·mi or~d&\mlkaml: K~uul .. ~x 
lak" Pa•• lak .3 x nit" Ko"y u•lrój 
J•.•l ~kcrl)!owanv M. wyc•U\\R ~i• na 
.wPt pewne nłuĄn<4'> np,vct.Jych ntW7~1f .. 
1<.0w - ,.Sormt,fotttłłhi\O~,t 'PTOłni,rllł· 
woit'lq, nlq ornt~at cło .tqdu w~ź.r". 

Żalowa t' nalr >.v. 1,. pt>r,OSlal• liwi• 
c·vr~ci ltoj tr,•loJtli •. Ni,. m " moc:nvch" f 
.. K .. ~h>~J alhro r71>ł" nlr dorc\wnui~ o! ~r 
W~7{"n'\ll riłr'ł'rtWi Pra.wdOJ"'00obnł r SyJ­
\\'~<t~r Cho,t'iń<kf d~l ponieść sit !•nta 

- ·-·=---• 

Kraina 

~ti •ądtąc. u wuystkie tn;r ~ści bę­
ria miały tO\,:nie wysoką wa~o!ć arty· 
~lyC"tną ~.e ... te:t)·. okazało s1~. ze: nJ­
·~pne Ci!my b~zowaly na kuponach od 
ci~tych' z ,.Samych swoich". 

Kolejnym retyserem próbuJącym 
$Wych sil w komedii, ktorej akcJa u•y 
tuowana jest na Ziemiach Odzysk• nych, 
b1•l Hieronim Przybyi. Jego .. IV.cczpo­
~polita babska" opowiada o '!.demobili­
zowanym oddziale fizylierek. które roz 
poczynają cywilne życie w opuszczo­
nym t<olwarku. Oczywiście. w sąsiodt.­
·twfe tn~jdujc si~ inny Colwa1'k, na kto 
r~·m z kolei gospodarują niedaw11i iol 
nitrze. Tak •·ozpoczyna)ąca •i~ "keja 
prowadzie moie tylko do jednego -
tbiotowej ceremonii ślubnej. 

Kit w~·<lkie jednak probl~my da­
d~ ~ię ująć \V konwencji żat·tobliwe). 
lub choćby skłaniającej do śmiechu. Są 
tematy, k.tore można traktowat tylko 
poważnie. o ile nie chce ..,;~ Ich spły­
c;ć, a film ma aspirac~ oddziaływania 
na p<ychikę widzów 

.. Rok spakojneg 1 ~!ońca" Krzy,zt<>f~ 
Zanussiero oJl<)wiada "' po" o)enncJ 
rleC"J..vwistości małego miasteclka w o­
kolicach Zielonej Góry Przyjetdza tu 
aliancka komisja wojskowa mająca od 
1ialdć zbiorową mogiłę zamordowa­
nvch przez hitlerowcow bryty _i$kich !nt 
nlków. Jeden z ptzyjezdm·ch- :-;.,rrn~ll 
(Scott Wilson) zakochuj6 ;;ię prt,vpadko 
wo \\ .. po1.nanej Emilii {)'faja Komornw 
ska) i chce ją 1.abrać. wTa< z jej matką 
do ;\meryki. 

,.Rok ~pokojnego slor\ca'' zdobył na 
weneckim festiwalu Wrnowym nagrodę 
Zlote~o Lwa ś"·· Marka. Był również 
j~dnym 1. kandydatów do na~ro?y na 
ubiegłorocznym· !estiwalu gdansk1m 
ale r<.>t.yser, niestety, oie zgłosił go do 
udtialu. 

w Gda•isku obeJr~eli$my natomlagt 
hmy nowy polski film traktujący o pro 
bl~malyce Ziem Zachodnich - .. Pobo­
Jowisko'' .Ja na Budkiewicza .. Najwięk­
sze wątp li woścl mam co do określenia 
tego wytworu fantazji reźyser;.ktej ... Na 
dobrll sprawę należałoby mówić i pi•ać 
o dwócł> (3$\acacf\ oś>J\iJ.lset pięćdz.i«i~ 
clu tt·zeeh metrach ta!my !Urnowej wy 
pelnlonej niez'óyt starannie fotografo­
wanymi kadrami. Z!lamiennc jest to. że 
nawet niektórzy aktorzy .. woją nieobec 
ności~ na konferencji prasowej ma nife 
stowali stosunek emocjonalny do .. Po­
bojowi<ka". Aby nie być gołosłownym, 
~lui( przykłaciem - prowadU\CY k onfe 
rencię redaktor Broni~law Cieś\sk (zna­
ny jako poruczniK Borewicz) pn:epro­
<.il dziennikarzy za nieobecność 2'.ygmun 
la Malanowicu i J?OWtórul prośbę akto 
Tli, ,,bl/ 11ie )ITZł/pomónaĆ, że orał On kle 
dl/f w rak dobrym filmie ;uk • Nói "' 
wodzi r .:''. 

Ka dobrą sprawę nie bardzo wiad o­
mo. o co w .. Pobojowisku" chodzi. Do 
małel(o miasteczka nadmorskiego przy 
bywa świ~io 7.demobili7owany Bogdon 
Lanowie<:ki (Janun Rafał Nowicki). 
p,·awi~ wsz,rstko w tym fllml t ~i 
wtórn• - gdzieś jut widziane. pnez ko 
i O~ p okaune. l'!{amy rozroinowanit , ": 
ruchamlanie portu, •amotnego poruczm 
ka Wróbla (Jacek Stu.ma), bohat~nko 
walczącego o władzę ludOWll. brzyd­
kich b~ndylów. Z neczy autorskich nR 
P.ierwny plan zdecydowanie wysuwa 
~łę chorobA głównogo bohatera. który 
okazuje tlę epileptykiem. Retyse1· kon­
sekwentoie "tara sl~ :tainteresować wi­
dzów powl<u~ającyn>i się a takami pa­
dac2kl - ale czemu ma to służyć? N'le 
jfsl to apogeum twórczych mótliwo~~i 
Jana Budkiewicza. Z f ilmu robi st~ 
kompletne pobojowisko artystyczne, gdy 
na ekranie para bohaterów hasa w zwol 
nionym tempie po pla!y w ramacb tz"'· 
rtminioceneji. To trzeba zobaczyć, teby 
wiedzieć, czego n ie oglądać. 

Wracam do pytania 1.awarteęo w ty­
tul~ Czytby Ziemie Odzyskane w pol­
•kiej kinematografii miały być j edynie 
krain~ Wt~t~rnu? Na pewno nie. B.., l~ł. 
rozliczanie rodzimej kinematografii z 
tego, c>.>· 1 jak przedstawia te tereny, 
Jest niepoważne. T dzie o lo, ab.:r tlimy 
bvly dobre i bardzo dobre, a nie na za 
mówienie om>jaly l)lb elup:oatowaly do 
końca okre\lone p:oblemy. Przecież !la 
dający do pracy nad scena:iu.~em re­
ty~tr nie myśli o przyszlym dr.ide jako 
wycinku uxu!)elniającym układankę po 
pr>~dników. l nna $!)raw.a. te Zie'!'ie Od 
ty<'<an~. swoją specyfiką i bogactwem 
wydarzeń z.3i•tniałych w O!łtatnlm c•a­
•i~. stanowią koJI"Inie tem~tó\\' dla fa 
chn\\•ców od ~cenariuszy. A czy ~dą t 

i•l(o filmy c>,y 7)0b<l)owi•ka - zobaczy 
my na ekranit .. 
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POLSKI CZYN 
ZBROJNY ~ 

NA śRODKOWY~1 
NADODRZU 

V.' 4JJ .. n>c~nic~ powst .. mJ~ ludowego 
Wojska PobkieKO L'l'N, t,l< UP Ol'at 
WSI> w ZieloneJ Górt.e I.Ol'lt<lltlzow ~ ly 
scaj~ naukow~. poświęconą J)l>fsklm Lr:t 
dycjom wojskowym na Srodkowy,m Nad 
odr1.u. S~sJl• odbyła s!~ w putd>.iernlku 
19H3 r. Dopiel'<> w lutym 19116 r. uka1~1 
ly SI~ materiały t U'J sesji, które zebr.! 
do druku l pn~·.s:Mowul m~rytoryCZ!ll~ 
dr Alldr>ej To<:z~w~kl s~kr~~arz 
LTN. 

'Na W>I~Jll~ do p•acy ;\, 'l'OCI.f'W•ki 
tr• fnie ""'Jerdl.~. !t.: . .Naot ~WI/Ct(<ki 
Jl<)Wr<lt na pro .tar~ pw.rowsk" dzrt-

VI obawie 
przed utratą 

oczu ... 
W jrdnym z wler>t.Y Piotr Bukart.•·k, 

dcbiut.mt 1. Oorzow:._t, m6w'i: . .lr~qc 
wsp61czujqc~m wlrokiem l uukajq 
mi~i•c 1 $IO.bl/ch". Tym• slowami ;ak 
ntottetn rnoina by opatrtyć .,en.'( ntemał 
wsz.vstkich ulworów tomtku ,.Gwotcizie". 
\\~obec neczywbto~cl bow•em autor 
pr1.y Jnlu)e pol! ta w~ ob$Crwalora: c~u­
wającego l bMdzo llwdnego, ale Jed­
nocześnie surowego a nawet ironiczne­
go. Szuka słabych t ~horych mi ejsc na­
szego krajobrazu •Polec.znego. W~·tyka 
oijakośl: ~·ci•. bezsens wielu ,ludzkich 
tgZY>iencll. r.tówl, J•k ongiś Tuwim o 
slra~znych mle•zc.:anach, o pafllet·owych 
ludziach, jedynie poxorując)·ch wlasne 
problemy, v=~~. talnteresowani•. a 11<1 
prawd( uwikł~ll,YCh w w)myślon~. a 
"p&p!erowe'' b1ura, mles<i<anłu. tapet), 
ograniczonych w •w.vch wyaili< och do 
potoni za roik~ papieru toaleto" e;;o. 
Ten .,., .vrok wydany nu obo.erwowan4 
społeczność )e8t miatdtący: autor nie 
uuka bdnl'itO wytłumaczenia prud•ta 
W!O~O ołanu, ani taryfy ulgowej. By 
loby to zbyt )edno.ttronne, ~:dyby nie 
inne ~lo.t~· podpatrujące neczywl61ość 
w odmlennych wymiarach. ;\l~lę ó 
wiernach. w których pobrzmiewa alu­
zja do trudnych oeta\1\!ch polskich lai 
( ... Prz~tekajmy \t burz~··. ,.Uliczni low 
oy J>$ów'', ,.Koniec końców Jl<)traflę"), Na 

JAK PRZEWIEźć 
NOWEGO 

DANTEGO? 
Po lekiurn l)i~forlunllych ,, Okolic 

skwil.'r'l.,lnnych" nlt S'\Chllam, te Janusz 
Oleoak .vosor•wl (lak ""Ybko) •woją re­
putację poelyck~. Cle~1ę ~lę, Jt stało się 
InaczeJ - zmianę na ltpstt souyniósł 
wydany w Lublinie tomik "MóJ auto­
porlnt • Sa•kl~"· 

Jui l)tul calolei it• t lntrycu}ący, 
odwołuJe się bowiem do wied zy hislo­
ryttnej l QSI~tyczncj odb1orcy. Kaidy 
cyta t l8W;U'l)' w poncugólnych wl•r­
uach ma w tobie moc bodica prowo­
kującego do intelektua lneJ .. próby s'tl'' , 
prz)'J;ody • v.:l~'l pamt~cl~ i wratll­
woścl~. 

Utwory zawarte w xbiorl(! iwor%'1 
dw•e .:rupy ttmatyC?.nc. nakładające tię 
kilkakrol:lle na sl~b'te. Pierw<zy rodtaj 
wiers1.y Jest poetyckim obratem blls­
ku•j nam codzi~nności, z charakteP)'sty 
cmvm <ztaf•t~m (bar.a<em) von. d~le­
cl. kole~tów ,.blokowiska''. Jednocu­
>n'•e - l tu dopftro zaczyna <lę ory­
ginalnośl- - owa codz!enno~ć często 
odbi i" <Ie v.· ·u,trzl' mllo!o.:ii. h:storii 
ntukl t literatury, ~lówn'oe malar<lwa 
l poerji. Oto - przytlocr.onv klopntami 
l st~ro<c!~ bohe•er ctule <ie wlóczo­
n'' prl.t't tyci~. j~k ongi• Ht kt<>r pt·zez 
P8rysa: t kolei nowo narod1.ona e/lrka 
m~ hvc' w przys~lo~cl l)iRnl\ i Ateną 
jednocre~nk )uda tramwaJem b~r bi­
letu I<A1R w~minać r•Ptby F'idlaua 
i t.astynl:vch w wysludlowMyr,h poUich 
dy~kobQII. O ile ulw'lry ~ wspomnla­
llvm't m~l.vw~mi z~~howu)!l pozory po 
wag!, pr~slanl a l zam!enonej pBrabolj 

d:ictwo bvl jednvnr. z noidonio.llo}ui/Ch 
tDl/dGr2eń w cale, no.n e1 htStoru. ( ... J. 
PodstaWOlltV .. ,., ePOpe1 powrotu po­
leQal u tvm, ii łpehua! on odw .. cxn* 
dqz•nin wielu pokoleń Polak6w, :e bvl 
wyr<atem swoi3t«J $prawt~dhwo$c: dz,~· 
JOWeJ, reahzowa11ej :bro;n11m tDll•il· 
k1em .rol11i<rto 7adzieckitgo i 7)01łklt· 
oou. 

\Vy.silcl<: ten ziścił mant-n:a takich w f 
b itnycl> Po!aków - uczonych, poetów, 
p!san:y działaczy spoiecznych jak Ja11 
Długosz, Joachim Lelewel, Stanisław 
Siasl.ic, Hugo Kołłątaj cz.y Adam :lllc­
ktf"wlcz~ Nas~ wie~zcz narodowy pru· 
POwiadał, ii o~t~taP' kie-d~·~ d~i~jowa 
chwila: ,.Gd!l orł11 ncue lotent btl!lka­
WlCI/, spodnq w ·aaum~J Chrobrego gra­
me;/'. l tak slę leż st~lo. 

Historyczne racje oraz. niezbywaln~ 
prawa Pol~ki do ziem nad Balt~·k •em, 
Odrą l N~·są ŁużyCki\ poprzedzili! r?· 
zumna koncepcja palitycma i mili­
tarna PPR, urrue"ęt.ne l wł~•scawe po"' ~łł 
zanie celów watki wnwoleńczej naro­
du pol<k•~go z hitlerowskim naJezdt.c~ 
pl"tez obóz lewicy społecznej, ;powrót 
Srodkowego ~adodrza do llh•c•erzy zi S­
c!l manenla Polaków o wolno•ci i su· 
wcrenn.o~c1. 

Wyzwoleole tej >.iemi jest ści~le zwląza 
n e z wielkimi operacja m f radr.ieek•ch 
"" zbrojnyd. - Armil Czerwonej Ol'at 
<olnierzy ludowego Wojska Pobk!Pgo 
w rounach timowo-wlosennej kampanii 
11143 r. przeciw armiom hltlerowskltn. 
Zolnierz pOlski. przyb~·l w bojowym 
rnt:trs2U na zachód, na piastowe ztemie 
pol$kie. z niezłomn~ wolq Jl<)toswnla 
tu JUŹ na zawsze. 

Praca zbiorowa pod redakcją Andrze 
Ja Toczeo.·skiego ilustruje zbrojne una 

-dti,tej,;zą codzienność. nie malowaną 
prz~·.a>ajemy, w rotowych barwach, naoda 
d~;<i się historia g<ęooko p:!.et.~ta. wy 
darunia, które zapadły w swladomotć 
i tkwią jak zadra. uwierają l b<>łą W!er 
sze być może mają pełnić rolę OC%~'n­
cr.enia, ptzede wszystkim oddram:n~·zo­
'''rtJr~d tahtul·rt, ~pruwau4en1a "vurpuro­
tc~~o bruku~, "werbla krwt'" . .• zm(czo­
nt>ao mzasra'" ~ patetycznego w t-zei"Unku 
utr.vałonego w pamięCI, sprowadz~nl-1 
owego tragicznego ~>.taCaiu w lera1.nici­
S%ość u'pokojoną, mimo że nadal lllC· 
ufną i czuwającą. Ratunkiem pr1.ed u­
wikłaniem się w patos je<t AlllO!fonix 
i troch~ szyde twa. Buk:t•·tyk np. kpi 
ze zbytniej u!no$ct w moc form adrni­
nistJ·acyjnych. Uzna;ąc )C Zl) skn>tlHa­
le i narzucone - ogła!t;.a kr,:..·z:--~ \Vflr­

tości dotąd uznanych. Wia ra w Temi­
dę ma charakteryzować J,Nho«ki na­
iwne, nieświadome, że sprawiedliwo{ć 
mote mleć w1lal<l!l4 tWII.7Z klall?l<ł'' l n1e 
dbać o .,otow11 przypodkowo .fcięle". 
Według autora .. Cwoźdr.i" rzeczywl~­

tość jest trudna, nawet oki'Utna. J~dy­
nym leka.rst~·em, sposobem na oswoje­
nie - ma być nakceptowal'lie tego ~\Y"' 
ta lub racr.ej przec-zekanie buu, 
wiatrów i innych "anomahł''. J'edn.o­
cteśnle zaakcentowana zo•tel~ bivrua 
postawa wobec wstelkich zdarztń: pne 
trwaole warunkowane }e!l nadti~i~ n a 
san,oxni.<zc:r.tnie uahtjąeych zyw•olow 
bez, oczywiście, wikłania w to wła$1H~­
eo tycia. Owo milex~ct cz~l~anie staw•• 
podmiot w po:r.ycji przeg•~n~j - iatoty 
l:<etutoj, ucieka j,cej, zastauonej, Ale 
C•~a:te świadomrj, że n te jest "rlurn.-m • 
lecz jednostką - niewide :r.nactl!Cot, 
xm~:r.oną swlj postawą ł•kliw!j, IUtku­
rancką. Tt n podmiot nit m a wla<ne; 
twarzy: "kraczę 111ir6d wron J "' oba 
toi• PT.t~d 1~t1·o tq. oca""· Zatem, do t.na· 
jomokl świata dochodzi niepnyje n\lle 
poczucie wła•n•i małości, prud którą 
dot' d n!e ma ucieczki. Bohater w !eru,)• 

o tyle np. rokwizyty prxywolane w w ie 
nt.u ,.Domowe. monumenty", cho~ tro ... 
chę noctalg!cme, pozwalo,}~ z prr.ymru 
i.eniem oka traktować blbeloly-kicze 
tdobiąco meblołeiank i wspó!cuanych 
m ieszkar\. W tym oawojonym wymiaru 
- Herkules ma prawo byc "mal•ńkl", 
a Nike j ak, ,.biała okrt.~(zynka". Przy­
:m ajmy od razu, i e granicli mi~dty IYO 
nią a dosłownością prz•dstawla.nej wi­
zji jeot u J. OJc~aka .,_~dxo cienka l 
do konta nie wlemy.czy świadomie W'/ 
ma,ezona. Moiemy poet~ pasądnć o 
sllntyll)ollt do Jl<)rcelanowych l pl••tl­
lcowych fil(urek lub \ooii<Hnowego pa Ją­
ka. lak jak lubi on morały l nteco 
wyblakłe, wytarte słowa, zwroty. Na 
przykiad; ,)<at dl/ z r1os it3t rnonum~n­
tem" t .,kto nie slys~ J!O!VIka $ltmleni, 
"rtltl:ri mieć ciężkit'' ~ o o pr1• ciei - w 
j«dnym i drugim przypadku oei~ra s1ę 
o banał. Podobnej rutyny w budowa­
niu zdań znajdziemy wewnątn 1 wle~zy 
dużo v.ięce;. Jedntk w tym przypadku 
poe:r:jowanie b roni się obru em l oygn8-
lizowanyml - hi~!oryc.nyml koneksja­
mi. W wyobratni roJ~ tię upamiętan• 
fragmenty dziel Rembrandta: klęc•ący 
syn ma rnotrawny, tw11rz w kapeluszu z 
p;órem na głowie l s.zk!anlcĄ wino w 
c!loni. Wokół bohatera •paceru)l\ za­
myflone. kobiety V f'rrneera. 

Rotpaznawaluy jest rówrud Inny ele­
ment - · POET A. który w wier~v•ch 
prr.ybi~ra rf>T"" p;;stacl Wobec M&rro­
madzen;a utworów z motyw~m l wc\r­
czym - możemy mówić o wyrótnialą­
c~; sił! drug!ej grupie ulworów .. ~loje­
~o Jl<)rlr~tu z Sa.l<ią". Dla Olc~llka Po~­
ta to zlawi•ko, inny ~posób prutywll­
uia i odpQwied!ił\lności. .,aniol. ~o nom 
: niebo. $pc.dl" W•p61cz~sny .. •tarv pOt 
ta", .,bPz z~bów, bez mnnifutu be• pro 
Qramu" ucif'k3 w ~\Viat C7...aJ·noht!'U , 
Nowo~rt'ldka. l<rzemi~ńc~. Tam 3WkĄ 
!)<>twieł'cł~~nia. i ~:prohatr w!RtnH!.SCo t~ ... 
ten!~•. Autor prz~·wnluje wl<"lki~ naz­
w.J•l<• l mreJsca z nlml """~zane. 
Tworw obł-o.~ łmieroi Gajoog~. spa-

l;B!Ua Polakow z Nifl'llcaml które , _ _ 
h W X Wl4!~U WO)QW\e Mie~zka l 1---., 
le$!8W~ Chrobr.,jlo, a za~<ollctyti Bo. 
Ju 19-1$ r. Lt>lni~rz., lllllOV. ~110 w"' ~ 
ł'ol•k•ego w u turmJt na iłtr•in 1 on~a nac~uu fa».y uuu nienu•olueao. P<>co 

Urn.lw1any tom J.UWł~ta n. •. t:;tt:p 
artykul,)·: K•rol~< Olelnlka : l'els~i~l~oe 
d)Cje wojs~owe Srodkowece :\ad•d ta 
de polowy XVII wlelr.,., .IO<Ichim

4 
~ 

n)· •l<h,wlc:&a. Udxlal lwcl.oeie\ B&bi 
S.łt."t.)"I.OY n p obklcb PO"- lila.ruac.h .:•J 
oyen ldM- I&lll, Kat.inlltrU Kaczma-·roj 
Ozialanh• t Armii Wo.1$k,. i'elskier ' 401: 
W) :.woleniu Srodk•we~ro S adedua., 

0 A': 
diZe, .. Toczew•lt•~IIO' lidzial lwdow 
\"OJ~kA ł'obł.te&;Q \\ W.)'l\VOJtQII,I ",::: 

kowc iCO ~ttdudnlll, CUAJawa OsęKows· 
~eo: Oudnletl"l .. ·oJakowóo aa ZieiJti L: 
b~skieJ " ' l~to.eb 19ł5·1U8: ~tartana 
Pletr.aka . lida•al bylycb iolnltrą 
G w• rdll Lud oweJ l Armil LudoweJ ,. 
&•fO$potlarowania ł rozwoJu łye1a ,,. 
loCłnu ·p<>lllynnt.sro oa Sroc!kow1.11 
~adodnu. 

Wyi'U'IC w tyrn mle)icu nalety Pfle­
konanle, li kll'1ika ta pr:zyc~ynl się 00 
lop,ll.<'fiO paznuma pnw~łoic1 Sroc!kG­
weao Nadodr:u. przez obyw~tell tej t 1t 
llli. a w szczególnoset - pr.•• nilode 
vokolenle. Okaże $lę tak:!.o pon•ocnylll 
m•tel\l~lem dle nauczycieli historii 1 
wychowaniA obywatelskiego. W ich pr01 
cy wychowawczej ~ mlodzlei~. w 
k"•t.tltowanlu JeJ po.!taw patriotycl­
nych i inlernacjonaU•tyotnych. 

WlESLAW Ht.AOKIEWICZ 

PofJkf• lr.tdYtJ• .,. oJ'"• w• łrocłko•~co M,.,. 
odu ... Pr•tĄ 1blorowa pl)d rfl!a\tcJat An-:ffl't 
J• fOCJ't\ło,idł'JlO, Zltlon& COra lłH. Stro~ 
J$l. Nak t•d &00 łte.t. Cena lł m. 

l'. Bui<artyka je.t bardzo tntdi(entny, 
rozum•e sv.·e miejsce w historii, w na· 
turtt', •amodzielnle mlerpretuje wyd~· 
rzema l prumiany, ~ Ie Jednocześnie pn. 
XO>taje pasywny wobec owych r~Eb'• 
- nie próbuje !ch zm•eniać. bor "ę lt­
t:o. i prt,.v,to,ownniE.- l~'' ró\\11iC1 pr~ 

20rrue, u cedzone )eeyme na aewn0 ir1. :Ił· 
lu w -tOt.liC PU,ll'ht •• (ah.tu \\ uht·t.: ut~,. 

1 
~ 

n:4a wobe<- •qeb.P -.:Amt>go Ralunk:e~ 
w k9tdym momencie Jl<)~ostaje prz • 
pomm•nie <ytuacJi - wyodrębnieni 
obco~cl, mtk~ącej wRlki. •, 

U~wory ocen!.a)&~ce rzeczywl•to~ ~ 
lllehcwe w zbtone, a le chyba n•ilt \ 
sr.~. DoJI"~~Ia je$l nie tylko warst...,P 
pr?-emysl~ń: ale i !orma, zwa11a, ryt~ 
m1ctnA z CiekAwymi meta!ot·ami • •. 

' "" l'IS• perymeltlflml J~zy kowymf. Bukart,yk . 
~wych wier~r.ach zwra~a się ku róin1·~ 
tematom, szuka ll8)1epszero >Posobu 
wypQw iedzt. Stąd biorą SI~ optsv 31 
tuacji miłosnych, rox' ';ania na tollląt 
lr«dycjl, pi~kno przyrody, kpiny ze •P<>­
Ieczt,ości kawiarniand - orAI mte .... 
su!ąct myśli o poezj1, niejako o.Utor­
&kt• cr~oc lfl')'cz.ne. 

Pi~tr Bukarlvk ci•k•wle uprezentG­
wel •lę w almanachu .,;)lauka lańca• 
Wł~rsu 7.3Warte w tomiku potw1~c~u: 
l4 rozbudzone nadziej~. są udone a 
przed~ w•:ystkim wAżne r m~dre. i;,, 
·~ łatwe w lekturz•, nawet potrat1' 
niektedy zniechęcić. Wymag&Jll od czy­
te iniks Clt rplfwoscl l uwagi, by Pr.y 
wmkllwym traktowa niu dostate>.yć nio­
l>linAinych pr.etyć, m, cirych ob>trW&eJ! 
wzoogaeonych IrOn>" l pneśm!tw•ą 
kpin l\. 

MALGORZAT\ 
KOWAI.SKA-~fASLOWSI\Ą ---

cen • CH tho•vi<u po lt.lblini•. 'W)'­
J t~pw}e •• swołalo\ fnwokacj, do 
Koabool\ow• kiego l Jato muly. Ucieka 
•l~ równlt t do etylł zacli - m.In. JNI­
rodiuj~ bardoo udanit O.lczyń•kitfO, 

wp~owadu aluaja do R"Ja, Norwida l 
lllo\Yatkieco. J ednym 1 najclł'kawuycb 
Will'.uy )~ p4r d r ua Krwlńskiego, 

J anuos O len k wld~i twój śMat s mul 
no l uaro (,,N~jltpl~ll k"mpel d.tiJ j4k 
inkwił11tor lprudoit d prZI/ piwlt obli­
o:. ponurt "). Alt; to widzenit jeot świa­
domt (roinef s,r\u~c)l w•p6łezosnoie!. 
Witrs• .,Anad dla now~go Dantego" u 
mykA 1i1 w IU\t~puj,cych wiz) ach: 

' WO<It Utl/ tiUruto ici<komi 

( ... ) 
a pr>ecitł truba błcUlO 

pruwirU tłdl/ >!OIIJtOO DanttOO· 

W przyplldku, gdy skatony '"'~at br• 

wa coraz mnl t J tyczhwy - ratunkitm. 

oprócL Z"''Yklti!O rodzmne~ uC1'ęśc·•• 

jeAt wielka poezJa i wielka n tuk!lo 

v. cz~Anlt; pyla)o\Ca o towarzyszące nłl11 

alujom"IY, bo: 

WS:l/•tk<J ) Ol ! 1)0rlqdkU>ffl f V'flV' IkO 

$tłt'll1tr11ttB 

jok littnnl~ podpow~~tdou mój 1111'~ 
HoraCV· 

• 

MA WORZATA 

KO\\'AL!IKA-1\<IASbOWSJiA • 



Regionaliśti 
z Dobiegniewa 

w czerwcu br. w Dobier.niewie odbył 
alę 1 JeJmik lcullury, na którym powo­
tano Dobiel!nlewskie Towareystwo Kul­
tury. Pretesem został Zenon Sobkowiak. 
k ierownik Miejskiego Prudst~bio~stwa 
Go~J~odarki KomunalneJ. 

Sejmikowi towarzyszyła sesja popu­
lamo-naukowa na temat historii l teraf 
niejszoścl tego pięknie polożonego mlu­
t.,czka, maoego dziś nie tylko z wielu 
ime)atyw społecznych, lecz rowniet. -
pod nazwą Woldenbe rg - z istniejące­
l O -w nim pode•~• wojny Oflagu li C. 

KONKURSY 

... 0 "Prawdziwek 
Dobiesława" 

Strzelecko-Krajea\skl Dom Kułlury l 
Klub Literacko-Artystyczny ,.Silva ··e­
r um" ogłaa;ają li Konkurs Poetyckt o 
,,Prawdziwek Dobleslawa". Udzi ał w 
kankunie mog~ wziąć twórcy nie zru­
• zeni w ZLP, którzy nad~ślą - dowol­
nie - zestaw Y.1erszy o tematyce rót­
nej ( w ilości 3-S utworów), wiers•e 
haiku (S-IO utworów) oraz wier<ze nt. 
.. Pr zeszlo$C 1 terainleJstość" - 700 lat 
Strzelec Knjeńskich'". 

Przewiduje si~ nasl<•pujące nagrody: 
- główną w wys. 12 tys. u wrn t rze! 

bą .. Prawdziwek Dobieslawa·• za 
wiersze o tematyc~ dowolnej, 

- specjalną za zutaw haiku, w WH· 
6 ty,s. zl, 

- trzy wyri tnlenfa po S tya. sl, 
ponadto: 
- nagrodę specjaln~ za wltrst. o Strzel 

caeh, 
- nagrod~ przyznaną pnet Klub Li­

teracko-Artyatye-•nY z .,Silva rerum". 

P race dotąd nie publikowane, podpl­
••ne COdiem, Z Z<\łączoną kopertą za­
W)era j~cą imię, nar.wisko i adres auto-

P rzebywalo w nim około 6 tys. o11ctr6w 
l 600 podoficerów oraz steregowcow 
WoJska Polskiego. Uczestnicy sejmiku 
oraz zaproszeni gośćie otrzymali wyda­
ną z tej okazji jednodniówk~ .. Zientla 
DobiciUlicwska". opracowaną przez 
miejscowych regionalistów. Dtialacze no 
wopow•talego Towar.ty~twa mają za­
miar populliT)'zować swoją tierólę po­
przez publikacje, jednodniówki. wydać 
monografię Dobiegnlewa, a także ~ do 
kumentować w dalszym ci11gu hiotorię 
Oflagu. 

O tych W<!ZYSt.kich planach i .amie-

ra, naleiy nadsyłać w pięciu, egzempla­
nach do 10 wueśnla•l>•·· na adres: 
Strzelecko-Kraleński Dom Kultury pJ. 
?'t"X-Iecia l'SL, 3 66-500 Str zelce Kra­
jenskie, z dopiskiem na kopercie: ,.Praw 
dtiwe1\ Dobiesława". 

Ił ość ze~ta wów nadesianych prac 
przez jednego autora n ie jest ogranicza 
na. 

... Na reportaż 
lub opowiadanie 

Organizatoratnl konkursu są: Gorzow 
skie Towarzystwo Kultu.-y, Redakcja 
,.Ziemi Gorzowskiej" oraz wydziały 
ltult"rY t sztuki Ur~du Wojewódzkit­
go t Ur~du Miejskiego w Gorzowi~t 
\Yikp. 

Celem konkursu jest przedstawienie 
ludzi t spraw szczególnie związanych t 

regionem lfOuow•kim. 
W obydwu kategoriach kool<urau (r.,_ 

porlat l opowiadanie) przewiduje o!~ 
następujące nagrody: 
T - 15.000 zł, U - 10.000 zł; lJl - 7.000 
tł, oraz trzy wyr6inlenia po ~.000 %1. 

Jury powołane przez organizatorów 
ma prawo do innego podziału nagród. 

Konkurs ma charakter umknięty i 
otwarty. W konkursie otwartym może 
uc>.estniezyć katdy. Do konkursu zam-

• DEBIUTY • 

Niedawno to~l.sl rontrxygn!~ly kon­
kuu .. Poelyek i Debiut Młodych'' ~or~a­
nizowany p~zez ZW ZSMP, Oddt!al Wo­
jev.•ódxkl RSW ,,Pran -Ksi,ika-Ruch" w 
Gort.owie Wlkp. l redakcję ,.Gn ety L\1-
buokiej''. 

Celem konkur•u hylo ujawnienie mło­
dych t alentów l!tnackich (warunek ".. 
ezestnictwa - nie prtekroczenle 30 ro· 
ku tycia). stworzenie moillwolci debiu­
tu lite rackiego. a przede wszystkim za­
~h~enie młodych do ~Próbowania swych 
~il w poetyckiej utuce słowa. Organl­
utorty zamierz.a ią reaktywować dzia­
łający kiedyś w GorzoWie Korespondtn 
e_vjny Klub llilod,ych Plsa~y. ~re~o 
zalotycielem był Zygmunt Trzluk~. 
oóecn!e mieszkający w Warszawie. War 
to moie przypomnieć, lt KlubOwi patro­
nowal wówczat ZarĄd Powiatowy ZMW 
w Gorzowie. Kluli wydawal pierw•ze -
chyba - gorzowskie plamo literack le 

,.Nadwarcie" jako dod~lek do ~,$Uionu 
Gorww•kie.:o''. · 

Jury pod przewodnictwem Anny Ma­
kowskieJ-Cieleń, n kre taua OT.K. x 28 
~asl:twów wieuzy ,"bajwyiej ocenil,o, p ra­
cę Ryszarda 'Piernik~ 28-le!niego mlen­
kańea 1\fi~dtychodu. Laureaci drugieJ• 
nagród - to 24-łe\ni Andrzej Ireneusz 
Sawko t Ko~trzyna i 17-ietni uczeń Tech 
uikW"D Gospodarki Vo/.od.nej w Dębie 
Wielkim k. Serocka i Piotr Sienkie­
wicz - również mitukanlec KoslrZ:Y­
na. 

Wyrótnienla otrzymali: Agnieszka Po 
raszka (1. 17) z Międ%ychodu (Ul u ­
staw wierny), Kazimie rz Gręda (1. 2i) 
u wsi Dziert.ów w gminie Deszcmo (za 
wiern .,Sn!eżny twlt~) l Agoleszka Bor 
kowska ze Szkoły Podstawowej w Go­
rzowie (u winsx ,.Lato"}. Nagrodzono 
równie/. najmlod-.ego uczestnika kon­
kursu, uczennicę kl. VI Sr.koly Podsta-

l 

rzeniaelt tywo dyskutowa no nit tylko 
we własnym lfl'Onie. Deleeat woj. go­
rzowskiego na )( Zjazd partli płk. Lech 
Kosiorowskl podkresłil, 11 przywiązanie 
do swojej "malej ojczyzny" - to wy 
raz społecznej aktywnosci i realizaCJi 
programu '))~Ul w upow"wcllniaruu 
kuliW"Y· W podobnym duch u wypowia­
d ali się rbwnJei, d.eldaru,.c I WC!J IJ JlO 
moc Towarzystwu. obec(ll na seJmiku 
przedstawtclełe władt.. lnerownlk Wy­
działu Ideologicznego KW PZPR - Zdt.i 
sław SobOtnlckl, dy~ktor WydziałU 
Kultury i Sztuki UW w Cor-.tO\IIte 
Edward Korban, członkini Rady Woje­
wódzkieJ PRON - Danuta Bartosz. i 
sekretan KMiC PZI'R - Martan Sum 
belan oraz naczelnik miast• i ł'miuy -
t..eopold Kot'<eniewsl<i. 

Wypada wyrule satysC~Itcj(, t. w Go 
czowskiem pow•talo je•zc•~ Jedno re,;io 
na!ne towarz.Y.lwo kultury. 

ANNA MAKO WiliC A-CU!U,;~ 

kni~ teeo •o•laną zo'pro•zotw o.c>~>' wy 
bra no przez orgttnizl!OI'ÓW. 

Prace konkursowe n:•lety nadsyła~ w 
ma$zynopisie w 3 egz. no ~d···~~ Co­
r>.owskie 'i"owal'7.yst\vo Kutlut·y, ul. 
Śikorskiego ~. 66-400 Cor'1.c\w Wlkp, z 
>.aznaczeniem na ~opercle .,Konku•·• li 
t&rackl - repod~ł, Ot>bW!adartlt". 

llo•ć nadesłanych prac 1\rztz jedn.,.go 
a utoa·a nie Je1t ol(t11niC>Oll~. 
Obl~to:lć riad es!snych prac '"' konkur< 

nic powinna przckt•ac?.ać 10 stt·ol) wor 
mnlizov.•aneso manynopisu. Oc~ntane 
b~clą prace dołyczas nie t>ubllkow•ne, 
opatrzQhe godłem, 'nadesłaM wl-az t 
zamkniętą kopert~ t.a witraj~c~ Imię, 
nuwlsko oru adr~ •utora. 

Dla oceny proc l pr<yznania na&r6d 
organintorzy powol~<l4 komisję leon­
kursową. które j s'klad ~o!tlani• opul>l!­
ltowany w termini e póinit')>t.ym. 

Termin nadsyłania prac 
dniem l grudnia 1988 roku 
data J lt mpla poczt0\9tCO). 

upływa z 
(decyduje 

Og10i$7.enle wynik6w konkurou nostl\pi 
w lutym 1981 roku. 

Orcanizatortr prn,~idują mo:ll!woić 
publikacli naal'O<honych i wyrótnionych 
j>rae. , 

Sekretarial konl!urJu MtJduje si~ w 
biut·zt Oonowsklt&O To\,1arzystwa Kul 
tury, ul. Stko•·•kles o 5 88-400 Gorzów 
Wlk'p. lei. 2'3-68. 

l 
l 

wow•J 11r l O w Oorr<owit - Głat.ynę 
U s. 
Po~lom kon)<ursu był b»rdzo ~rótnl­

cowany, zarówno pod w~lil4dem arlys­
!iycznym jak l wiekił o\lt.te~tnlków. Spo 
to utworów, lo nle~tety, , n ieudane na­
Śladownictwo wspóleze"'nej poexji albo 
nieporadne rymowanki. ZastanawiaJ.~t­
cy jul znikomy udtlal w konku•·•ie 
młodzieży nkól Jrcdnlch. Moile ldh kon 
kurou wyma&ala szersu j popul arłzacJi? 
A moł.e młodzi ludzie nie majĄ '!" tym 
wieku odwagi na 'wycl~aanie z n utlad 
swolc~ poetyckich prób? O tym, :Ie prze 
lewa)~ "" papier swoje mlodt:le:ńcze do 
tnania ł ob~erwac'~ je~t~m przekon3· 
na.. Jak dotychczas najmiodnym t o­
rzowskim autorem jut 22-letn! Plotr 
Bukarlyk, którego tomik ,,Gwotdzie" 
ukaxa l sl~ nitdawno w serii Biblioteki 
Ltteuekiej GTK. 

1:-ffmo skromnego dorobku legorocznej 
edycji !<onkursu, orcanlzator~·. &łów­
nie ZW ZSMP, zamierzają go konty­
nuować. Czy oiyje KKMP w Gorzowie. 
pnekonamy się niebawem, 

( t.l)tt.) 

350 - LECIE POCZTY 
SZWEDZKIEJ (2) \ . 

Rozwijające si~ burzliwie konta kły 
j)Oiityczne 1 gospodarc•e w X Y II w. 
wymagał.Y 1,1tr1.ymywania •lalych polą­
c,eti z kontynentem. Pocz{llkowo prze 
oylki pocztowe byly ekspediowane u 
poirednictwem Danii, która ju1 w 1624 
r. miala z.orga nizowaoą ł-ezność pocz­
tową. Ale k iedy Szwecja w XYIU w. 
była w woj111e z Danią, tą drog~ nie 
moma było przekazywać na kontynent 
przesyle.k po~tov. ych. WykOl ty• t> w d­

no rożne szlaki ł~etnołcl pocztO\\ ej. Do 
PiNo od 1683 r. ulwortono s tale połą­
a.enie morslt!tt 1 ;)l!emcaml. 

Ro2.woj sto;;unków gospodarczych, 
wzrost poziomu wykst.lalcemo społe­
czeństwa, post~puJące uprzenn słowtc­
nie w XLX w. przynOSI znaczny wzro•t 
to.potrzebowa• !a na usłul!l pocntow~. 
Dotychczasowe przepl•y wymaJ~aj~ re· 
form. Jako pJenvSLa w Eut'Op!e. na wnio' 
•~k Rowlanda Hilla. Aligila wprowu­
d~iła jeclnolit~ tary f( pocztow~. u7.ale1-
nioną jedynie od wag! przesyłki. \1 
1840 r. ukataly si~ w Anglh pierwsze 
zttaczki pocztowe. Wprawdzie przed 
ogloneniem memoriału ,.Post Olfice He 
lorm, i t a Import<lnce and Praclica bll!­
t.y" - tntynler Curry Gabriel Tratlen 
bet·g (1791-1875} Z{llo•ił 1v parlamencie 
Szwecji proJekt re formy tlOcztowej )li'O 
panując m.in. wprOWlld/.l'lli~ tzw . .,P01' 
to Charte", specjalnych Mrkuszy li•to­
wych z nadrukowan)"mi • lemp!Qmi o 

rw.nycn wartokiach, które miały s tu­
tyć jako znaki opłaty, ale nie został on 
pnyjęty l dopiero w 1855 r. ukazały 
si ę w Szwecji pierwsze znaozkl j)Oczto 
we.. 

W setną roczolcę tego wydlU'zenia 
tore.anizowamt LOstaJa światowa wyit~t 
w .. lliatel!SI)Ct.na .,STOCKJIOLMIA '55" 
" Poczta z tej okazji wydala w posta 
ci dziewlęciomaczkowych arkusików uo 
"odruki 5 pien,•nych maczkc)w. Ujed 
nolicenie v.ewnąl::z kraju taryly opł.<t 
pocztowych pnynioslo znaczne oiy­
wlenie działalności pocztowej. Islu• 
dtun~:la opl~t obowiązywaU. w obrocie 
t.agrauicmym. Z inicJatywy generalne­
co pocztmistrza Niemiec, Heinricha von 
S!ephan~, w 1874 r. uiworu>no w Wie­
dniu Swialowy Związek PocŁtowy, pr.y 
jęto J~dnolile zasady opiaty 1 vnesy­
•~ula poc.ty przet wszy~tkicb czlonkó\\ 
Zwl42ku. W:ir6d 22 c.tłonków tai<Y<y­
clell byla te:t Szwecja (Obecnie SZP -
UPU liczy 166 czlonków). Duży wkiad 
w or~anlzaci~ UPU, a także wiele u•­
t"'awmeń w lączności pocztowej wniósł 
ówczesny generalny pocztmistrz., Adolf 
Wilhelm Roos (1824-1895). Niektóre je 
go inicja tywy, jak np. utwor':tenie w 
1884 r . .Powszechnej Kasy Pocztowej, 
czy rozwląr.ania dot)'OUIC<! \Viejskich do 
r~ct~·eicll do d1.iaiejnego dnia · peinht 
•woj~ funkcje w sluil>ie publicznej. 
Wn.rto doda6, f.e w 1&7ł 10. W/Wt 

• 

gn)lnne zawady umowy z Poc1.14\, aby 
wlejsc>' doręczyciele pełnili dodatkowe 
runkeje opiekunów ~polec•nych dla lu 
dz! starych l chorych. dostaceuli in> to 
wary, a nawet'~~ks i~tki, zaJatw1ali rói.­
ne poołu&i. 

Wspólcztini• Poo• "- SzwedM<a ~ du 
te J)dÓi tWO\\ t pr<id•lębiontwo ta lcud 
niaj~ce ponltd 6J.000 oo()b, obołu!IUj~ce 
1>0nad G mln kont, opr .. cowuj~c· w ci~ 
t;u 3 dni tyle prusylek, He pru•d 1011 
laty w ctuu eałcco roku. Najbl!:t .. ~ 
p<tr•p;ok ty\\ y to dałlut mechauit~tcJ•. 
automa tyucj• 1 ehtktromtacja pracy 
Poc•ty. W zakre~ie aommistr~tejl poc.t­
towej nie zn~jduj~ si~ pohjczenla tele 
foniczne i teh:xo" e. Wyrdny ro•ddat 
sprawia, i e daleko posunięt:.t specjali· 
""c ja usług pocllOW) ch dobrze siuty 
$polec•~ństwu. Poczta Szw<Cji prow~· 
dzt szeroką dzialatno:!ć promocrJną, "' 
zakresie tnakow t>Ocztowych, " takie 
P"in'l obsluJS~ lilatellstów jdh chod.t. 
o znaczki pocttowc, zenyciki 7.0itCL· 
ko\ve, kopel'ly pi~cw:lt.t&o dni• obieiCu. 
maximumkarty, Itp. <.:o t'oku ukaZUJ~ 
się bt1.płatnie kataloc znaczk6w spru­
dawanych pt•tez PFA Postens ~·•·•mar·< 
savdelnlng S-105 02 Stockholm, zarów 
no na mlt)l<Ou, jak l dla zamiejscowych 
odbiorców kt·a jowych l xagranic~nych. 
Pt aw!e dla ltazd•J oel'IL W)'dawane ·~ 
wiP.Iooo•·wne, er.lerojęr.yczne biu letyny 
do.t"o~I1AI beaplt. '"" ~bltra~t.oll'. 

.M. 8t.A WO!IN'R 

DOBIEGNIEW. Podc.zaa sejmiku laMY. 
cielskiego powstaJo Doblegniewskie To 
wartystwo Kultury, na czele ktore~to 
staną! Zenon Sob1c:owiak, dyrektor 
MI'GK. Z okazji s~miku Rada Mi~i•­
ko-Cnunna PHON wydała jednodniow 
l,<.ę .z~emia Dobiegttiewska'•. Odbyła 
s1ę ~~wn,e.< leijlt tłopulo~(no-nu\ikow4 
na tt\ID;tl l:>ll'•~suo:\ wąu\OÓ(:i Do­
bn~.c;ntew_., mia.sfc'"CZKa, w k tóryxr\ w t~ 
t.i<Cll. 1ł WOJU)' .. w,a \OWt:'j ~lajCIOW&J iię 
ob6t jeoi~ckl Oflag 11 C. 
u VI( łAJ\>. ~ ;tt'll<lleatrt~ Jót'lO.,_.Il<:lm 
udu,•J si~ lltekonk,ursowy puegląd •~•­
tJOl~~ łiiULYC.tUych • upr4łWiaJ<tCYCil MU 
zykę reggae. W dwudniowej impruie 
\ .. .tt(;lu uvt1ał oko)o ~ ty i. gort.owaan 1 
pon:ut l ty>. przyjezdnych. IVY•l'IP•IY 
.tc:spOl~· t>Obkic i~ .tał;raniczne. Or~•ni· 
zató'renr ,.Reg&ae n~awar.tlł'' 'Dyl Wii:o)­
ko1.>0iskt U'iruuck Kultury Or3z u"t) lu 
.;j .. !'OL'%0\\ ~k i c. 
JJĄUKÓ\VtiA WJEL!i.01'0LSJ{"A. :Z 11• 

dtialeu\ wtc~prernocr" Zbixni.,w>t G~r­
tycl•" ora:lo p rzedstawiefeb woj• wód1-
ktcll wl:<t.lt l""'~.)'>juydt l l<dlliÓIII>tr .. cy-j 
lt)'Ch OIIJ)) lO i!ę WlllUt'OWll.llic aktU et"< 
kcYJilt,ó budowy l. ukoly pod plltron~-
tcm S tOWM'LYS~ćll)a Wisht-Odrl. D~ht'OW)<a, wJe.! prz~z ł·~ &ertnal\UOW~a, Wl/" 
kazał" się wielką oCiar110$d1! 1 pattioty•m•lll, ~•cz~~óluie w ;.łach prMdw~· 
uycll. W lUlU (. Wf; \\'~1 pOw:.t.ala St.kOtu &JUI$K!.t, (.n) l{t.\Jl'\-J UCt~Sttt~hQ W p.itlt W­
zyn\ .coJ<:u nt1..1,1ki i w _clzleci, w. l.U~Y - U~ clticct. Tuż )l;l) \'(~zwol&nl.ll w D~6w­

co udrocfzi l~ i i( s:t.kol~ poi!!Ka, jako Jedn" • t)1tt'W$Z)'cb n11 Zletr)l Lubuaklej. Qbt 
cnic D~b•·uwk" jest c.lu'l-'1 rolnlc:t.~ w•IH. poiiada]~C;I kilka orcar·~~ cjt &polt czoycb, 
k tó~• io ~ostanow iły prt)' pom?cy 11'\~es•k:u\ców l pll.ó.t\w• zbt:ldować .tt.ow' l<!k<>­
~. otwlu·de .. kol)' m• 'ha~tąptć •w tiO t'oc<mcę (XI\v•ta•Hil u lco!niclw• polall.i~t~• 
\V NicJilC><. Ch. ł'odcz•• \}rO(·•y•to>lc.i ~ D~bt'uwce '\'lcl!\)ttt!ll~ lldaorowal ».fłu­
f.Oil) ch w wdc« o pobkó§ć Mcdkbuni Rl)dl•. Utnym>~li je : Michał Bimek, Jltnłll\a 
Bloch, Sfanisla\\r".Stfilyelt, IVIIn~" ChdkO\VIk",., IVJ~ctnty Coł•k", St~nlsla'91' l>uclck, 
Toma>L Wośko or>tz rodzin n~czyjących JUŹ p~tnotów d•browl.cl!ach. 
:t. lliLON.'\ GOKA. Ocl 1~57 r. corOC<lll~ pr.ttnllwfoncl "t Lubuckl~ Nacrod)' l'totl r 
tur .. )ne, fo od ~ ~~~ - Lubu•k le Na~rody N~ukow~. W tym roku uroe1ystoś~ Wl'4• 
••cn)a natród, pr%y7.n•wych prltet wojcwocl( tie lonor órskltro, odbyła •14 pociczai 
• •il WXN w pr<tdd~en Swi~ta Lipcowc:co. Na~:rocly l<u~lura!ne Olrt)'!llali: Halł­
n~ Ail•ka-Sk<ił'l>ek -- rłłpor-ła<)'>ll<• w clwul)'lo<iiUku ,,Nadodn4", ex!ool<J.łli Sto­
warqszenl'lo Autorów l'<>l•kich - xa o•ląjjni~cta Vf zakrt>~~ publ!Cyłtykj lrullu• 
rkln.j; Dorota .lo'rl!tkowhtlc-K .. pała - dOc• nt, kierov. nik :.:~~ł•du Dydaktylc! I.n­
&U'uń:leut~ln~j w lllitytu.cl c Wych~lv.ni-. Mutyctnelio Wy~j S~okoły Peda80~icz.. 
n•i w Ztclunej Gorxe - n os11\Klli~tio dyd•kt>' tz:tle l ar~ynyctne v.• dzld zinle 
planisl)'ki; Anna .G,.pitUka-Mys<ldiOW!cz - n ty• lh plaol)'k z ZieloneJ G6ry -
tll "> biltle os,Lągni~cia ~ Uk•·•-1• m.t•r<tw• ; Ka tarsyna Odtei.yk - dy;;:ektor 
Bibliotek i Pui>Hcmej Miasta l Gminy v.· Sulcchowte - u oslunlęcia w popula­
ryucjl czytelnictwa; Lucj!ln GrzeJ, - dynktor Bibl!ole\(1 Peda.CO&tcutt j w Lub­
$kU sekretarz Wbuskiego Towar-q• twa Kul lury - u upows•echniante wf~zy 
o t e&ionle lubuikim; Zbigniew Jar acuw•ki - lekarz, pru u Torxynukitgo T<>­
wort ystwa Kultury - za tniąl!nięcia w tak~e•ie plaolyk! ama torsklej 1 ~taniza• 
ej~ ild·41alnO>Ici spolec:znej '~ r tlchu region~hlym; lły•:.ard Koniczek - k rytyk 111-
mow y. publicysta w .,I.(u:r»lurze" - ~• n e\teeólnt oal~ł'QI-cia w procramowaulu 
t.ul>u•kicgo L:tl:t ~'ilmowe&~ WiiOld Mlchot"<ewakl - arty!ta pla~tyk x Zie lonej 
(;ócy - ;A szczególne oalę~n i~cia w ~akr~•i~ a r...rllci; J•yt MuuyńlkJ - historyk 
ulukir dy•'ektor Muzeum Zfetni tubu,kic j - za w~·uftnt o•l~gnlęcia w o.rraniu.­
cjl muzeaiblctwa; Alicja Na11111jskłl. ~ clyrektol' Biblioteki Publlc;tnej Mia•ta l 
Gll)iny W"'kroinie - u o~i~gn[ęela w pOJ)ularyt.~CJI C1y14'm!etwa; Alfred Sia te­
cki - Ule r i<l >...Ziełotl~} Góry - • • Oii~J<OI~cla pint·ikłe l popu\uyaaiOnklt . Na­
~rot· naukowe olcz.ymall: dot dr hab. J ot ty 8rzet.lńsk1 ki~rownlk Zakladu 
.lę<.Y. a J>olokJozo w Jnolytuc!e F ilologii Pol•klej WSP w Zielone' G6rze - t a 
zna z~c~ o•iągn!ęr·a w badaniich Językowych; prof. dr hab. Michał Kili91ewi~ 
- rt ktpr Wytsze Szkoły Inżyniersklej w Zielonej Gónt, prtZCI Lubuskieeo To­
warłystwa Nauko ego - za "!Ybilne oliągnlącia 11aukowt w dtlt.ddnle mat• ma• 
tyk!; doc. dr lnt. •Mikołaj Kłapoć - dziekan Wydlialu Budownictwa 1 Jniyllier il 
Srodowbka WSI ,., Zi• lonej G6ne - za sr.ezejtólne os!~gnlęela naukow• l wdr o­
:i:enlowe w zak rule trwaJości i btz\)iec••ń•lwa t loploa lacl! 1ialowyah l<ominl>w 
p{&etnyslo~ych; doc. dr hab. R.obert Lenko - pro, tktor WSP w Zielonej Góru 
- sa ucze_gólne osiąg<~l4tia naukowe w zakresie drdaktyl<t matematylei l logik i: 
cloc. ck hab. Albert Pawłowiki - prodziekan Wydtlalu Pedat081czn~ro WSP w 
Zielonej Góue - >a n.:zegóh>e Olląłn lęcia w dslo.d>inl e nauk poJit)'c'-1\ych l 
opoltcznych; prol. ck hab. Adal'l! Soilkl - dyreklor Instytutu lntynlłfl! Sanitarnej 
WIU w Z:!t lonej eórlHI - M uet•~6l"t o•iąrnl~eta naukowe w dr.ied:dmt o chro­
ny '1\'ód pr.oed ~oni4K:~yucM<lietil. 

* .Zwarł' Ałlooa- Bogacayk - emer ytowany cit\llcar.t, <błłtlact apołeer.ny, popul a­
ry.ator wi~dzy o r etlonie lubuskim. Tui po Wy<woleoiu Zielonej Córy w 19~ ~. 
uruchomił u .klady t nllc:xne, klór)'m i k it rowal do końca 19« r. W tym cusia 
t muzyn druka rsk ich rAs~ly pierwne ka!, i k i, m .In. "InCormalor r.telonocónlcl~, 
.,Praalowlt óu czyzna" prof. Józefa Koatrttwskit go. Wraz s ion'l uruchomll p~er• 
wu~ w Zielonej Górxe kaię&arnię l wypotyc:u!nię k&:'ltek ,,Dom Słowa P()ł8l<i"­
go". Był wap6llw6re- plerwn ycft urocxyc to!ci w!nobran!owyeh, plaał s.:•n.rJusr.e 
l retyserowal widowi~ka. W p6źnJejnych h.uach był redaktorem i9Chnicznym 
wielu publikacji o pr%estłośct Zit lni Lubuaklej. Do os tatniej chwtli owoje«o ty­
cia czynnie uexealnic<)'l w tyciu tpolc<>oaym, piał sa~)', opowiesol i wapom• 
ni• ma. 

* .!Wdakcja ,.Qaw ly X...bu<oki~J" l .. ~dodn""" >Ot'llanbowaq • Dnoakowie l 
Zie lonej Góclł wielki r .. tyn. P r6ec wyat~l)6w ac\yttyo~nyeh &nanyeh 1 popu1u­
uych zeapotów mUllyco.nych, Lubunanle ucautn!o&ylj w konku rsach, Jrach kom­
puterowych, turniejach Hp. Dochód uayakany s le•tynu pneznaczono na bu<iow• 
s~koly - Ponmlk.a Rodl<t w D~ brówce . Włkp. l budow4 Wojtwódllkl.ego Sxpłlala 

Specjaliatyc7,łlłfO w ZlcrlOłltj Oót"H . 
Z.'\1'ft0SJL1 NAS: Pr••rclia Rady Wojewód>Jc;.J Pat.d<>trcxnago Ruob11 Odrodu­
nia l'fa>'odowego oraz Wojewód>oki t j Rady Narodow•j w ZieloneJ Gócu. na 11r.,_ 
czy~~ Hlj~ • okuj! Swięla Odrodt~mla Polakl; Wyd,lat Kułtury 1 s~tuki Uraę· 
du Wojewódikiego w Gonowfe na kon!er•ncj~ lll'aaowll w Ttaln t lm. Jullusu 
Ostenvy; Klub Mi4d<yn".-odowt j P ru y 1 K1h1łki w Zltlonfl Górze 11& otwarclt 
wyalawy rytUDków Tomuu lheuutka; Ga lad a Wyinej S:U<oly PedagoJic:z.."l.ej 
,., Zielonej Góra:e 1\& oł-vl••rcit wyłlawy pr~c malarsl<ich Anny Wlejak-Knpo­
wio• ; Towarxy•two Prl yjdni Polłko-Francuekiej w Krakowie t Towarzystw& 
Prtyjaoi,61 Sllu k Pięknyeh w Klt loooch na wlec16r &~'łyolyo~r l okazji lwięta 
narodoweto :run c: ji. Dslęku.Jemr. 

Dwul)"'godntk tpołeuno.JCun:u:ralny 

Orcan Lubu.q;ttco Town-zyat'.\'a K:ultury 
Adru redakt'JI: ł.S-H1 Z:le.lona Góra pł. 

Rob.atu6~ St.Ah•a:ra du U 1 p. on'l adt't l 
dla kOrupondvlC'jł U-Uł Z it loaa Góra :dtr·) ł 
ka pocuowa bł' 4ł. 1'ełdony: rtda.lLtor n • ­
ctelny l s~krc łułat iOł•l$, sektttal'f. reda.k­
ejl lf..J:S oraz u ntt•l• iS-łłl do 7 ł~cły tt lt-· 
fony we wn, U'Xne. Telex tł3tUI. 

lłtdact•Jt nsp6ł: Ualloa AUs ka -Siu rbek, Lu 
e)'u& Ora bows lca, Luuk. Htt'mauow ln ( rtd . 
gtaf. ł*thu.), ~U('bał łł orowle,.ł J a nuu H.o­
nlu~lt trtd. aa<:u1ny). Malgort.l ta t<owa.h)ła 
.. I)J aJłow.ska t,.teiysłka), z .. non ł.u\tu<n 
win ( a· n r u t. nat K,) Wt~llill\' Nodtyóskl 
(~ekrt•tar& ud.) P lorr. "Piotrowsk~ R)1A a r4 

• 

kowł61kl. AUud Sł&łtck.ł. K.Ottk.ta : MWa 
,.hdOI'O'łll.·fn, 1Hł-łtłtła N"Łtł .. r6w. ttkt t"tatflt 
u da\cejt: t!lt b leta Wat"fi•k•~ Wyda wet : łtSW 
.. Pr•N - Klhthca - 1\uch .. - Z~ł'loMtó-:· 
.t.ktt Wycłlwnaetwo Pruowe a l Ntepodlt · 
li;łoło\ U U ... ! Z ~IGnł COta, łi<rYUtł. J)O.!E• 
tow• J ;. Ct n\ra la t t ldot\lnn• 48-111\ ao i'7 
Oy nk tor : Z~ł&ah·w Pltłklewłu lł'l. - fl'ł· .. 

Drut: Dru.katt\lł Ptasow• ZWP ~' Zle 
ton.• oora u! . .AtJa ł. OałontnJ,. pny}muj:e 
a luro Kekl»m l Oałontń ZtelonocoraiUtłO 
\VydawnJCł.Wł Pu-;oweto KSW • PUM-K ... I t 
ka-R\K'h'' f.S .. łłt 7.t~lOI'U• Cóu 11, Nlepodłe• 
, lokl U Oflł wnyl tkie błUU OS~Oaz.eń ltSW 
.. Pnfl·ł<a\tttka ·!tuch'' n • ttrenit calt&o 
kra ju. Z A &relć ogłosuft reda kcja nit o-ipo 
"ovłada. Materiałów ( t4litJt6w l totoł6w) Olt 
umowlorlyeh rtdaktJ• nte twuu. W prt.Y 
p• dku wykonył\an1• n\t tłtnOwtonych. :YI9 
\trl•łOw n d.-kejt u!ro\tlt,it !lObie puwo 
t kro\ówo l z m\an t)'tUlln.,., 

~NAJ)()~••t:CI'- tf,V-11,- !1. VIU .. l &MI JWM[ ~ lł (catł 
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• 
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·oprac. Stanisław Patycki 
WlRC)WKA _rRAWOSKRF/l'NA 
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TĘSKNOT A AR'r:f.S'rY. Toma,.. Rudo­
mino ro?.mawia w kalowiekim ty god· 
n.ku "T<~.k l Nie" (nr 28) z byłym spor 
łowcem a obecnie ~klor•m Wlady•la· 
wem Koma rem. Tytuł w·ywiadu: .,M6i/ł· 
l)ym ~~8TilĆ u · Spit.lbe rga''. DziMnikarz 
7-<~d~je pyt;ll1ie: .. - C•·v mo*'ta pawit ­
d~eć, 2e w pańskim i~cil< na$lq,pilo ro· 
tOtM spe!niet~ie wuvstkieuo~'' Mis!n 
Komn odpowiada: .. - Ch.vba ;ednak 
rtie> m.ozrta. Nit •bvlem bowiem d ull<­
krotn.vm 1nistr.len~ otimpi#l<im. Otli r.­
'<ord~l$tq śWiata. Zafl"alem. w ,.Plralac/1'', 
al e ni< otrzyma!en~ roli u Spi~lbtrt><> 

cw Vaditrta. Nawet nit &ulem je(lo io­
>tf\ •. .'' . Cierpllwości! Moie l to pragnie· 
nie zostanie kiedy$ spełnione? 

&&O:KOlYfLA DA.! ~U LUBY ... W ,.'(y 
<:od~tiku J{ulŁur~lnym" (nr 28) tym ra­
xo.m llita Go!ębiowsk~ rO.zmawla x J·e­
·nym 'Irunkwalterem, s>.e!em repe,·lua­
•·u łilmowego I p•·ogr•mu TVP, zadając 
w tytule pytanie: ,.TRra cv.y !~aura?''. 

Aut()rka wywiadu odro alft,kuj•, , t .. "'i.er 
oz~jąc m.in.: .• - "rv!ko na dobrą >. pra­
wę, Ć<> nas o~chod.tq klopotv Mielk.id, fi 
tiC>tSillt1/ i kqpiele W !UkJt<~OWI/Ch or. ­
~~ltOCh t krQkodylem? Mogq bud~•ć na; 
t<wżej fruHrację, kied\1 nn co d.ri~ ma 
mv mpelnie co inn«oo": Myli ··i~ $Ul­

nown• ;lutorka. Finan$jer~' rod>.ilnego 
pochodzęniĄ t pewnokią ber trudu mo 
iemy odnaleźć, natomi~t lc;oiwdyla... 
mote by wypotyczylo którei % pol~kicb 

'7.00 ... 
.fiKSP€1t'X'. Na b ra.k ~k&perlów ni&dr 
llf~ Mrzek:U>śmy. 1'ym razem w taklej 

• 

ROz u 

STROI' 

. ' 

ZRAZ 

-. 

NA ROOAK -
Lłcz'bCl 
Clt . 16 

PA&ĄK 

roli wyaląpił tlowr bi•kup loa lowicloi Da 
mi~n :(.in~oń, który - jo k iofor!ml je 
,.PrztKłąd .lu:toiieki" <• r 27) - atwłn­
d>Jl w jednym x o-ta lnlo wyrł.ononych 

ku<tń: .,Ni~tLobr& ie• t • tornot/ Ha to t a· 
lum •ou~n• żvciu apo!e~nvtn. Brak 
autentv~m•ao di a!oo" miłdłv TÓ.i!tttmi 
grupami htd.2i. \Vvr·e.łv•erowa1tł ro.c-mo .. 
wv w telow~.;;i !Ttłdno 11<ttł>iqzo.ł dictlo­
al.-m. 1'umc•a•~m probltmv na1~4rstwia 
jq: l'ił, ro.łnie a.patia i ~lł1#.Chfełtii«. ·Zbtll 
ll;ielt '"""'~ dotwiad.c.nń bolełn~ch, ov 
lit M d.mta(iOt>ic.hlVmi sformufow o7tia­
mi· >tiokti>T~•h. <hieRttil<ar~v. f>an~<i• ni<~o 
t</no$ł i zok.la ntatlit. !'udka id• owo ro~ 
lt<lnill wi~l~ m oralne." l dalej bp Zi­
moń powiedział: "Z d ru.oi«j st1'01HI lł,a.j­
tOlliuv c~«~. aov ,., nauvm -tveiu spo­
ltCal!o-uo~poduexvm pr.eprowod~ić ko­
M•~« T• formv i do•to~wać 1iłRV•tko 
b<>rd.:id do tolrowej filozofii ivcia." Po 
takich diagQozach. J>ł"l•ei•ramy oc•:r: j;:l 
k}ego kraju ont dotycz~. kt o ~fund o­
woJ t<>k eiemn~ okul~ ry. katowiekJemu 
bl~.kupowi, klóry nic nie dO$\rzega x 
t!'Oltonujących s!~ w nan:rm kraJu przę 
mian? 

' 
:t'RA •w A fiE:O."''ENCiA. $\1\ly foli<> lo-
lUd• .,'(ygodnlk• P<>\"•Z&Chne~" w n­
r7.ł U rozpra\vla dę x ... chodnimi kor u 
pondenl~<mi. k!órsy opisuj~ 11a<z kr~j w 
spooób dia si~bit i JWoivh czyt .. tnik6w 
dógodny1 nie•lety, najcr.ękreJ - tda­
niern :Kl•iela - nieprawdłiwy. Pny 
okaŁti !el!etonillta 1ormulult tt·afn~ •en 
tertcję: ,.Ci eo .tq- 'tli 11as pr.rl-citc, ~h-ętt~it 

(przeduwno. to ~aisu cltęć;) prwJęti 
•lito• .. h.o1torowve1> lld ad6w··. wvrzel«l 
jqc tił •il<t f ll./w;l. wuc!kit i odpowie.­
dziol-no~~i ta col<ohvitk .• bo kto. niargo . ' rdt mot.-, to i Yłi«•mu nic jHt , Ufbłi•1lo". 
Sw1ęta pra wd&! 

P.4.~fl,tY.l' N A Rf$'1'()Jtl(K(}'fl' bt'l.'.E­
.RA'l'lllł l". W ~ ~e•?.Yelt .. P.r>.el!iądu .Po­
wszehnego'' ukaz~! ~ię h1ter~llil\CY wy 

Śpiew. 
IrenCL 

• 

' 

• 

wiad Beaty Chmiel x Ryua.rdt:>n l'ny­
bylsl<im, Wl\We~ polskie.go lda;oy cyamu. 
l'en hictor.rk. lil• ratury atwi• rdaa m.in.; 
,. ~Vi•lt< hirto111ków lit<Praturw pisnlo l 
-p;.,.., r og.-omn~ w~żuofclq i prole>t,ja 
mi '"obtc ;rmllr!uch. pitllr.tl/ . .Sq t-• 1t~>i­
CZ(icit i pr.t.~n•ie ludzi, którt~ •1ie ro­
'"""i•ią tellsltt. W charakterze przvl<la 
.!u mo:ie 1-t• słtt2~ć znako"•itv sl<ądinqd 
f(lei.ter. 0Cit11Wifeie S!owacl~i bul dl a 
1titgo 1ni" lkin1 oen-iut.ze-rn, cd e Kl.eint: r 
lepiej witdeiat, jal< 1e11 wi•lki ge 11iuu 
powinien. pitot, co ttm. wfelki o«niu-J: 
•knoci!. P.-ofe~onka k.rl/11/ka j u t cza­
•••·r~ oardxiei .icnująca nit recen~tncki< 
wupocinv / ' Osh:'o powjedzial')«.! Ale Ht 
joit w tym p raw9:r? 

POCZTA. .,Ma.rgJ.nałkoi'' d~i~-uj' ~ 
op(lf-nieniem za nade•lan:; komplet mie­
sięe7.njka ,.Drer.denko", redagowany 
przez tamte)sr.ych d ziałaczy PRON i 
intorwmj~, iż z wypiekami na twarzy 
czytają J<.olejl\e odcinki powieści (k.ry­
mlnalu) J•nus>.~ Olcr.il!<a pt. ,,Niedokoń 
czorty re-portaż". · 
ENTUZJAZM BF-Z GRAXIC. Dawno n it 
C>.ytaliśmy lak enluzjaclycznej retelizji 
ze •J>ekLo.klu teatra lnejro, jaką wydruko­
wala w ,.Tygod niku Kultura lnym" (nr 
28) Krystyna Kuczyti!lka, omawiając in 
8Ceniz3eję,_ 11Doźywocie\'' Fre-dry w Tea­
trz• lm. Osterwy ;v Gorzowie. W:~,tpimy. 
c~y x tych pneslod?.Qnych opinii zado­
wolony j .. t um dyrektor Baniukiewicl, 
klóry ,.dowiódł, >• ceni sw oicli akto­
rów•·. W roli głównej zagrol Wojciech 
Oeneka, mai.ąc za sobą doświadc>.enia 
lakich mislrz6w, iak Sol~ki, \l(osr.czero-­
wiez, Holoubek. ł .. omnkki i Dt•te wicz. 
Gorzowski odtwórca roli Łatki .,PTitV­
.<tqpil do praf v tUttL 11iq peL•m wątvl!wo.ł 
d: ,.J uż mu!le ClłS(O,, że. )>OTUlałem się 
na z.a wiele .. .'' - powied.lial. N4 ~Cittie 
l o.prtUIICowa! pewitt~ Jla d>!liar ekłlln•­
;ji. któru TCŹI/łtr chcia! powściągnąć, 
okieltllać - może dlatego, t e rozsadza 
ona t~och( r••nv po~Laci reoll•tvc~nd. 
Mimo to D•lleka ~agr<U ciekawic i j~d­
nok be• k«rvkaturalnv~h. przedrzd>tień 
l~h~ ko.rtlkalurn.lno, shii4ca §mitłt-110~­
ci j~d j~po charokf•rvtncjaY'. A dalej 
au!orlca t~go wypracowania pi~u .w eo­
ra~ wyts;oJ ton icjl >~chwytu. ·Tak. to 
nna dala •i~ pónfe$ć .. na<Jminrowi ~k•­
I>"Uif'. Teraz jestdmr w do'rnu. 

' 

......-. 

J'OZ!OMO: 

S) 3\aropolski ubiór mł!skt 
~) rallmek 

10) laJicuch 2<'r•ki w ehinach l lndii 

• 

• 

l 

\ 

11) bułgarski )>Ot~ i dtialaes .rewolueyjny, przyjaciel Mlokiewkz.~ 
J.2) pretekst 
13) lennik, pod dany 
15) w sla:rożytnosci 11azwa niia•~ \~n 
16) tłuucz ;wiet!'l:•Y 
li\) narz~dz.ie wlamywacuJ. 
20) •k-ar&• na kogoś 
23) pusty !raze• 
23) pod1.1dzie . 

• 

26) srodek przeciw•Qr~czkowy i Pl'Ztclwbolowy 
2"1) me~l rzadko wntępując:; w :pr?.yrodzis 
l$) cjaslo migdalowe lub onecho"·• z miodem. 

l'IONOWO: 

' l) mar-zalek ZSRR, d<>wódca lrontów w 11 '"ofult iwl~~ej 
2) pieszetola 
3) malarz 1ral)Ctul<i, WYWatł du•y wpływ na ilupreJJ.Jo®m (1 196-laZ~ 
( ) 1.arua, a piciernia 
6) kraina w Argen \,Yni~, i Ch Ut 
?) ,ogrom, duża ilo<C 
S) c•rl<iewny duchowny 
~) apacjalfst.a wiedzy o 11)\IZyc• 

H) woda w postaci llalej 
17) hinduski asceta 
18) wnyk " " my•~Y 
19) -prawy cloplyw Stkwan.r 
21) c•e~ć trr.onu ki~Hcha J1li'.Zalnego 
22) kolet;'ium nkoly w yi.uei 
24) ponądek. 

• 

. K(\LAMBUR 
Cię7,arówkll, rybie ze.bro 
w tym wieku na włosach 1rebro 

Roowl-unl& zadali pro•il>.l:r nadayłać na ad ru rMo.ke.l\ "' terminh• Ił lilii ~ 
dal!' llkasanl " si4 aw.oneru .. Na kourei~ naldy JU1klel6 ~<,upon u mie>&<son.Y p&· 

wrhJ. JCupon7 s roswl~nnlattii tueeh "'da6 wezn.u, udtiał w loo .. wa nlu 11•~~ 
kol\ikO\'nJ ..... riOÓO( ekoJn 300 101. 0•7\tlnJ~y, kłÓU7 W lym IOaOW .. liiH l)(e ttłi• 
mi •H. ·~cła, wemt~ u•hi al - ra,..,n:J • tymf, k tor" T roo"'i~.,.ll z a&d•nl" - " 
looewanl• 2. n .. rród k·~l~tlrowych po 100 •1. 

p~!:Vłl® 
nounou :;: nncoou 

Chciałbym stanąć w poprnk wy~o­
dh.ictwu, jakie l'Otpow,.aechn ia. się u 
n~•- Zdaję aobie •praw~ ~ n iepopula r­
noici toma.tu. Kto• jedn~k i n~czy J>.i~­
w~i~czne MU$i robi<! ... 
Skąd u ''" ' bior:.e • i~ p~nic1.ny stra ch 

prx• d ludźmi odtrąconymi? Na pewno 
gr~ tu rolę obawa pu.ed nal·u .. aniem 
\ll}a~nel!o fotela. Niewątpliwie równie:< 
i dbalóść o dobrą opini~. Be~wZ&lęd­
nie takie Jl_~:zy •i~ ,.t.ąkutll." lo-J~lność 
• tu;:bowa. .żeby •wi~lćhnicy 01"'sem 
•obie ctegoS o mrtie nie pomy$leli''. A 
jak• jut peW)lOŚć, Ji przełożeni - w 
rn ie cze go - wyciągną tylko nl~)>r:.ty­
c:hylne wr&ioakl? 

Oto "zdjęty" niedawno dyr~ktor lU~ 
wi~ ter az, komu ipojrzuć w oczy, a ko 
mu ni•. Ci, co byli Ulłuini. nieskaziteJ 
uie grr.~zn!. obecnie: śmigowym ru­
chom prtemyka jl\ przed nim n~ drugą 
itronę ulicy albo udają, i.e ll'O nie v.' i­
dt\1- Ktoś tam ogromn'l wielkodu •zuość 
wykazuje, jeili lalkaw :diitś w kącie 
chwil( po1·ozm<:t.wlać. ,, Wiei~, jak ·-.o 
jest. l>pi(MZy mi sif '. 

A gdztt •ię podziały nie~r<iy•ie)$<~ 
Hpompow e" hn ienin'y? Gdzie pusa.~a 
przerl>inyc,h, pr~ecudnych kwiatów·/ 
Czemu J>acle prze• t:di 1.aprasz:..ć do •ie 
bie na urocz)"do~Ci, rO"Czaic~. na dz.~a1~ 
k~-~ Dzio pechowego •oleniz~nta - a~• 
nie łotra przeciei - odwiedza dwóch 
odwa7,nych i nie~leinych J,>rlyj .. ciól. · 
N!estety, tadne_go z nich do ... • l>ych'' n ie 
da aię zakwalifikować. P1·•yjdzi~ k Lo> 
t-am jes?.cz.~. Na •~c.źęscie - jGsl la'-tCte 
t od:rin':l. 
Ows~"m. biY< jakiagokohvit.k ryt.;rl<o. 

mógłby ten l ów jednym e~oć J?fl<)'­
chylnym zdaniem • próbowac pomóc. 
Lecz lnów!![ tylko c i p rzyjt•dni. • ko­
misji, po•.ncypiałnie. M.ieli p raed '"b~ 
łlO! materiałów ~Ławiających DQ<łejrw 
neg'o w nieelel<au.-ym ho.•jeUo. Goapo­
dun~ć - bu<lzo, t.MniJ•iow...,l~ mo 

T o był znakomity 
facet. .. 

i'alno~ć- I 1-antazja, du'io fantat.ji, twp­
czajnych, dośllwych pomówien. Gd7 
się jednak je wypowiada w 1ak powoi 
nyiJ) a-ronie, x protokolowani•m, a ablt 
ra. to !'angi. •. 

Zapomnl&li na!(l t mowy ojczysttj pr~ 
i<>~ni, któ~zy tyle r azy wr~cza.ll nAJ(~ 
dy niesY.c.:r.ęśniko"'i, kl.óJ.'~Y powjeru li 
mu najh·uduiejr/.e i najbardziej odpo­
wied:tialne zadania, któn~Y uPili si"łf 
a le i oto~zenia, społec~eństwa. 2adell 
skut~c-~nfe o jego od1.nacunia, klórzy 
dllwali go za wzór jako pryncypała ro 
tumieiącego n ie tylko poh7.eby hrmr, 
,;~ w ~ryiyc:mym momencie ni,• odt· 
lWał. Jakby go tu-pełnie nie Lnajj. A 
po wszystkim, po tym ' •mutnym s>r~Ad 
stawieniu, ods~edl zupelnie saro. N1kt 
mll ręk i nŁe podał. ,.E~yk iecit'' otalo 
ai~ r.adoić. 

· W~lpię, cy.y ktokohvie.k ,.l góry'' k• ­
zal wsT.ystkim w~pó!pt·acownikom oiO 
mUczeć. Nlechqć do wystąpieni~ w ob· 
1·onie kogo$ - jestem przek~na-nY -
bie n e • i( ~ pobudek nie sluzbOWych. 
ltc7. o•oblstych, c.harakto.>t·olot(iczrtYC~· ' 
\vQWJlętrl\nej. psyehiczoej konstrukcJI~ 

Kogo u nu skazano u minimum .. 1 wilgi, ui prr.ed•tawieoie swojej 0 P!"'r 
na temat p.o•tępowania kogoś, kogo ~· 
ty są '<apisane po7.ylyw.nie. ~ak.że, • ;; 
g .. tywy jawią su1 w 3posoo dy~kus 
nv? Woiimv - J'ui po po Sl)1utnYm. po 
•• , l l\',. ! .. 

- _dobrotliwie i w~pó!czująco . • 't c<l 
dzic, 1~ to był cttnt\y. zna,k?m,ty • to­
l, ze Ji!o ukoda. Powiedzlec tak w. _ 
Wl<ny•J<Iej, awobodnej pogawędce 
nie jes t ctynem h~roicmy.m. oa10J 

Mój znajomy, mni• j szy ~ro~hę ii 
w · •póld.tielni, pod~reślal Jl'lo~no, 
,.wczQraj" ni~ mial ""'""" n».wet dl• ~ 
zeJJ-.. P r t z&t dnh1 poprzedniego n•bfOkl 
rn•m zgromachentu J\lc uzyskał ' 
IOr.ium ·i O<lcbod"L 

8TANJM,AW AWłł<JAlłflll 
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